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W  T Y M  T Y G O D N I U

N I C Z Y M  N I E Z R A Ż E N I  N I E  P I S Z E M Y . . .

.. .ja k  to  g rack o  
i po  s ta ro p o lsk u  nasz 
Wielki Ł o w czy podjął 
kanclerz Niem kinię 
i prezyden ta Żab ojada.
Bo je sz cz e  n as słuszna 
dum a pali, a przecie już 
szykujem y się  na m ajow ą 
w izy tę  szw ed zkiej pary 
królew skiej i w yglądam y 
n o w ego  Kircholmu.

...ż e  M arcin  M eller,
s z e f  ku lturotw órczego 
m iesięcznika „P layboy", 
obraził s ię  na P latform ę 
O b yw atelsk ą, co zdaniem  
cenionych kom entatorów  
z w ia sto w a ć  m oże 
je j rychły upadek.

Bo choć n aw et trochę 
s ię  rozczarow aniem  
M ellera w zruszyliśm y, 
to  chyba ono Platform ie 
n iestraszne, zw łaszcza 
że na odcinku 
p layb oyow atości dobrze 
daje sobie radę poseł 
W ęgrzyn, ten , co to  tak 
lubi popatrzeć.

...że  w y d a tn ie  
w zm ocn iło  s ię  PiS, 
albow iem  do partii 
w stąp iła  posłanka Anna 
Sobecka (dotąd tylko 
członkini P iS -o w ego  
klubu). „Po stanow iłam  
w ejść  do P iS , po tym  jak 
odeszli ludzie z liberalnego

skrzydła. Z ab olało  mnie 
to , bo w iem , że  to  ludzie, 
którym p rezes u fał"
-  w yjaśn iła posłanka.
A  n as uwiodła skrzydlata 
logika tych słów .

...że  z rad o śc ią  
p o w ita liśm y  now y 
tygodnik „U w ażam  
R ze". Nie m ożem y tylko 
dociec, co znaczy je g o  
tw ard e  reklam ow e 
hasło „R edakcja 
»R zeczpo sp o lite j«  nie 
boi się opinii Michała 
K arn ow skiego" (względnie 
„...nie boi s ię  opinii Paw ła 
Lisickiego", „ ...B ron isław a 
W ildsteina" itd.).

B o  czekam y na ruch 
konkurencji. Niech 
„N e w sw e e k " stan o w czo  
ośw iad czy , że nie lęka 
s ię  opinii W ojciecha 
M aziarskiego, a T om asz 
Lis pow ie w p ro st, że 
nie boi się  T o m asza Lisa 
n a w e t na żyw o, a zrobi się  
n ap raw d ę ciekaw ie.

.. .ż e  z lik w id o w a n o  
o sta tn i se n so w n y  
p ro gram  o książkach 
-  „C zyteln ię" w  TVP 
Kultura. Bo o czym  
tu pisać, skoro nikt już nie 
kocha, a tym  bardziej nie 
boi się  książek.

MARCIN SENDECKI

M A R E K  R A C Z K O W S K I

L A S Y  M I N U T Ę  K R Z Y S Z T O F  P Ł Y T A

Turystyka miłosna: w te walentynki hitem ma hyc 
nie apartament w Egipcie, lecz hunga-low w Italii.
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S P I S  T R E S C
W  T Y M  T Y G O D N I U

6 Ś w ia t  w e d łu g  „P rz e k ro ju "  M arka Z ająca 
i O rb ita „P rz e k ro ju "  Piotra M areckiego

8 Tydzień  z „P rz e k ro je m "

P R Z E D E  W S Z Y S T K I M
10  Czy K ubica będzie  je sz cz e  K u b icą? To pytanie zad ają  

te raz  Polacy. R afat K ostrzyński przypom ina ludzi, 
którym  po ciężkim w ypadku udało się  w rócić do sportu . 
Z  su kcesem

14  Franklin  D elan o  R o o se v e lt  m aw iał o pew nym  
d yk tatorze: „M oże i je s t  sk ...synem , ale to  n asz 
sk ...syn ". Tym tropem  p oszed ł Łukasz Wójcik.
P o czet sk ...syn ó w  Am eryki zaczyna od upad łego 
H osniego M ubaraka

17  J a k  w y g lą d a  życie rodziny z m arłeg o  na św iń s k ą  
g ry p ę ?  M ają spalić je g o  ubrania, nie m ogą 
otw ierać  trum ny, dotykać g o ?  Nic z tych rzeczy. 
Spraw dziła M arcelina Szum er

18  Cicha, c iep ła , d z iew cz ęca . A przy tym  tw ard a
i bezkom prom isow a. M ałgorzata K rasnodębska- 
-Tomkiel, sz e fo w a  UOKiK, w strzym ała  w łaśn ie  fuzję 
Empiku i Merlin.pl. P ortret pióra D onata Szyllera

20 N arkom an om  w  P o lsce  szk o d zi... M o n ar? Brzmi jak 
herezja, w iem y. A le M aciej Ja rk o w iec  i Anna Szulc m ają 
dow od y na potw ierdzenie te j tezy

24  D obra w ia d o m o ść  d la w sz y stk ich  lubiących  o g lą d a ć  
film y p rzery w an e  rek lam am i. W krótce sp o ty  b ędą 
m ogły być em itow an e je sz cze  częściej niż te raz . D onat 
Szyller p isze, kogo ta  inform acja n ap raw d ę cieszy

25  K rótko

R O Z M O W A  P R Z E K R O J U

26  K rystyn a  Ja n d a  o p o w ia d a  G rzegorzow i M iecugow ow i, 
na co w yda łab y  d w a miliony złotych

O D  A U T O R O W

Rafał Kostrzyński
O poharatanych, któ­
rzy wrócili. O tym , ile ich 
to  kosztow ało . O tym , 
ile zależy od lekarza i fi­
zjoterapeuty, a ile od s a ­
m ego spo rto w ca. O tym  
w reszcie, że udana opera­
cja to  je szcze  nic, bo do­
piero po niej zaczynają się 
schody. P o w ró t do pełnej 
spraw ności po pow ażnej 
kontuzji to  spo rt dla tw ar- 
dzieli. Przed Robertem  Ku­
bicą je sz cze  długa droga, 
w ięc piszem y o tych (s. 10), 
którzy ją  przeszli, i o tych, 
którzy im w  tym  pom agali.

Karolina Pasternak
Najpierw w eszliśm y w  buty 
Andrzeja Wajdy. K ogo reży­
ser  m ógłby obsadzić w  roli 
Lecha W ałęsy w  przygo­
tow yw an ym  w łaśn ie  fil­
m ie? Szyca, W ięckiew icza? 
W burzę m ózgó w  w łączy­
li się  A gnieszka Holland, 
Wilhelm Sasn al, B orys 
Lankosz i w ielu, w ielu in­
nych. A w  kolejce do ca­
stingu staw ali kolejni ak­
torzy: „cw aniak" Karolak, 
„w ykształciuch" Chyra i od­
chudzony o 3 0  kilogram ów  
De Niro. Pocztu film ow ych 
W ałęsów  szukaj na s. 38 .

C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A
3 0  Lodow i w o jo w n icy  w ra c a ją . O kim to ?  Rzecz 

ja sn a  o polskich him alaistach, którzy próbują 
pokonać o sta tn ie  n iezdob yte zim ą ośm iotysięczniki. 
Tek st B artka Dobrocha

3 4  M aszyn a m yśli p o s łu sz n a ?  M agdalena Tom kowicz 
przekonuje, że  w krótce będziem y stero w ać  
urządzeniam i, n aw et nie ruszając palcem

3 6  K o rzy sta j p rzygląda się  gw iazdom
3 7  Ż e b y ś  w ied z ia ł, ile n ap raw d ę w a rt  je s t  Facebook

K O N I E C  Z K U L T U R Ą
3 8  R ob im y c a stin g  na W a łę sę .

K an d yd atów  do roli legen darn ego przyw ódcy 
So lidarności w ytypow ali m iędzy innymi Holland, 
Stan iszk is, Sasn al i Środa

4 4  S a ra m o n o w icz  fa jn y  film  n ak ręc ił -  p isaliśm y o tym  
w  poprzednim  num erze. Problem  w  tym , że ludzie 
na „ Ja k  s ię  pozbyć cellulitu" setkam i tysięcy  nie poszli. 
W ypadek przy pracy? Sp raw d zała  Karolina P asternak

4 6  L e k tu ra : Christian B oltanski to  g o ść  absolutnie
fascyn u jący . Z n ajw iększym  arty stą  Francji rozm aw ia 
Ja c e k  Tom czuk

O T W Ó R Z  O C Z Y

50  N a jc ie k a w sz e  zd jęcia  ś w ia ta  20 10  roku

R E C E N Z J E

5 6  Film : P astern a k  o kolejnym  wielkim  filmie M ike'a Leigh
5 7  M u zyka: Kucińskiej n ow a P J Harvey się  nie podoba
5 8  K siążk i: Mizuro fan tazju je  z M urakamim
5 9  T e a tr : D rew niak w ybitn ie zachw ycony „ Ju d y tą"
6 0  Gry: Szew czy k  pom aga O byw atelow i Szm aciance 

u rato w ać  św iat
6 1 S to p k la tk a

Z A W S Z E  
W  P R Z E K R O J U

Jacek Tomauk
Christian Boltanski ma sła­
b o ść  do Polski i staro­
św iecki pogląd na sztu­
kę. A rtysta  nie powinien 
gonić za now ościam i, 
w ażn e, by m iał sw ó j jeden 
te m a t -  w y sta rcz y  mu 
na całe życie (więcej o tym 
na s. 46). On od 40 lat robi 
sztu kę o pam ięci. M oże dla­
te g o , kiedy siedzieliśm y 
w  w arszaw skim  hotelu Bri­
sto l, tak  żyw o w spom inał 
kolejne w izyty w  stolicy 
i dziwił się, że  je szcze  nigdy 
nie w idział w iosn y  w  lutym 
w  W arszaw ie.

9 Kroniki p opkultury
O rbitow s kiego 

62 R ozm aito ści z krzyżów ką 
i jo lką, O byczajów ką 
W itkow skiego, 
Lew om yślnie 
Kurkiewicza, Ładnymi 
rzeczam i Sa lw y  i kuchnią 
G esslera  

6 6  D ziennik Je rz e g o  
Pilcha 

3 , 25 , 6 7  R aczk o w sk i
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WIELKI POWRÓT

O O Y E R P H O N IC

NO W A PŁYTA Z  PRZEBOJEM

THE NIGHT BEFORE

F R T A  D L V T  P n  7  C C D I A I  I I M A  C T D n M I C - o m n i l /  o n m / n l o o

m u s ie
GLEE -  muzyczno-komediowy serial nareszcie na polskich ekranach 

(premiera w każdy piątek o godz. 21:00 na kanale FOX). Najważniejszym elementem 
GLEE jest muzyka, dlatego piosenki śpiewane przez bohaterów serialu ukazywać 
się będą na płytach regularnie przez cały czas jego trwania. Wszystkie zawierają 

covery wspótczesnych przebojów i klasyków z lat 80-tych i 90-tych 
- często nawet ciekawsze niż ich oryginalne wykonania!

Wydawnictwem rozpoczynającym serię 
jest CD „Glee: The Musie, Volume 1"

z coverami hitów takich artystów jak 
Rihanna, Kanye West, Avril Lagivne, 
duetu Jordin Sparks & Chris Brown 

Celine Dion, Queen i Diany Ross. 
Znalazł się tu też motyw przewodni 

serialu: 'Don't Stop Believin".
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Ś W I A T  W E D Ł U G  P R Z E K R O J U
M A R E K  Z A J Ą C

Z A S T Ę P C A  R E D A K T O R  N A C Z E L N E J

W mrok nie skacze się 
narozkaz
O laczego chodzisz do kościoła? -  coraz częściej słyszę takie pytanie. 

Odpowiedź narzuca się automatycznie: chodzę, ho wierzę. Ale, 
uczciwie mówiąc, ta prosta form uła nie wyczerpuje wszystkich 

powodów. Bo na pewno znaczenie ma też to, że wciąż spotykam w  Kościele 
łudzi, z którymi i dla których warto w  tym  Kościele być. W  miniony 
czwartek odszedł jeden z nich.

•  • •
Przed kilkoma laty spytałem arcybiskupa Józefa Życińskiego, dlaczego 
powtarza, że wiara przypomina „skok w  ciemność” . Uśmiechnął się 
i opowiedział j eden z dowcipów księdza Józef a Tischnera. Trwa II wojna 
światowa, Franek Gąsienica z polskimi spadochroniarzami leci nad 
okupowaną Holandią. Tuz przed akcj ą oficerowie tłumaczą: kiedy samolot 
znajdzie się na wysokości 6 0 0  metrów, skaczecie, lądujecie, rozwijacie 
tyralierę i ruszacie do ataku. Franek podnosi rękę i pyta: „A  samolot nie 
m ógłby zniżyć się na 200  metrów?” . „Mógłby, ale wtedy nie zdążysz 
otworzyć spadochronu". N a co Franek: „Bardzo przepraszam, nie 
wiedziałem, że będą spadochrony” .
Arcybiskup podsumował: no i m y znaleźliśm y się w  takim bożym  desancie. 
Kogo zafascynowała Ewangelia, ten m usi skakać.
A  co z tymi, którzy skakać nie chcą? N a to pytanie arcybiskup odpowiadał 
cytatem ze Zbigniewa Herberta: „lecz są także tacy którzy wątpią niepokorni 
/ bądźmy szczerzy - to jest także boży lud”. To m iędzy innymi dlatego z taką 
pasj ą starał się godzić wiarę z rozumem, a Kościół z nauką. I  to dlatego 
- zamiast obrażać się na współczesną kulturę -  starał się ją zrozumieć.

•  • •
Obiad u  arcybiskupa Życińskiego przebiegał wedle podobnego 
scenariusza. Gospodarz jadł mało, za to bez przerwy p y ta ł-w  moim akurat 
przypadku głównie o dziennikarzy. Wierzących, agnostyków, buddystów, 
niewierzących. Chwalił dobre komentarze i artykuły, często zresztą pisał 
do tych autorów serdeczne bsty albo dzwonił z gratulacj ami. Martwił się, 
gdy słyszał o kolejnym rozpadaj ącym się małżeństwie, co akurat w  naszym  
zawodzie do rzadkości nie należy. Wypowiadał wtedy charakterystyczne 
dla siebie wtrącenie: oj. I powtarzał, że człow iekw  kłopotach potrzebuje 
rady i wsparcia, a nie napiętnowania.

•  • •
Nie ma już Józefa Tischnera, Jana Chrapka, Stanisława Musiała, Romana 
Indrzejczyka, Józefa Życińskiego. To nie jest wcale przegląd liberałów 
brylujących na salonach ani medialnych gwiazd hołubionych przez 
niechętne ortodoksji redakcje. Na naszych oczach tuż przed beatyfikacją 
Karola W ojtyły wykrusza się elita tego prawdziwego, a nie tego nieraz 
sztucznie kreowanego pokolenia JP 2 . Pokolenia księży gotowych 
do wyjścia na manowce i rozmowy z każdym, kto rozmowy nie odmawia. 
Rozumiej ących, że w  mrok nie skacze się na rozkaz. •

O R B I T A  P R Z E K R O J U
P I O T R  M A R E C K I

Coś się zaczyna?
właszcza w  okresie ferii uruchamia n i się 
perwersyjna i wstydliwa przyjemno? 1 
chodzenia do kina na filmy program wozie 

Dużo coli, popcornu, pełna sala, znajomi i zły ilm, 
najlepiej w  ciemno, bez zastanawiania się i wy 1 oru,co< 
z oferty multipleksu. W spólnie z pewną polsk. pisarb 
prosim y biletera: „M amy taki kaprys, żebyzob czyć 
najgorszy film, jaki państwo wyświetlacie”. Te; nawet 
na nas nie spojrzawszy, rutynowo drukuje dw bilety 
na „Śniadanie do łóżka” . Nie zrobiłem bad an i , ale 
pewnie zbitka „naj gorszy film” zlała m u się z „ ilm 
polski”.
Oczywiście nie było warto; mimo że niby kon edia, 
nikt się nie śmiał, panowało raczej zażenowa, e, 
niedowierzanie i znudzenie. Piszę o tym, bo nastąpiło 
ekranowe przesilenie rodzimych filmów, które poleca# 
są jako złe, ale na to nie zasługują, sąnijakie: komedia 
gangsterska „Weekend” (śmiechy odnotowali m jedynie 
wm om encie niezawodnych dowcipów o gejach), „Jak* 
pozbyć cellulitu” (nie zaśmiał się nikt ani razu nfwet 
z zażenowania), chyba najlepiej wypadł na tym tle 
remake „Och Karol 2 ” (chociaż tytuł m ógłby sugerować, 
że to seąuel), bo na sali był mężczyzna, który na głos 
komentował przygody bohatera i porównyw il ze swoi! 
Cezary Pazura na łamach „Przekroju” mówił iedawr 
że kiedy w  telewizj i wypowiadaj ą słowo „ wee end , 
myśh, że to o jego filmie. Ja  z kolei kojarzę to z dziełen. 
Jeana-Luca Godarda pod takim samym tytule m, 
w  którym pojawiają się słynne tabhce z napisem „Kor- 
kina” . Chcę wierzyć, że popularny aktor obej zalgo 
i zrobił kilkaset tysięcy widzów w  bambuko, proponu» 
coś, co nie jest w  ogóle filmem, testując goda, dowski 
koniec. I wspólnie doszbśmy do takiego mor entu,* 
m ożna odbić się i wystartować od nowa: kon. ;die 
zaczną śmieszyć, filmy erotyczne będą erotyczne, a 
film y naprawdę złe.

PS I jeszcze jeden dowód na potwierdzenie, że jestfc 
na rzeczy: Polska Akademia Filmowa nominowała 
do nagrody rodzimych Oscarów, czyh Orłów
„Śmierć w  Wenecji” Yiscontiego. KtośnaFaceboo
skomentowalto następująco: „Śmierć...” .

P io tr  M arecki -  redaktor naczelny „H alart", 
członek R estartu

Z
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Kraków, ul. Poznańska, tel. 12 633 86 40
. €  /' ’ • r  f. f l p ą  I  p t  0 ± ^  .

www, mieszkaniowy, as
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Kulturalnie polecamy

F estiw al Film ow y w  Berlinie otw orzyło  „P ra w d ziw e  m ę stw o " z Je ffe m  B rid gesem . A  u n as co dzień na 
w w w . p r z e k r o j . p l  relacja n a s z e j  s p e c j a l n e j  w y s l a n n i c z k i  Ma ł g o r z a t y  S a d o w s k i e j

W T O  R  E  K
1 5 L U T E G O

W osiem kończyn
W rocławski duet M ikrokolektyw do teg o  stopnia 
zadziw ił sz e fa  chicagow skiej w ytw órni Delmark, 
że  po 57  latach postanow ił on znieść em bargo 
na jazz z Europy. Po ubiegłorocznej prem ierze al­
bumu „R evisit" perkusista Kuba Suchar i trębacz 
Artur M ajewski -  znani z nieistniejącej już grupy 
R obotobibok -  zadem onstru ją na żyw o, że  pełne 
brzmienie i b o g ate  im prowizacje nie w y m a gają  ni­
czego w ięcej oprócz ośmiu kończyn.

W rocław , 1 5  lu tego , Falanster, godzina 20;
Toruń, 17  lu tego , Lizard King, godzina 20; 
B yd go szcz , 18  lu tego , M ózg, godzina 21;
P ozn ań , 19  lu tego , Dragon, godzina 20; 
K ato w ice , 20 lu tego , Hipnoza, godzina 20

Ś R O D A
1 6  L U T E G O

Opowieści z krainy elfów...
...i w ulkanów , które potrafią w  jeden  dzień sparali­
żo w ać  ruch lotniczy nad Europą, z krainy, która ko­
jarzyła nam s ię  z dobrobytem , a obecnie musi upo­
rać się  z kryzysem  finansow ym . W ystaw a „IS(not)" 
to  próba zm ierzenia się  ze w sp ó łczesn ą  Islan­
dią. Pięciu polskim  fo to grafom , dokum entalistom  
z grupy Sputnik P h otos (m.in. R afa ł Milach i Adam  
Pańczuk), to w a rzy sz y  pięciu islandzkich pisarzy, 
na pierw szym  planie zaś  figuruje jedna w y sp a . Fa­
scynująca. Podobnie jak  zdjęcia, Irtóre zobaczycie.

G dańsk, do 1 3  m arca, Gdańska Galeria Fotografii

C Z W A R T E K
1 7  L U T E G O

Latynoamerykańska gwiazda...
...ale nie Jen n ife r Lopez? Podpow iem y, że chodzi 
o chilijskiego p isarza końca XX wieku. Ja k  tw ier­
d zą nie tylko polscy krytycy, je g o  książki biorą czy­
telnika na w łasn o ść . M ówim y o autorze „Dzikich 
d etek tyw ó w " Roberto Bolańo. W ram ach dysku­
sji panelow ej „Drugim g łosem " o życiu i tw órczości 
p isarza, czyli „Micie ponad granicam i", opow iedzą 
krytyk literacki M ercedes Monmany, pisarz Marek 
Bieńczyk oraz badaczka literatury iberoam erykań- 
skiej Nina Pluta. N aw et ci, którzy dotąd nie ze­
tknęli się  z tw órczością  Bolario, praw dopodobnie 
po tym  spotkaniu chw ycą je g o  książki. W arto!

W arsz aw a , Instytut C ervan tesa , godzina 18 .30

Maska Chopina
Sam  japoński cesarz m a uczestniczyć w  prem ierze 
„Stroiciela fortepian u" na scenie Teatru N arodo­
w e g o  w  Tokio. Ale w cześn iej to  my będziem y mieli 
okazję spraw dzić, jak  Jap oń czycy  w idzą n aszego  
n arodow ego kom pozytora, przedstaw ion ego im 
w praw dzie  przez Polkę. Sztu kę „Stroiciel fo rte ­
pianu" przygotow ali aktorzy k lasycznego Teatru 
Nó na p od staw ie  scen ariusza Jad w ig i Rodow icz, 
am b asad or R P  w  Tokio i znaw czyni japoń skiego 
dram atu. „Iluzoryczne spotkan ie ducha Chopina 
z Eugene'em  D elacroix" w  w arszaw skim  T eatrze 
Studio zaprezentu je 15  śpiew ających , tańczących 
i historycznie zam askow anych  aktorów  tokijskie­
go  teatru  T essenkai.

W arsz aw a , T eatr Studio, godzina 19

P I Ą T E K
1 8  L U T E G O

Czar czerni
Czy to  się m oże udać? G itarzysta kalifornfa. 
grupy Neurosis, która dla wielu była przepoi 
ką do św iata muzyki najcięższej, na wystąp’,.. 
Iowym i do te g o  unplugged? Scott Kelly za-, 
rza dow ieść w e  W rocławiu, że nawet 2 gitarj 
akustyczną w  dłoniach je s t  w  stan-; popSut’ 
humor. W razie gdyby plan zawiódł. w odwc~, 
ma podobno jednak czekać spraw tony eh

W rocław , Firlej, godzina 20

Potop skandynawski
Skandynaw ia coraz chętniej zagiąć i do Pofe. 
co potw ierdza inauguracja Northern Living 
val. Temu przyspieszonem u kursor kultury 
Północy -  fo to grafia , literatura, de ign -t~  
szyć  będzie znakom ita muzyka sz\ ‘dzkiegc 
(czyli n ow ego projektu Jo s e  Gonze za),fir 
Luomo, Mikkel M etal z Danii oraz - rbioneęc 
dżeja N o rw egów  Lindstrom a. To wszystkow, 
bryce Trzciny. A kino M uranów przypomnigkt 
śn ego  „Antychrysta" Larsa von Trit a oraz ‘  
sza leń stw o " Runę D enstad Langlo.

W arsz aw a , do 19  lu tego,
Fabryka Trzciny, kino Muranów, 
w ięcej na www.northernlivingfe5tival.com

Cicha wystawa
Jed n ak  cicho o niej nie będzie. Wś-ód artystr* 
prezentow anych na ekspozycji, która z Sopot 
w ędruje do Poznania, s ą  bowiem  takuznan 
cy jak  Jacek  Sem poliński czy Japo: czyk Koji 
ji. W spólnym m ianownikiem ich prac -j poza 
lorami estetycznym i -  je st  cisza. Odkrywam 
w yrażoną w  różny spo só b  -  dzieło Andrzeja 
narczyka przecież głośno krzyczy... ciszą 
Zatem  „Silence, p lease !"  -  prosimy o uwagą

P ozn ań , do 20 m arca, ABC Gallery

W sp ó lna  sp ra w a : Łó d ź-W a i zawa
W ram ach W arszaw skich Latających Spotk 
tegicznych będziem y gościć „Łódź w Wars 
O kw estiach istotnych w e  wzajemnych r 
obu m iast b ędą dyskuto w ać m.in ich pre 
Hanna Gronkiewicz-W altz oraz Hanna Zda

W arsz aw a , Muzeum Sztuki Nowoczesnej, 
godzina 18, w ięcej na w w w .a r t m o s e u m  p

S O B O T A
1 9  L U T E G O

Z piekła do Polski...
Przybędzie am erykańska formacja N3sj|v,"e- 
która niedawno odbyła trasę  „From 
(taki tytuł nosi ostatni studyjny album* ’ 
a obecnie koncertuje w  całej Europie- 
w ystąp ią  w eterani polskiego rocka. gruP- 
Chrysler Suicide oraz form acja Corrupti°

K raków , Klub Studencki Kwadrat, go--

8  P R Z E K R Ó J  1 5  L U T E G O  2 0 1 1

K R O N I K I  P O P K U L T U R Y

E D Z I E L A
l u t e g o

i  Chicago...
Th,™ Freeman, m ultiinstrumentalista i jazz- 

’ 'n i3ZZU z pewnością go znają, a tym , któ- 
oie kojarzą, objaśniamy, że to  gwiazdor: 

-ratował m.in. z Charlesem M ingusem  i 
„rdem fż, rsalisem. Na koncerty w  Polsce za- 
austriac go pianistę Fritza Pauera -  ten 
. ma „a l ;cie współpracę z Johnnym  Griffi- 
Bennym Co... Ponieważ są  i tacy, którym ta 
powiąż,:;; nic nie mówi, kończym y rekomen- 
Pora gc '. osłuchać!

ig, 30 lutego, RCK, godzina 19  
Zi lu >go, Blue Note, godzina 20

n i e  s z i a l e k

fortepnnów
dniej bęci ,e się dostać na recital fortepia- 
Daniela B ;renboima, który Argentyńczyk za- 
wcałoś; ooświęcić Schubertowi. Ale nie 
la finało go koncertu tegorocznej edy- 
instein ! no Festival w arto w ybrać się 
zi. Impr otworzy najsłynniejszy amery- 

i pianista arrick Ohlsson. Zw ycięzca Kon- 
Chopino .kiego z 1970 roku w ykona utw ory 
ego kom zytora solo i z orkiestrą. U w agę 
też zwri ić na młodzież, która zaprezen- 
sięna . nkursie w  tym  roku: A nnę Fedo- 

Claire ngci, Denisa Żdanow a i rodaka
a Koz W sumie w ystąpi: 12  pianistów ,
‘ tryor : kwartety sm yczkowe.

do 2 7 1 ;go, Filharmonia Łódzka

ko usofilów
v, To*s* oj, Bułhakow, Puszkin, Babel 
Pom . wski przekładał ich w szystkich.

! Wyb y  tłumacz i znaw ca Rosji w  stycz- 
ńaył o : lat. Jego  „Jubileuszu literackie- 
powm: n opuścić żaden bibliofil. Laudacje 
zą: M jł Komar i Adam Pom orski, tek- 
fkłac bilata przeczytają Dorota Segda  

ejFere

awa |1 Kultury Śródmieście, godzina 19

Na kanapie
rtalu Coc 

lliance prezen-

wspótcresne
okumentaine 
'Ptego rnoże- 
Jtzeć (za darmo) 
w o miłości. Ale 
ziewajcie się 

°dem z kome- 
antycznych -  zo- 
■e inną miłość, 
nical Love" Phie 

io próba odpo- 
° y  możliwa 
mia między ro-
a człowiekiem.

Nagrodzona w  Cannes 
„Ślepa m iłość" Ju ra ja  
Lehotskiego opow iada 
o uczuciu pom iędzy nie 
widom ym i, a p row ok a­
cyjny dokum ent Ulricha 
Seidla „Anim al Love" 
mówi o perw ersyjnych 
form ach m iłości, jakimi 
ludzie darzą... zw ierzę­
ta  dom ow e. D oskona­
ła inicjatywa (po)walen- 
tynkow o-kanapow a.

w w w .d o callian ce-
film s.com

Pochwała cenzury
Super Bow l 
i b ied n e reklam y

Ł U K A S Z  
O R B I T O W S K I

□  arę lat temu Janet Jackson błysnę­
ła sutkiem, teraz Kryska Aguilera 

pomyliła słowa, ponoć otumaniona 
uniesieniem  patriotycznym. Żeby 
tylko! Skandali zdarzyło się co niemiara 
już przed emisją pierwszego wykopu 
finału. Super Bowl cieszy się najdroż­
szym czasem reklamowym i każdy za­
interesowany szykuje coś specjalnego. 
Eminem prał chryslerem po ruinach 
Detroit, Ozzy zderzył się z Justinem 
Bieberem. Nie dopuszczono reklam 
nawiązujących do religii, w  tym filmiku 
sklepu wysyłkowego Jezus Nienawi­
dzi Obamy. Ta tandetna reklamówka 
otwiera trumny amerykańskich kom­
pleksów - Obama kiwa główką, jakby 
przytakując diabelskim podszeptom, 
wściekły Jezus wreszcie go topi, ujaw­
niając aspekt osobowości znany już 
handlarzom z jerozolimskiej świątyni. 
Pacynkowa konwencja musi być bliska 
większości odbiorców zainteresowa­
nych religią i polityką, niestety dochodzi 
kontekst rasistowski. Oto biały dręczy 
czarnoskórego, co zwiastuje burzę, 
nawet jeśli wspomnieć, że gnębiciel 
to w  końcu Syn Boży z ludu Izraela.

Żeby było lepiej, podczas Super Bowl 
reklamują się giganci, tymczasem 
wbrew opowieściom o gigantycznej 
sprzedaży strona http://www.jesus- 
hatesobama.com/prezentuje się najwy­
żej skromnie. Ot, parę łaszków i nakry­
cia głowy. Gdzie jej do Coca-Coli, skąd 
wzięhbymiliony na platynowe sekundy 
czasu antenowego? A  jednak ten dziad 
kalwaryjski dopominał się o swoje miej­
sce w  Ritzu, wrócił poszczuty psami, 
z dziurą w  porciętach i opromieniony 
sławą. W  wypadku Super Bowl rozgłos

zyskują także reklamy niedopuszczo­
ne. Sława ta sama, koszta niższe.

Przyjrzyjmy się skreśleniom ostatniej 
dziesięciolatki. Jak szklane oko suro­
wego pastora przerwy w  największym 
sportowym widowisku winny skupiać 
dobro i piękno, oszczędzając widzom 
zawiłości tego nieszczęśliwego świata. 
Nie wolno rechotać z mniejszości! 
W  niedopuszczonej reklamie snickersa 
dwóch mechaników samochodowych 
przysysa się do batonika. Zajadłość 
konsumpcyjna kończy się smakowitym 
pocałunkiem, po którym musi nastąpić 
zaklinanie tego nieoczekiwanego wyda­
rzenia. Panowie wyrywają sobie moher 
z gablot, żeby tylko odczynić zło. Z  kolei 
liberalny United Church of Christ 
skrytykował bardziej zachowawczych 
konkurentów, w izualizując kościół 
otoczony przez ochroniarzy: ci bronią 
wejścia gejom i innym wyznawcom 
szatana niby wywłokom próbującym 
wedrzeć się na burżujską dyskotekę. 
Nie wszędzie tak być musi, przekonuj ą, 
Jezus nie oceniał -  cenzor miał jednak 
w  tej materii zupełnie inne zdanie.

Epatowanie seksem też nie przejdzie, 
nawet w  naj szczytniejszych intencj ach. 
Reklama PETA prezentowała ponętną 
kobietę w  typie playmate zdobywającą 
erotyczne szczyty za pomocą brukwi 
czy innej cukini, co jednoznacznie 
wskazywało na seksualną wyższość 
wegetarian nad statystycznym miłośni­
kiem stęka. Wyleciała też reklama serwi­
su randkowego ze względu na obecność 
przeterminowanej gwiazdy porno, 
przegnano wiele spotów serwisu Go 
Daddy kojarzącego wzm ożoną obec­
ność w  sieci z intensywnością współ­
życia, oberwało się piwoszom za ciosy 
w  klejnoty. Odrzucone reklamówki 
zyskują nieoczekiwane życie, własne 
błogi i osobnych wielbicieli.

Cenzura brzm i złowrogo, jednak 
tu działa prawidłowo. Amerykańskie 
umiłowanie wolności wywala z obiegu 
treści kontrowersyjne. Ponury cenzor 
odmówił prawa emisji, dając w  zamian 
rozgłos w  sieci mierzony milionami wy- 
świetleńiuszczęśliwiającwszystkich. •

1 5  L U T E G O  2 0 1 1 P R Z E K R Ó J 9

r
y

s
. 

Ba
rb

ar
a 

Sa
do

w
sk

a 
na 

po
ds

ta
w

ie
 

zd
ję

ci
a 

M
ar

ka
 

Sz
cz

ep
ań

sk
ie

go

http://www.przekroj.pl
http://www.northernlivingfe5tival.com
http://www.artmoseum
http://www.jesus-
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Tylko twardziel |jaj nie odpadnie
Przed R O B E R T E M  

k u b i c ą  droga 
dużo trudniejsza 
niż liguryjski luk, 
na którym wypadł 
z trasy: rehabilitacja.
Tą ścieżką do końca 
dochodzą tylko 
najbardziej 
z determinowani

R A F A Ł  K O S T R Z Y Ń S K I

H amochody dzielą się na nadsterow- 
ne. i podsterowne. Nadsterowne 
mają tendencję do zarzucania tyłem 

na zakrętach. Zacieśnia się wtedy luk toru 
jazdy i trzeba się nieźle napracować kierow­
nicą, żeby nie zaliczyć karuzeli. Podsterow­
ne zachowują się odwrotnie -  to przód gubi 
przyczepność i, zamiast skręcać, jedzie pro­
sto. W  skrajnych przypadkach jedynym spo­
sobem zm uszenia takiego auta do wejścia 
w  zakręt jest wprowadzenie go w  poślizg kon­
trolowany za pomocą hamulca ręcznego. Kie­
rowcy samochodów nadsterownych nie mają 
tego luksusu, bo jaki sens ma blokowanie kół, 
które i tak utraciły przyczepność?

Dlatego rajdowcy wolą podsterowność.
6 lutego, Liguria, północne Włochy, m iej­

scowość Andora, łagodny luk na Via Merula, 
na łuku Skoda Fabia S2000, w  środku Robert 
Kubica za kierownicą i Jakub Gerber obok 
w  roli pilota. Na liczniku niecała setka, ale 
to i tak za dużo. Auto okazuje się nadsterow­
ne. Tylne kołatracąprzyczepność, auto wpada 
w  poślizg i uderza lewym bokiem w  barierkę. 
Th pęka, wbija się przez reflektor i przeszywa 
kabinę na wylot, rozwalając klapę bagażnika. 
Skoda wygląda j ak nadziana na ruszt. Pilot w y­
chodzi z opresji bez szwanku, kierowca nie. 
Barierka poharatała m u prawą nogę i rękę. 
N o g a  jest połamana. Zrękąjest jeszcze gorzej: 
częściowo odcięta dłoń, zmiażdżona kość łok­

ciowa i promieniowa, zerwane mięśnie, ścię­
gna oraz nerwy. Nieprzytomnego Kubicę trze­
ba wycinać z wraku. M a silny krwotok, jest 
w  stanie krytycznym. Trafia na Oddział Inten­
sywnej Opieki Medycznej szpitala Santa Co- 
rona w  Pietra Ligure. A  Polska zamiera w  ocze­
kiwaniu: czy Kubica wróci jeszcze do sportu?

Układanka
Pogruchotana noga Roberta Kubicy nie budzi 
większego zainteresowania. Ważna jest ręka. 
Bo ręce dla kierowcy Formuły 1  są ważne tak 
jak  oczy. Kierownica bolidu nie przypom i­
na tego, czym kręci taryfiarz -  to pulpit z pra­
wie 30 przyciskami, pokrętłami i motylkami. 
W szystko obsługiwane palcami obu dłoni 
-  od zmiany biegów po rozdzielanie siły ha­
mowania m iędzy przednią a tylną osią. Żeby 
to opanować, trzeba być wirtuozem. Zanim 
kierowca dotrze do mety, wykona kilka ty­

sięcy takich operacji; napracuje się: 
jak bandoneonista. Zatem 'oscy lefl 
zaraz po ustabilizowaniu staj a Kubicy i 
li się jego ręką. Pierwsza opei 'cjatrłw 
dem godzin i przeprowadź u ją s-c- 
chirurgów.

-  Ręka to jeden z najbardzie; skomf ‘ *j 
nych narządów człowieka -  wyjaśnia 
mowie z „Przekrojem” doktor ławetS? 
ski, specjalista chirurgii plastycznej r ?
-  Na stosunkowo niewielkim o oszarzc 
ją się naczynia, nerwy, kości, śc 'ęgnal - 
Te układy m uszą ze sobą wsp< praco' -

Szymański tłumaczy: najpń cwtrze-’ 
bilizować połamane kości, co robi się - 
m ocą wiertarki i drutów K i r s c h n e r a  

zapewnia się ukrwienie palców prZ;- 
cie tętnic (co najmniej jednej na p  ̂
(co najmniej dwie). To n a jb a r d z i e j  

chłonny etap operacji. N a c z y n i a  ® a

R o b ert Kubica 
przed sta rte m  
w  Grand 
P rix  Korei 
P o łu d n iow ej 
2 4  października 
2010 roku. Cały 
najbliższy sezon 
pew nie będzie 
m usiał sobie 
odpuścić, ale 
życzym y mu 
jesz cze  wielu 
takich zdjęć

Ij mi: , Ir średnicy, więc ich łączenie 
Jvasię | y użyciu mikroskopu lub lupy. 
|ej p owadza się tak samo trudne

iwnie cienkich nerwów pal- 
i nadgarstka, a gdy już uda 

I zreio ruować, lekarze szyją ścię- 
IZ  pr. w nikami, ścięgnami na wierz-
P"!l problemu, świetnie się goją 

’ • >ki. -  Gorzej jest ze zginacza-
rczynione i łatwo zrastają się 
ukanu, tworząc bliznę i unie- 
lec. Zapobiec temu może 
i żmudna rehabilitacja. Na 
a się braki skóry za pomocą 

• zepów albo sztucznej skóry.
I  -cji grozi masa powikłań: za-

i !Uj "  en'ai niewystarczające uner- 
J  - ( ize być bardzo bolesne, zanik

 ̂ :• ręki, nerwiaki (nowotwory
V lll^ a|łunerwowego),zrostyścię-

gien z otoczeniem, zaburzenia zrostu kości, 
ropienie ran, przewlekłe zespoły bólowe.

Szymański: -  W  najlepszym wypadku skóra 
goi się po dwóch-trzech tygodniach, kości 
i ścięgna po miesiącu, a nerwy nawet po roku. 
Rokowania? Połowa sukcesu rehabilitacji za­
leży od wytrwałości pacjenta, jednak z mo­
jego doświadczenia wynika, że ręka po tak 
rozległym urazie, jakiego doznał Kubica, nie 
powraca do stuprocentowej sprawności.

Jak  się określa te procenty? Umownie. Nie 
ma żadnej tabeli. Lekarze oceniają po prostu 
siłę dłoni, zakres jej czucia i ukrwienie.

Ze szpitala Santa Corona płyną na razie opty­
mistyczne sygnały. Profesor Igor Rossello, 
który operował Roberta Kubicę, powiedział, 
że choć jego ręka była w  beznadziejnym sta­
nie, to udało się przywrócić w  niej krążenie.

Filar w goglach
-  Podziwiam tych ludzi, są niesamowicie od­
porni -  mówi doktor Robert Śmigielski, chi­
rurg ortopeda, który operował dziesiątki spor­
towców. Zna wielu, którzy wznawiali kariery 
po ciężkich kontuzjach.

Listę zaczyna od Waldemara Marszałka, le­
gendy sportów motorowodnych, który w  la­
tach 80. i 90. na przemian wygrywał wszystko, 
co można było wygrać, i zaliczał każdą kraksę,

W  bolidzie F i nogi służą tylko do operow ania 
gazem  i ham ulcem . R eszta  w  rękach kierowcy

jakąm ożnabyło zaliczyć. -  To człowiek, który 
wdele razy miał rzucić sport, ale zawsze wracał.

Najpoważniejszy wypadek miał w  1982 roku 
w  Berlinie. Jego łódź odbiła się na fali, poszy­
bowała w  powietrze i grzmotnęła o taflę wody. 
Siła uderzenia była tak duża, że Marszałkowi 
złamało biodro, kość udową, pękła mu czasz­

ka, uszkodził się nerw wzrokowy i urwała 
pięta. Obrażenia spowodowały śmierć klinicz­
ną. Po pół roku ciężkiej rehabilitacji Marszałek 
znów pojechał na zawody do Berlina. Iwygrał.
-  Moje wypadki nigdy mnie nie przestraszyły
- mówi nam. - Sportowiec wie, że w  jego życie 
wkalkulowane jest ryzyko. Taką obrałem 
drogę i z niej nie zszedłem.

Pierwszym etapem, zanim w  jego głowie za­
świtała myśl o powrocie do ścigania się, było
- dosłownie -  stanięcie na nogi. -  Musiałem 
wrócić do normalnego życia. Gdy wylizałem 
się z ran, po prostu wsiadłem do łódki, z nikim 
tego nie konsultowałem -  ani z żoną, ani z le­
karzem - opowńada Marszałek.

Rehabilitacja była trudna. Nawet podwójnie 
trudna, bo Marszałek - jak sam mówi -  stoso­
wał się do zaleceń lekarzy „na 200 procent”. 
-W szystko razy dwa. Lekarz kazał ćwiczyć go­
dzinę dziennie, to ja ćwiczyłem dwie. Wszyst­
ko po to, by wrócić do pełnej sprawności.

Śmigielski podziwia też Marka Citkę - za to, 
że po zerwaniu ścięgna Achillesa i półto­
rarocznej rehabilitacji wrócił w  1999 roku 
do piłki nożnej. -  Na początku nie wiedzieli­
śmy nawet, czy będzie się normalnie poru­
szał. O futbolu nie było nawet m owy -  wspo­
mina. - A  on grał jeszcze przez siedem lat.

W  połowie lat 90. Citko był jednym z naj­
większych talentów polskiej piłki. 25 września 
1996 roku w  meczu W idzewa z Atletico Ma­
dryt strzelił niesamowitą bramkę z 40 metrów. 
Dwa tygodnie później wbił gola Anglikom 
na Wembley. Miał wszelkie szanse zostać wy­
bitnym piłkarzem, ałew m ajui997 roku karie­
rę przerwała mu kontuzja. -  To może zabaw­
ne, ałe na początku nawet się cieszyłem, że 
wreszcie będę miał trochę więcej czasu dla ro­
dziny - wspomina Citko w  rozmowie z „Prze­
krojem”. - Nerwy przyszły później, gdy czas 
mijał, a ja nie mogłem wyleczyć tego ścięgna. 
A  potem wkradł się niepokój.

Nigdy nie wrócił do dawnej formy. -  Z  dwóch 
powodów - wyjaśnia były pomocnik. -  Pierw­
szy: nie miałem profesjonalnej, długotrwałej 
rehabilitacji, przez co mimo półtorarocznej 
przerwy wróciłem do piłki nie całkiem zdro­
wy. Drugi: trenerzy nie dali mi szansy dojść 
do formy. Gdy Alessandro Del Piero [napast­
nik włoskiego Juventusu - przyp. red.] ->

10 P R Z E K R Ó J  1 5  L U T E G O  2 0 1 1
1 5  L U T E G O  2 0 1 1  P R Z E K R Ó J  11



P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

-» wracał po ciężkiej kontuzji, występował 
wkażdym m eczu, choć spisywał się słabo. Ode 
mnie trenerzy oczekiwali, że od razu będę grał 
jak dawniej. I wycofywali mnie ze składu, gdy 
nie spełniałem ich oczekiwań.

Jest jeszcze kierowca rajdowy, którego na­
zwiska Śmigielski nie chce ujawniać. -  M iał 
wypadek w  Dubaju. Lewa ręka w drzazgach, 
złamany nadgarstek, kość promieniowa, ło­
kieć, uszkodzony nerw. Lekarz zoperował 
go na miejscu, ale gdy zobaczyłem jak, to się 
przeraziłem. Zoperowałem jeszcze raz, prze­
szczepiłem m u nerw z łydki do nadgarstka, 
ale sam nie byłem  pewien, co z tego będzie. 
A  on do dziś jeździ. I to mimo że miał kolejną 
kraksę, w  której pogruchotał sobie bark.

Śmigielski przyznaje, że bez dobrego leka­
rza, który zna się na swojej pracy, sportowiec 
nie m a szans na odzyskanie pełnej sprawno­
ści po kontuzji. Ale lekarz to dopiero początek 
drogi. -  Ja  składam do kupy organizm - opo­
wiada. - Odtwarzam strukturę, a nie jej funk­
cje. To należy do fizjoterapeuty. Rehabilitacja 
m a ogromne znaczenie, ale jeszcze większe 
m a determinacja kontuzjowanego. Bo opera­
cja trwa krótko, najwyżej parę godzin. Budzisz 
się, masz nadzieję, że zaraz wszystko będzie 
jak dawniej. Kto nie jest twardzielem, odpada 
już na tym etapie. Dalej brną tylko ci, dla któ­

rych sport nie jest dodatkiem do życia, lecz 
jego celem. Jak  dla Karola Bieleckiego.

Bielecki to filar drużyny piłkarzy ręcznych. 
Ponad dwa m etry wzrostu i ponad sto kilo­
gramów mięśni, więc filar to dobre słowo, 
l i  czerwca 2010  roku podczas sparingu 
z Chorwacją w  Kielcach rywal wbił m u kciuk 
w  oko. Uszkodzonej gałki nie udało się ura­
tować. Tydzień po wypadku media ogłosi­
ły, że Bielecki kończy karierę. Nie zakończył. 
Półtora miesiąca później znowu był na bo­
isku. 28 października wrócił do reprezentacji. 
Łatwo go rozpoznać po specjalnych goglach.

To nie adrenalina
Psychoterapeutka, specjalistka w  leczeniu 
traumy, doktor Elżbieta Zdankiewicz-Ścigała 
ze Szkoły W yższej Psychologii Społecznej 
w  Warszawie dziwi się, gdy pytam, czy Ro­
bert Kubica będzie potrzebował pom ocy psy­
chologa. -  To nie pierwszy jego wypadek, on 
już wie, jak radzić sobie z sytuacjami, w  któ­
rych zagrożone było jego życie. Prawdopo­
dobnie m a wysoki poziom poszukiwania do­
znań i zupełnie inaczej odbiera zdarzenia, 
które dla zwyczajnego człowieka byłyby trau­
matyczne. Mniej jest w  nim strachu, a więcej 
złości. To nie jest sytuacja, która rodzi zapo­
trzebowanie na pom oc psychologa -  mówi.

- Po poprzednim wypadku w  wyścig 
ły 1  Kubica chciał prawie od razu wrócić 
To może znaczyć, że nie miał zaburz,- 
wych. Czy teraz będzie je miał? Nie sąd» 

Jednak bez psychologa może się nie 
Długotrwała rehabilitacja, która czeka 
cę, na pewno wystawi jego cierpiiwośćnj- 
ką próbę. -  To człowiek, który musi być, 
głym pędzie, szuka ryzyka. Myślę, że d 
pory nigdy nie miał czasu zast nowić, - 
swoją przyszłością. Teraz będz j mus;.' 
kontuzja wyrywa człowieka z j igo nat 
go trybu życia, każe się zatrzy tać i ws~ 
przemyśleć. Widziałem już t rardzieb' 
rzy w  takich sytuacjach się roz dejali. 
ma przed sobą długie miesią- - bez 
wrażeń. Nie wiadomo, jak na tc zareag 

Zdankiewicz-Ścigała: -  Życz mu, t? 
lazł mniej ryzykowne sposob podn 
poziomu dopaminy. Bo tu o ni, chodzi 
- ja k  się błędnie zakłada-o acb lalinę. 
poszukiwanie grozy i przygód ■ właśnie 
tek uzależnienia od „hormonu zczęśctf 

Trzeba też życzyć naszemu kierów, 
icierpliwości.Bojeśhtegom u braknie 
się rozklei, będzie to oznacz. że6h 
na hguryjskiej szosie zaliczył < va zde 
Jedno z barierką, a drugie z rze zywisi

W SPÓŁPF A DONAT

Kto się nie poddał, 
czyli hart ducha na świecie

Q historii sportu  roi się  od kubi- 
ców  -  sp o rto w có w , których 

kariera n agle  zaw ista na w łosku. 
W iększość w racała . W 19 9 8  roku 
na zim ow ych igrzyskach w  N agano 
słynny austriacki narciarz Hermann 
M aier zaliczył n iesam ow ity  u p a­
dek. A ustria w ych ow ała dw óch 
w ybitnych teo re ty k ó w  fizyki -  Ern­
s ta  M acha i Christiana D opplera, 
a le  teg o  n a w e t oni by nie wym yślili 
-  przy prędkości ponad stu  kilom e­
tró w  na godzinę M aier w ysk oczył 
dw a m etry nad tra s ę  i koziołkując 
w  pow ietrzu , w y ląd o w ał za s ia t­
ką. 0  incydencie tym  pow iedział 
jedynie: „L u fth an sa  to  nie była, ale 
w  sum ie je s t  OK". Kilka dni później 
zdobył w  tym  sam ym  m iejscu dwa 
olim pijskie złota.

2 4  sierpnia 2001 roku Mach 
i Doppler zn ó w  przew racali s ię  
w  grobach. Pod austriackim  Rad- 
s ta d t ten  sam  M aier miał w ypad ek  
m otocyklow y, po którym  zrazu nikt 
nie daw ał mu szan s nie tylko  na po­
w ró t na stoki, ale n aw et na ocalenie 
pogruchotanych nóg. Lekarze roz­

w ażali am putację, ale na szczę śc ie  
s ię  rozm yślili i za m ia st uciąć nogi, 
w staw ili w  nie m asę  ty ta n u . 16  m ie­
sięcy  później słynny H erm inator 
w y sta rto w a ł w  Pucharze Ś w ia ta  
i zaraz  w rócił do w ygryw an ia  naj­
w ięk szych  im prez. M ało kto w ted y  
pam iętał, że  M aier k iedyś nie d o sta ł 
s ię  do szkoły narciarskiej, w ięc  jakiś 
cza s  za jm ow ał s ię  m urarką.

W łoch A lex Zanardi to  dow ód  
na to , że m ożna m ieć je sz c z e  po­
w a żn ie jszą  kraksę niż M aier i te ż  
d ojść po niej do siebie. Zanardi naj­
p ierw  był k ierow cą. Ja k  Kubica 
zaczyn ał od g o k artó w , potem  ści­
g a ł s ię  w  Form ule 3 , skąd  na lata 
19 9 1- 1 9 9 4  trafił do Fi. Nie odniósł 
tam  żadnych su k cesó w , w ięc  prze­
niósł s ię  do bolidów  CART (jeżdżą 
szybciej niż w  Fi, bo n a w e t z pręd­
kością  3 8 8  k ilom etrów  na godzinę). 
Tam  brylow ał, w y g ry w a ją c  dw a 
z trzech sezo n ó w . Karierę w  CART 
zakończył 15  w rześn ia  20 0 1 roku.
Na to rze  Lausitzring w  niem iec­
kim K lettw itz zb yt szybko chciał 
s ię  w łączyć  do staw k i po dotan-

Zderzenie A leksów . Z an ard i s tra c ił ob ie  nogi. Tagiianiem u r : sięn e - -

w ym  handbikeń , by z ąć cW*® 
m iejsce w  nowojorskie, marat0. 
nie. R o zsta ł s ię  z autami, ale”  
z handbikiem . Pew nie zobaczył 
go na paraolim piadzie w Lonop 
w  20 12  roku.

J e s t  je sz cze  A ie ssar  iro Na * 
ni. Tak jak  Kubica jeździł w F i r  
Kubica doznał poważnych o , 
p raw ej ręki (z t ą  różnicą, że 
padku helikoptera i byłot0 
tem u). W praw dzie nie wrotfl -
do sw o jeg o  bolidu, al
z sam ochodam i -  ściga ł51? 
dach Gran Turism o.

kowaniu paliw a i jego  bolid w p ad ł 
w  poślizg, w y sta w ia ją c  s ię  w p ro st 
pod n ad jeżd żającego  na pełnym  g a ­
zie A leksa T aglian iego. Stracił obie 
nogi i trzy  czw arte  krwi. Nie pod­
dał się . Sam  zap ro jek tow ał protezy 
i zdecydow ał, że  zrobi w szy stk o , 
by w rócić na tor. Dwa lata póź­
niej sym bolicznie dokończył w yścig  
na Lausitzring. W 2004  roku z a ­
czął s ię  ścigać w  kategorii WTCC 
-  usportow ion ych sam och od ó w  
seryjnej produkcji. Trzy lata póź­
niej w siad ł na rower. W ystarczył 
mu m iesiąc treningu na trójkoło-
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To nie PAH karmi głodne dzieci. 
Robią to ludzie tacy, jak Ty. 
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szystkich, których tu nie wymienię, 
mimo że na to zasłużyli, z góry prze­
praszam, ale nie możemy im poświę­

cić całego numeru „Przekroju”. Słynna w  U SA  
książka napisana w  latach 80. X X  wieku była 
zatytułowana „36 najbardziej zawstydzają­
cych sojuszników Am eryki” . Dziś ich licz­
ba przekroczyła już setkę. Ale jak powiedział 
o jednym z nich znany z dobrych manier 
32. gospodarz Białego Domu Franklin Delano 
Roosevelt: „M ożeijest sukinsynem, aletonasz 
sukinsyn”.

Syn marnotrawny
Jednego syna Amerykanie właśnie się wyrze­
kli. 1 1  lutego wiceprezydent Omar Sulejman 
przekazał Egipcjanom wiadomość o rezygna­
cji prezydenta Hosni Mubaraka. Ale kolej­
nych mubaraków Amerykanie wEgipcie mają 
co najmniej kilku. Pierwszym kandydatem 
na dublera jest właśnie Sulejman. Mówiący 
płynną angielszczyzną dawny szef egipskie­
go wywiadu był w  pierwszych dniach lutego 
na konsultacjach w  Waszyngtonie. Szanowa­
ny też wTel Awiwie wsławił się sprawnym zasy­
pywaniem tuneli, którymi Palestyńczycy prze­
mycali broń z Egiptu do Strefy Gazy.

Waszyngton będzie równie ustatysf akcjono- 
wany, jeśli u  władzy pozostanie obecny szef 
rady wojskowej Mohamed Husejn Tantawi. 
Mierny, ale w iem y - tak można podsumować 
ujawnione przez W ikiLeaks amerykańskie 
opinie o nim. Szkolony w  Stanach wojskowy, 
dobry znajomy sekretarza obrony U SA  Rober­
ta Gatesa świetnie nadaje się na figuranta -  nie 
ma żadnych ambicji politycznych.

Amerykanie mają w  czym przebierać. Więc 
przebierali. 27 stycznia oświadczyli, że mają 
zaufanie do prezydenta Egiptu. 29 styczniaBa- 
rack Obama zaapelował do Mubaraka o „wsłu­
chanie się w  głos ludu” . Ale już 1  lutego Depar­
tament Stanu przekonywał, że Mubarak musi 
zostać na stanowisku do wrześniowych wybo­
rów. Jeśli jednak wydaje wam się, że Ameryka­
nie błądzili we mgle, to się mylicie.

-  To taka gra w globalną ruletkę -  tłumaczy 
nam doktor Christian Em ery z London School 
of Economics. - Amerykanie grają w  nią już 
prawie sto lat. Jak tylko mogą, opóźniają mo­
ment podjęcia decyzji, na kogo postawić. Żeby 
zawsze postawić na zwycięzcę.

Do 1 1  stycznia był nim Mubarak.
Dla Waszyngtonu świat wciąż dzieli się czę­

sto na naszych i nie naszych sukinsynów. Zbi­
gniew Brzeziński, doradca Jim m y’ego Cartera, 
uważa, że 30 lat popierania Mubaraka to był 
„dobry deal i dla USA, i dla Egiptu”. Ttudno się 
nie zgodzić -  Amerykanie jego rękami zablo­
kowali sowieckie wpływy wregionie, wEgipcie 
zdusili fundamentalizm i zapewnili Izraelowi 
jedyne spokojne pogranicze.

Ile Am eryka za to wszystko' zapis 
W  sumie około 60 miliardów dolarów* 
mach corocznej pomocy. Reszta to straty 
rałne, jakie poniosła „ojczyzna wolności 
pierając reżim, który z wolności -, miał 
wspólnego. Tortury, represje wobec o 
ograniczanie wolności mediów - ws 
występki M ubaraka w  oczach Egipcj- 
fiały też na konto Amerykanów. Jedna* 
stwierdził Brzeziński w  wywiadzie dla 
kańskiej telewizji A BC  News „wart 
Bo jaka była alternatywa? W .906 rok 
zydent George W. Bush, jesz ze pęk- 
jej demokratycznej werwy, w /mó, 
elu zgodę na wolne, demokratyczne 
na całym obszarze Autonom Palest) 
Skończyło się demokratyczny 1 zwy 
Hamasu w  Strefie Gazy, dezintt gracją 
mii i wojną z Izraelem.

Model idealny
Nie wszyscy synowie udali się Am 
jak były prezydent Egiptu. Weźm) 
dek afgańskiego mubaraka Harmd ■
-  To tak, jakby Waszyngton spisał

Egipski prezydent w piątek ustąpił 
ze stanowiska. Ale Amerykanie 
utrzymują wielu podobnych  
sojuszników. Mubarak wcale nie 
był najgorszy. W śród pozostałych 
są komuniści i ludobójcy

Jest więcej 
mubaraków

Ł U K A S Z  W Ó J C I K
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W sierpniu 
2009  roku, 
po pięciu latach 
przerwy, Hosni 
M ubarak 
m ógł znów 
posłuchać rad 
am erykańskiego 
prezydenta 
w  Białym Domu. 
Poprzedni je g o  
g o sp od arz 
G eo rge  W. B ush 
w  2004  roku 
obraził się  
na eg ip sk ieg o  
lidera za brak 
w sp arc ia  dla 
A m eryki w  Iraku. 
Choć te raz  
przekonuje, 
że  nie za p ra sz a ł 
M ubaraka ,
„b o  to  d e sp o ta "

porr z ostatniego wieku i popełnił 
iju w ciągu kilku lat -  przekonu-

1 2CC oku CIA podburzyła przywód- 
rządzącymAfga- 

t’ m, Waszyngton zaczął szukać 
at- kiego lidera. Karzaja Amery- 

znale/ • Pakistanie, gdzie wiódł ciche 
roięra lakpiszeSeymourHershzty- 
a - lorker”, uwiodły ich jego zdol-

zne - Karzaj płynnie mówi nie 
' zykach regionalnych, ale też

rgielsku.
ednak Karzaj nie uwiódł. Jesz- 
z Kabulu z powrotem do Pa- 

11 go ewakuować komando-
Amerykanie nie dali jednak 
zaj wkrótce wrócił do kraju, 

'zony przez amerykańskich 
tedy swoją osobę zaofero-

za?'(Ł ,Wi Afganistanu
40 zignorowały, bo jak pisze

R , ? J u Ch niedawno Pamiętnikach 
f l r ' ówczesny amerykański se- 

on>- „stary król miałby zbyt silną

pozycję w  Afganistanie, mógłby się od nas 
uniezależnić”.

Dziś jednak poza kontrolą USA są nie tylko 
całe połacie Afganistanu. Amerykanie nie mają 
też wpływu na zainstalowanego przez siebie 
mubaraka, który stworzył w  Kabulu udzielne 
minikrólestwo. Według Transparency Inter­
national na świecie bardziej skorumpowana 
jest tylko Somalia, a brat prezydenta Ahmed 
Wali (pseudonim Książę Ciemności) kontrolu- 
j e kwitnący pod rządami Karzaj a rynekhandlu 
opium. Kwintesencją porażki Amerykanów są 
niedawno wypowiedziane przez niego słowa: 
„Jeśli nadal będziecie mnie naciskać, to przy­
sięgam, przejdę na stronę talibów”.

Okazało się, że to nie siła, lecz jego słabość 
jest problemem dla Amerykanów - mimo 
że Karząj właściwie nie ma władzy (krytycy 
mówią o nim „burmistrz Kabulu”), gra USA 
na nosie. Bo alternatywą dla niego są tylko ta- 
libowie. Waszyngton nie ma więc alternatywy.

Fundamentalny przyjaciel
Przykładem wzorowego mubaraka jest nato­
miast saudyjski król Abdullah. Trudno zna-

lezc państwo ideowo bardziej odległe od USA 
niż rządzona przez niego Arabia Saudyjska. 
Kraj, który wpraktyce jest więzieniem dla dzie­
więciu milionów kobiet pozbawionych pod­
stawowych praw, kraj, w  którym nigdy nie od­
były się żadne wybory.

Popieranie króla Abdullaha zwraca się jed­
nak Amerykanom z nawiązką. W  końcu Ara­
bia Saudyjska skupia 20  procent globalnych 
zasobów ropy naftowej i jest jedynym pań­
stwem na świecie, które może szybko i znaczą­
co zwiększyć jej produkcję. Jest też król Abdul­
lah gospodarzem dwóch najświętszych miejsc 
islamu, wpływowym negocjatorem w  konflik­
cie izraelsko-palestyńskim, jedyną przeciw­
wagą dla Iranu w regionie, a po 1 1  września 
2001 roku bliskim współpracownikiem ame­
rykańskich służb wywiadowczych. Co praw­
da opłaca radykalne ruchy islamskie na całym 
świecie, aleteżfinansujem iejsca pracy w  ame­
rykańskim przemyśle zbrojeniowym. Tylko 
w 2010 roku Saudowie podpisali z Amerykana­
mi kontrakty na sprzedaż broni o łącznej war­
tości 60 miliardów dolarów.

Jak się nie ma, co się lubi... -  tak można 
by podsumować amerykańskie tłumaczenie 
się z przyjaźni z tyranami. W spomniany Zbi­
gniew Brzeziński podkreśla, że kolejne admi­
nistracje dostają spadek po poprzednikach 
w postaci zestawu zagranicznych partnerów.
- 1 zawsze byli wśród nich despoci -  przyzna­
je Brzeziński.

Pod koniec lat 70. X X  wieku j ako doradca pre­
zydenta Cartera Brzeziński dostał w  spadku 
walący się reżim szacha Rezy Pahlawiego wlra- 
nie, o którym jeszcze dwa lata przed rewolucją 
Carter mówił „wyspa stabilności”. Brzeziński 
wspomina dziś, że szach stał wówczas przed 
alternatywą - albo komuniści z partii Tudeh, 
albo ajatollahowie z Chomeinim na czele. 
W apogeum zimnej wojny, po radzieckiej in­
wazji na Afganistan, z dwojga złego Ameryka­
nie woleli ajatollahów. 30 lat później wciąż tego 
żałują, a Brzeziński nie ukrywa, że to on dora­
dzał utrzymanie szacha za wszelką cenę.

Tkkich wtop personałnychAmerykanie mieli 
kilka. W  latach 50. X X  wieku nie przypilno­
wali swojego kubańskiego ulubieńca Fulgen- 
cia Batisty. Pod bokiem wyrosła partyzantka, 
która obaliła go w  1959 roku, a jej lider Fidel Ca­
stro do dziś formalnie rządzi Kubą.

Za prezydentem Indonezji Suharto Amery­
kanie stali murem przez trzy dekady. Fetowa­
ny wielokrotnie w  Białym Domu mordował 
głównie komunistów - około półtora miliona.

Waszyngton niemal do końca chwalił też Ni- 
colae Ceausescu, widząc w  rumuńskim przy­
wódcy przebłyski niezależności wobec ->



-» Moskwy. A  w  latach 8 o. X X  wieku w  cza­
sie wojny z Iranem wysyłał pieniądze Sadda­
mowi Husajnowi.

Honory dla komunistów
Ideologia wbrew pozorom nigdy nie miała dla 
Stanów Zjednoczonych większego znacze­
nia. U SA  popierały największych islamskich 
opętańców występujących przeciw Związko­
wi Radzieckiemu, jak prezydent Pakistanu

W aszyngton honoruje tylko najbliższych 
przyjaciół.

Zupełnym  kuriozum  są jednak afrykańscy 
mubaracy. Ten najbliższy Amerykanom, pre­
zydent Etiopii Meles Zenawi, nazwany kiedyś 
przez Billa Clintona „liderem afrykańskiego 
renesansu”, w  ubiegłym roku wygrał kolejne 
wybory prezydenckie z wynikiem 9 9 ,6  pro­
cent głosów. Wcześniej kazał aresztować nie­
mal całą opozycję i przez miesiąc zagłuszał

- Rozprzestrzeniaj ąca się na świecie d 
cja kiedyś przyniesie wszystkim stab 
Ale natychmiastową stabilizację p 
silni, niekoniecznie demokratyczni 
Budowa demokracji to proces prze 
cy jedną lub nawet dwie kaden je amer 
skiego prezydenta. A  oni musz, dbaćo 
cję Ameryki. Nawet jeśliwymag. .tc 
kompromisów. W  końcu został wybrani 
służyć Amerykanom, a nie lud/ ości.

T an d em , k tó ry  dziś rządzi E g ip tem : przew odniczący

Zia al-Hak. Za pieniądze Waszyngtonu wybu­
dował on setki meczetów oraz szkół koranicz- 
nych i teraz Pakistan, któryjeszcze wiatach 6 0 . 
X X  wieku był państwem świeckim, jest wylę­
garnią islamistów.

Dziś z kolei Amerykanom  nie przeszkadza­
ją nawet komuniści. Przejęci chińską ekspan­
sją u  wybrzeży M orza Południowochinskie- 
go od kilku lat finansowo i zbrojnie wspierają 
premiera W ietnamu N guyena Tana Dunga, 
zagorzałego piewcę myśli Ho Szi Mina, który 
35 lat temu przepędził ich z Sajgonu. Wiet- 
nam sko-am erykańska współpraca układa 
się tak dobrze, że kraje podpisały niedaw­
no um owę o wolnym handlu (komuniści też 
kochają wolny handel), a takim zaszczytem
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rady w o jsk o w e j m arszałek  M uham ed Husajn T an taw i (z lewej) i w iceprezyden t Omar Sulejman

waszyngtońską stację radiową Voice of Am e­
rica. Mimo to sąsiadująca z Sudanem i Soma­
lią Etiopia jest jedynym stabilnym państwem 
regionu. Dlatego prezydent Bush widział 
w  ojczyźnie Zenawiego wyspę chrześcijań­
stwa na m orzu islamu, a Obama, choć skarcił 
Zenawiego za hucpę wyborczą, to na koniec 
2010  roku wysłał m u pół miliarda dolarów. 
W  ramach programu rozwoju demokracji.

Dziewictwo Ameryki
Czy jest jakieś usprawiedliwienie dla Stanów 
Zjednoczonych? - Oczywiście, że jest -  twier­
dzi profesor James Lindsay, ekspert od amery­
kańskiej polityki zagranicznej w  waszyngtoń­
skiej radzie stosunków międzynarodowych.

Doktor Emery: -  Amerykanie często T 
dzą z założenia, że jeśli państw o niema* 
niętych instytucji demokratyc; iych,10 
nym obalonym autokracie prę zejczyp- 
przyjdzie następny. Być mo; e g°rszż
ta wstrzemięźliwość w  Egipcie

Wątpliwości Amerykanów r ie zni^ 
kandydaci na kolejnego mub. raka zo- - 
w  Egipcie starannie wyselek jono"- 
równo wiceprezydent Sulejm ia'K '__ 
łek Tantawi mają wszelkie pre ty sp o n  

nim zostać. Jedyną siłą, która noże p1 
mać ten proces, są sami Egipcj rue- 
to nieprawdopodobnie, ale po tym,1 
w  zeszłym tygodniu w  Kairze, m 
można wykluczyć.

iypa w naszej głowie
obawie przed epidemią świńskie] grypy rok temu zamykano szkoły,
zolarkach trzymano całe rodziny. Dziś wystarczy umyć ręce,
zap biec chorobie, a rodziny obserwują się same. Co się zmieniło?

C E L I " *  S Z U M  E R

U yl my przerażeni. W  szpitalu ktoś 
j  po odział mamie Krzyśka, że po- 
|  wir a spalić jego rzeczy, inaczej 
się roz - zestrzeni-wspomina Wiesław 
owski irzyjaciel rodziny i były pra- 
rea Kr/ sztofa, który w  połowie stycz- 
narł w I > wrocławiu. 31-latek z Kołudy 
jej, pot u jak nie pomogły przepisane 
rzez inte nistę leki na przeziębienie (ani 
- na gor ) herbata z cytryną), zgłosił się 
pitala. t szlał i miał gorączkę. Prosił le- 
by zat mali go na oddziale, bo bał się 

Dwieci imej żony Beaty. Trzy dni póź- 
mart. czyna - powikłania po grypie 
n*nej w usem A H lN l. 
idy z z nim rozmawiał, dotykał go. 
cy : liśmy roznosić wirusa dalej

fwi sio ) dziś Wesołowski (Beata, żona 
ego, t tuż po porodzie i nie mogła 
i  po i nawiać). -  Powinni nas chyba 
Jadać coś?-zastanawia się.

(tac: amkniąta?
zh: ku z powodu świńskiej grypy

w i ce 160 osób. Przed szalejącą 
no) < temią chroniono dzieci, zamy- 

pzkoK dżiny chorych m iały zgłaszać 
mian do lekarza, sanepid docierał 

izi, 1 wrócili z Meksyku (uchodzą­
ca źró epidemii), a pewien autokar 
ący z i rainy zamiast na parking skie- 

r / i  z całą wycieczką -  od razu

™ 11 według Państwowego Zakła­
dem  , w pierwszym tygodniu lute- 

iwoc .rikłań wywołanych różnymi 
41111 zmarły 24 osoby (od począt- 

>r’ łowy chorobę wywołał wirus 
T 1 rzy mieli kontakt z chorymi, 

i Ja u) 1 10 roczne antygrypowe akcje.
!fSi kaszlą i nie gorączkują-drżą 

_ u, że też się rozchorują.

la kry-'' Klad pracownicy zakładu po- 
ego C redo, który organizował pochó- 

‘ Rodzina chciała, by trumna

Szczep io n k a lep ie j zabezp ieczy  n as przed grypą niż maski

była otwarta -  wspomina w  rozmowie z „Prze­
krojem” pracownik firmy. Gdy usłyszał życze­
nie bliskich, zadzwonił do sanepidu. Pytał, 
czy jeśli zmarły zszedł z tego świata z powo­
du A H lN l, to mają dostosować się do życze­
nia krewnych czy zignorować je w  obliczu za­
grożenia epidemiologicznego? Odpowiedź go 
zaskoczyła: -  Powiedzieli, że może być otwar­
ta, byle nie przesadzać z czułościami. Nie cało­
wać, nie przytulać zwłok.

Rodzinę Krzysztofa pracownicy stacji sani­
tarno-epidemiologicznej sami znaleźli, ale 
nie kazali opróżniać szaf. Bliscy mieli obser­
wować siebie. Gdyby coś się działo -  radzili
- niech idą do lekarza. -  No bzdura przecież!
-  denerwuje się jeszcze dziś Wiesław Weso­
łowski. - Dziewczyna w  zaawansowanej ciąży, 
mąż zmarł, szpital każe palić rzeczy, a oni jej 
mówią tylko tyle, żeby na siebie patrzyła?

Wdowa więc, m am aipan Wiesław z tych ner­
wów sami zgłosili się do przychodni. Tam do­
wiedzieli się, że skoro czują się dobrze, niech 
wrócą dopiero wtedy, gdy zaczną kaszleć.

To nie diuma
-  Spalić rzeczy? To absurdalne -  dziwi się Jan 
Bondar, rzecznik Głównego Inspektoratu Sa­
nitarnego. - Wirus nie przeżyje bez żywiciela, 
czyli człowieka. Na ubraniu może przetrwać

najwyżej kiika godzin - mówi. I tłumaczy, że 
A H lN l wcale nie jest najgroźniejszym gry­
powym szczepem, a śmiertelność wywoła­
na powikłaniami właśnie po tej chorobie nie 
jest większa niż w  przypadku innych jej ro­
dzajów. -  Większość chorych nawet nie idzie 
do lekarza - mówi Bondar. Denerwuje się 
też na wspomnienie ubiegłorocznej histerii:
-  Od razu mówiliśmy, że ta grypa to nic nowe­
go. Po co była ta ogólnoświatowa panika?

Podobnego zdania jest profesor Andrzej 
Horban, krajowy konsultant do spraw cho­
rób zakaźnych: -  Nie należy panikować, nie 
ma nawet obowiązku ani potrzeby przepro­
wadzania w  każdym przypadku szczegółowe­
go badania, by sprawdzić, czy choroba wywo­
łana jest wirusem A H 1N 1.

Jan Bondar przypomina, że jak zwykle naj­
bezpieczniejsza jest profilaktyka. Twierdzi 
na przykład, że żadna ze zmarłych dotąd osób 
nie była zaszczepiona przeciw grypie. -  A  jesz­
cze lepiej myjmy ręce tak często, jak się da
- apeluje. Bo czyste dłonie najlepiej powstrzy­
mają rozprzestrzenianie się wirusa.

Bondar ocenia, że grypa A H 1N 1 spowszed­
niała i powinniśmy się do niej przyzwyczaić. 
I póki ten świński wirus się nie zmutuje, więk­
szość przypadków grypy będzie wywołana 
właśnie nim. Nic na to nie poradzimy. •

1 5  L U T E G O  2 0 1 1  P R Z E K R Ó J  1 7

f
o

t
. 

A
nd

rz
ej

 
St

aw
iń

sk
i/

R
ep

o
rt

er



P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

■ P B  obieta, która hamuje ofensywę naj­
większych polskich korporacji, nie 

tnN H P wygląda groźnie. Łatwo pomylić ją 
z nauczycielką lub bibliotekarką. Kostium  
o tradycyjnym kroju w  stonowanych szaro­
ściach ibeżach. Rzadko malutki bursztynowy 
wisiorekna szyi. W łosy w  kucyk, okulary. Głos 
cichy, ciepły, dziewczęcy. Miły uśmiech.

Jednak każdy, kto zetknął się z tą niespełna 
37-letnią urzędniczką, wie, że jest ona na tyle 
surowa i konsekwentna, że można by tym ob­
dzielić komendantów policji i służb specjal­
nych. -  Szefowie koncernów nie przepadają 
za nią, bo jej decyzje kosztują grube miliony. 
Ale wolą siedzieć cicho - mówi jeden z byłych 
współpracowników Małgorzaty Krasnodęb- 
skiej-Tomkiel, prezes UOKiK. -  Ciągle mamy 
do czynienia z urzędem, po co się narażać 
-  usłyszeliśm y w  jednej z giełdowych spółek.

Szlaban dla Empiku
Tydzień temu prezes UOKiK znów podgrzała 
biznesowe emocje. Zrobiła to, nie opuszcza­
jąc szpitalnego łóżka, w  którym leży od kilku 
tygodni. N a co choruje? N ie powie nam, 
zwłaszcza że nie zdradziła tego nawet naj­
bliższym  współpracownikom. -  Mimo ogra­
niczeń pracuję, bo za decyzje odpowiadam 
jednoosobowo, a terminów przekraczać nie 
wolno - wyjaśnia „Przekrojowi” .

W  terminie więc zablokowała fuzję gigan­
ta na rynku wydawniczym Em piku z księgar­
nią internetową Merlin.pl. Warta 130  milio­
nów złotych transakcja miała stworzyć wielki

P rezes UOKiK t o  nie o so b a , k tó ra p atrzy  w  oczy i pyta , co robić. Ona patrzy w  oczy i infor muje, cor

koncern sprzedający Polakom książki i m uzy­
kę. Według prezes UO KiK - zbyt wielki. Kra- 
snodębska-Tomłdel wykonała operację do tej 
pory w  naszym  kraju niespotykaną. Przepro­
wadziła badanie rynku, przepytując ponad 
1,1 tysiąca wydawnictw, dystrybutorów, skle­
pów internetowych oraz wytwórni m uzycz­
nych. I doszła do wniosku, że Em pik i Merlin 
wspólnie będą mogli dyktować ceny, co ozna­
cza, że klient -  czyli także czytelnik „Przekro­
ju” -  zapłaci więcej.

Konsekwencją podwyżek mógł być spadek 
czytelnictwa, bo po droższe wydania sięgnęło­
by mniej klientów. -Ponadto wielu wydawców 
już dziś jest w  znacznym stopniu uzależnio­
nych od Em piku i Merlina. Po ich połączeniu 
pozycja wydawców byłaby jeszcze słabsza, 
co wpłynęłoby na ich kondycję finansową. 
A  więc być może też na liczbę wydawanych 
książek -  tłumaczy prezes.

Zarząd grupy E M & F  (właściciela Empiku) 
zebrał prawników, którzy badają decyzję Kra- 
snodębskiej. Z  akcjonariuszami zdecyduje, 
czy odwołać się do sądu. Bo przecież prezes 
UO KiK m ogła się pomylić. Owszem, czasem 
się myli, ale robi to wyjątkowo rzadko: wygra­
ła 80 procent spraw. -  W  większości sądy nie 
zmieniają w  moich decyzjach nawet przecinka 
- z dumą podkreśla Krasnodębska-Tomkiel.

. Swoja*

Powodzenie szefowej UOKiK orzed sad: 
nie dziwi prawnika, profesora -lichalai. 
szy, u  którego MałgorzataKrast 1 dębska-T 1 
kiel obroniła pracę doktorską na, temat vr-: 
notowego prawa konkurencji: - To nk fi 
osoba, Óóra patrzy w oczyipyta, co mai 
O napatrzywoczyiinform uje, co zrobi.

-  Raczej tłumaczy, niż informuje - pi 
je jedna z jej współpracowniczek, 
fową określa jako „zupełnie normalni 1 
czasem poplotkuje o mężu (pr icujewtt 
telekomunikacyjnej), jak każe 1 matka. 
chwycą się wynikami swojej córki w po 
wówce lub obrazkiem namalowanym P 
czteroletniego syna. Jednak re 'tę piy"‘ 
ści trzyma dla siebie. Nie jest w lewna, r. 
przyjaźnią się łatwo. Zaintere owania. 
prawo antykonkurencyjne. -  1 ‘otrąb.cif 
się jak dziecko, gdy uda jej się avykrvć 2
cenową-opowiada pracownik irzędu

Dodaje, że Krasnodębska-Tc.mkiel ■

karać dla samego karania. Nfcjpier" 
czy reguły gry. I dopiero kiedy '-Ktoś je 
mówi: „Nie ma przebacz” . Jako Pier"~' 
zes UOKiK stworzyła zbiór zas d, który
się kierować przedsiębiorca, oraz zbuki

- rodzaj taryfikatora. -  N ie  jestem p° °l |l 
który chowa się za krzakami z radar^ . '- 
z zaskoczenia. Reguły są jasne. PR

Antykonkurencja nie śp
Potrafi cieszyć się jak 
dziecko, gdy uda jej się 
wykryć zmowę cenową
-  tak O M A Ł G O R Z A C I E  

K R A S N O  D Ę B S K I E J * *

- T O M K i E L  mówią 
współpracownicy 
z Urzędu Ochrony 
Konkurencji 
i Konsumentów
D O N A T  S Z Y L L E R
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,je c0 mu grozi, i sam decyduje, czy opłaca
sie ry z y k o w a ć-wyjaśnia nam prezes.
rym; ze nie opłaca się ryzykować, świad- 

jtystyki. W 2010 roku UOKiK nałożył 
-rzedsiębiorców ponad 347,5 miliona zło- 
! kar. Rok wcześniej -  ponad 558 milio- 
ę Tylko w ciągu tych dwóch lat Krasno- 
ska-Tomkiel przebiła pod tym względem 
ich p!,t 'zedników rządzących urzędem 
n04 do 007 (łącznie nałożyli oni 722 mi- 
yzlotyi kar). Przy 50 milionach rocznego 
'zetu U' KiK jest więc jedną z nielicznych 
rTucjj. >re zarabiają na siebie znawiązką.

zludz ń
isnodę ka-Tomkiel zatrudniła się 
jOKiK po studiach, w  1998 roku. Była 
egow\ pracownikiem departamentu 
ynego. vansowała na jego dyrektora, 
zcie na wiceprezesa. W  2008 roku pre- 
Donald Tusk powołał ją na stanowisko 
urzed Choć decyzje w  imieniu urzę- 

yydają czesi, wcześniej przygotowują 
erytor'- ne departamenty Krasnodęb- 

mkit atami pracowała nad konkret- 
i dec ni, wielokrotnie też reprezento- 
UOK rzed sądem. -Jest urzędnikiem

z krwi i kości. Myśli w  kategoriach prawa i pro­
cedur. Imanietypowącechę: nie jest dyploma­
tą, mówi prosto z mostu - wspomina były szef 
UOKiK, obecnie poseł PO Tadeusz Aziewicz.

Właśnie ta ostatnia przypadłość sprawiła, że 
nad głową prezes UOKiK zebrały się czarne 
chmury. W  odróżnieniu od poprzednich sze­
fów urzędu nie chroni ją zasada kadencyjno- 
ści (przepisy zmienił rząd PiS i teraz premier 
może odwołać prezesa UOKiK w  każdej chwi­
li). Pod koniec ubiegłego roku wydawało się, 
że dymisja była tuż-tuż. Donald Iń sk , który 
obiecał Krasnodębskiej-Tomkiel niezależność 
i wolną rękę, przekonał się, że ta ręka potrafi 
wymierzyć dotkliwy cios.

W  2010 roku rząd próbował doprowadzić 
do fuzji energetycznych gigantów - PGE i Ener- 
gi. Minister skarbu Aleksander Grad chciał 
w  ten sposób zasilić budżet państwa kwotą 
7,5 miliarda złotych. Nic z tego. Już w  lipcu 
Krasnodębska-Tomkiel wystąpiła przeciw­
ko temu pomysłowi. -  Tak długo, jak kieruję 
urzędem, nie będzie zgody na taką koncentra­
cję -  zapowiadała. Uznała, że połączenie obu 
firm doprowadzi do skupienia aż 40 procent 
detalicznego rynku energii w  jednym ręku, 
co może doprowadzić do wzrostu cen prądu.

Ostatecznie zakaz wydała 14  stycznia (ty­
dzień przed upływem terminu; PGE odwo­
łało się do sądu). W spółpracujący z urzędem 
prawnik Jarosław Sroczyński zwraca uwagę 
na termin: cała Polska żyła wtedy raportem 
M AK dotyczącym katastrofy smoleńskiej. 
-  Thk uniknęła politycznej burzy, bo rząd był 
zbyt zajęty, by krytykować jej decyzję -  uważa 
Sroczyński.

-  Dymisji się nie boję -  zapewnia Małgorzata 
Krasnodębska-Tomkiel. -  Choć z taką sytuacją 
się liczę. Nie jestem politykiem i jedyne prze­
słanki, jakimi się kieruję, to ochrona rynku 
i konsumentów. Nic innego poza przepisami 
nie może wpływać na moje decyzje.

Na razie wydaje się, że może czuć się bez­
piecznie. Po zablokowaniu planów rządu 
w  sprawie energetycznej fuzji premier nie od­
wołał pani prezes. Zapowiedział za to: -  Z a­
oferowałem szefom urzędów regulacyjno- 
-kontrolnych opiekę ze swojej strony, gdyby 
usiłowano na nich wywrzeć nacisk.

Ile razy jeszcze Donald Tusk będzie musiał 
strzec panią prezes przed naciskami ze strony 
jego rządu? I czy Małgorzata Krasnodębska- 
Tomkiel przetrwa na stanowisku dłużej niż 
obecny premier na swoim? Czas pokaże. •
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Poniżające terapie 
dla narkomanów  
w ośrodkach Monaru 
to relikt przeszłości. 
Świat stosuje już 
lepsze metody, 
ale reformatorzy 
są usuwani 
ze stowarzyszenia. 
Państwo zaś nie 
ma pomysłu, jak 
wyciągnąć osoby 
uzależnione 
z ośrodków 
przypominaj ących 
obozy. Zresztą Monar 
to państwo w państwie

M A C I E J  J A R K O W I E C  

A N N A  S Z U L C

T erap ie  d ługo term in ow e w  P o lsce  przypom inają „placów ki penitencjarne" -  uw aża

est Pani dla mnie Mubarakiem pol­
skiego systemu leczenia osób uza­
leżnionych od narkotyków. Po­

wtarzając gest mieszkańców Kairu i innych 
egipskich miast, proszę Panią o uwolnienie 
M onaru od swojej osoby” -  Jacek Charmast, 
kiedyś członek zarządu stowarzyszenia, dziś 
ekspert Polskiej Sieci Polityki Narkotykowej, 
nie przebiera w  słowach. W dalszej części listu 
otwartego do Jolanty Łazugi-Koczurowskiej, 
obecnej przewodniczącej M onaru, grzmi: 
„Zakneblowano usta ludziom, wprowadzono

rządy jedynie słusznej ideologii. Za  państwo­
we pieniądze stworzono biznes”.

Co wywołało wściekłość Charmasta? Wyli­
czanie wydarzeń najlepiej zacząć od 2 wrze­
śnia 2010  roku. W tedy to uchwałą zarządu 
zlikwidowano monarowskie Centrum  Tera­
pii Narkom anów w  Krakowie. Przez wiele 
lat kierował nim  pedagog M arek Zygadło. 
Pod protestem przeciw tej decyzji podpisa­
ło się blisko 300 osób, specjalistów z całego 
kraju (w tym  ksiądz Arkadiusz Nowak, były 
doradca m inistra zdrowia do spraw AIDS

i narkomanii, oraz Piotr Jabło iski, 
Krajowego Biura do spraw Pr eciw 
Narkomanii).

Jak  reaguje Monar? W  po owie 
tego roku do innej placówki w 
Domu Monaru, władze 
wadzają zarząd komisaryczi y, 
nie przewiduje powoływani 
takiej instytucji. -  Zarząd pod iał 
dla dobra stowarzyszenia - 
krojowi” przewodnicząca Monai-1 
Łazuea-Koczurowska.

m e m  d o  chwili wejścia komisarza kie- 
Z y g a d ł o  (wciąż jest członkiem stowa- 

zenia Monar i jego pracownikiem, bo od- 
z funkcji kierownika me oznaczało

•wiedzenia).
a o wprowadzeniu komisarza i zde- 

owaniu Zygadły wywołała w  środowisku 
' u t ó w  k o l e j n ą  burzę, i  lutego pracow- 
d o m u  oraz dwóch innych krakowskich 
w e k  k t ó r e  podlegają stowarzyszeniu

’ °ksykacji OLR oraz Poradni 
'  P •! sali się pod wotum nieufności 

tz łownego (nie zrobił tego ty 1 ko
Krakowie przeznaczony dla 
za sobą wiele prób leczenia, 

'■ bowiem popierają zarząd).
Ł' szość tak broni Zygadły? Pro-

maczą „Przekrojowi”, że pamięta- 
ydądała pomoc narkomanom 
• początku lat 90. było to mia- 

s 1 Miejsc, w których można kupić 
ny komPot - przyp. red.] i narko­

manów na ulicach, z których średnio rocz­
nie umierało 10  - wspomina Iwona Preisner, 
od 23 lat uzależniona od heroiny.

Narkomanami w  Krakowie interesowała 
się wtedy głównie policja. W  mieście działał 
tylko punkt konsultacyjny Monaru obsługi­
wany przez dwie osoby zajmujące jeden etat. 
W 1993 roku Marek Kotański utworzył Cen­
trum Terapii Narkomanów, a jego prowadze­
nie powierzył Markowi Zygadle. Ten wcielił 
w  życie swoje pomysły. Oprócz Domu Mona­
ru w  Pleszowie powstały wspomniany Dom 
Gwan dla „weteranów” terapii oraz ośrodek 
detoksykacji -  jedyny w  kraju prowadzony 
przez stowarzyszenie, a nie państwo. Zyga­
dło pozyskuje granty, szkoli ludzi, wysyła ich 
na międzynarodowe konferencje.

-  To wzorcowy system obejmujący prewen­
cję, detoks, terapię, rehabilitację, postreha- 
bilitację, pomoc społeczną, substytucję oraz 
szkolenia dla kadry. Sami próbujemy stworzyć 
podobny w  Jeleniej Górze, ale przyznam, że 
brakuje nam zdolności organizacyjnych i cha­
ryzmy, jakie ma pan Zygadło - ocenia Józef Le­
śniak, specjalista terapii uzależnień z Jeleniej 
Góry, superwizor (czyli osoba doświadczona, 
szkoląca innych psychoterapeutów) z ramie­
nia Krajowego Biura do spraw Przeciwdziała- 
niaNarkomanii (KBPN).

-  Zygadło uratował mi życie -  mówi po pro­
stu Iwona Preisner, która dziś leczy się 
metadonem.

Abstynencja pod nadzorem
Helsińska Fundacja Praw Człowieka pod ko­
niec zeszłego roku zbadała stacjonarne pla­
cówki leczenia narkomanów wPolsce. Jest ich 
80, prawie połowa należy do Monaru, reszta 
rozproszona jest pomiędzy mniejsze organi­
zacje. Wnioski w  raporcie fundacji: taki sys­
tem jest nieracjonalnie drogi i nieskuteczny. 
Jej wątpliwości budzi też sprawa przestrze­
gania w  placówkach praw człowieka. W  ko­
mentarzu do raportu Małgorzata Maresz 
(specjalistka do spraw rehabilitacji osób uza­
leżnionych, emerytowana pracownica KBPN) 
zwraca uwagę na uderzające podobieństwo 
zamkniętych ośrodków do „placówek o cha­
rakterze penitencjarnym” . Mówiąc wprost 
-  do więzień. Pacjenci przed przyjęciem są roz­
bierani do naga i przeszukiwani (każe im się 
robić przysiady, aby sprawdzić, czy nie ukry­
wają narkotyków w ciele). Narkoman podpi­
suje zgodę „na pobyt”, a nie „na leczenie”. Te­
rapia opiera się na resocjalizacji przez pracę, 
a regulamin - na systemie zakazów (w niektó­
rych ośrodkach w  okresie tak zwanego nowi­
cjatu choremu nie wolno nawet samemu włą­

czyć czajnika) oraz kar zwanych dociążeniami 
(bieganie wokół budynku, robienie pompek, 
czyszczenie fug szczoteczką do zębów). Po­
rządku pilnuje rekrutowana spośród pacjen­
tów Służba Ochrony M onaru.

Wszystko w  jednym  celu -  zm uszenia 
do abstynencji. Tymczasem Światowa Organi­
zacja Zdrowia (WHO) od lat twierdzi, że celem 
leczenia narkomana m a być głównie popra­
wa jakości jego życia. Nie dla wszystkich uza­
leżnionych będzie to oznaczało abstynencję 
za wszelką cenę. Dlatego tak ważne są nie za­
mknięte ośrodki, lecz poradnie dzienne, które 
pomagają brać mniej, ułatwiają poprawę rela­
cji z rodziną, podbudowują poczucie własnej 
wartości. A  w  Polsce?

Choć Narodowy Fundusz Zdrowia zwięk­
sza nakłady na leczenie narkomanii (wzrosły 
z 54 milionów złotych w  2004 roku do 111 mi­
lionów w  roku 2009), proporcje finansowania 
się nie zmieniają. Nadal 70 procent pieniędzy 
dostają długoterminowe placówki stacjonar­
ne, które leczą metodą całkowitej abstynencji. 
W  dziewięciu regionach kraju ośrodki te do­
stają nawet 80 procent funduszy, a w  dwóch 
- opolskim i lubuskim - 95 procent. W  całej Eu­
ropie proporcje są odwrotne: n a400 tysięcy le­
czących się narkomanów 86  procent korzysta 
z pomocy ambulatoryjnej, a tylko co 10 . prze­
bywa w  ośrodku długoterminowym.

Próbowaliśmy ustalić, jaką część z ponad 
stu milionów złotych rocznie na leczenie nar­
komanów dostaje Monar. N FZ nie jest w  sta­
nie podać nam pełnej sumy, bo dystrybucją 
pieniędzy do różnych ośrodków zajmują się 
oddziały regionalne funduszu. Teoretycznie 
łatwiej tę informację powinniśmy uzyskać 
w Monarze. Ale Beata Marzec, główna księ­
gowa stowarzyszenia, nie chce na ten temat 
rozmawiać z „Przekrojem”. Po prostu odkła­
da słuchawkę. M ożemy więc jedynie domnie­
mywać, że -  zakładając, iż prawie połowa 
wszystkich ośrodków stacjonarnych należy 
do Monaru - stowarzyszenie dostaje około 
50 procent pieniędzy przeznaczanych w  Pol­
sce na leczenie uzależnionych w  ośrodkach 
długoterminowych, czyli co najmniej 30 mi­
lionów złotych.

Daleko od ludzi
Monar i podobne m u placówki niewiele się 
zmieniły od połowy lat 80. Członkowie spo­
łeczności terapeutycznej rozdzielają między 
siebie role: gotują, sprzątają, wykonują prace 
rolnicze, opiekują się zwierzętami. Kontrolu­
ją się i karzą nawzajem. Taka terapia ma na­
uczyć odpowiedzialności, wykształcić od­
ruchy społeczne, przygotować do życia
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-» na zewnątrz (bądźmy uczciwi: fachow­
cy nie kwestionują, że dla niektórych bywa 
skuteczna, ale m a też tyle wad, iż nie powin­
na być metodą najczęściej stosowaną lub je­
dyną dostępną). -  Te ośrodki powielają sche­
mat zamknięcia w  kręgu ludzi uzależnionych 
- m ówi doktor Jacek Moskalewicz z Instytutu 
Psychiatrii i Neurologii w  Warszawie.

Narkoman widzi -  jak przed terapią -  cią­
gle te same twarze, ma zorganizowany dzień 
od świtu do zmierzchu. Nie jest więc przy­
gotowywany do samodzielnego życia i gdy 
po wyjściu z ośrodka m usi coś załatwić, nie 
potrafi tego zrobić. Zwłaszcza że ośrodki czę­
sto położone są w  lasach, w  wioskach, dale­
ko od miejsca zamieszkania chorych. Bywa, 
że pacjent nie kontaktuje się z rodziną przez 
kilka miesięcy, podczas gdy nowoczesne te­
rapie kładą nacisk na ułożenie sobie relacji 
z najbliższymi, co nieraz jest kluczem do w y­
rwania się z nałogu. -  W  świecie rozwiniętym 
jesteśmy ewenementem - m ówi Kasia Małi- 
nowska-Sempruch, dyrektor polskiej części 
programu Global Drug Policy (prowadzonego 
przez Open Society Institute -  fundacji zało­
żonej przez miliardera George’a Sorosa).

Na przykład w  Niemczech innapom oc- sub- 
stytucyjna -  dociera do 60 procent potrzebu­
jących, u nas odsetek leczonych metadonem 
wynosi 7 procent. Żeby dostać się na taką te­
rapię, w  niektórych częściach kraju trzeba 
czekać w  kolejce miesiącami, a w  innych - jak 
na Pomorzu -  takiej szansy nie ma w  ogóle. 
Standardem więc pozostają ośrodki zamknię­
te, do których skierować może nawet szkol­
ny pedagog.

-  Konieczne jest lepsze diagnozowanie, 
opieka nad współuzależnionym i rodzinami, 
rozpoznawanie społecznej sytuacji, w  jakiej 
znajduje się chory, anie automatyczne wysyła­
nie na długie leczenie -  apeluje Józef Leśniak. 
Leczenie w  Monarze zazwyczaj trwa rok, nie­
raz dłużej, a część pytanych przez Helsińską 
Fundację terapeutów z zamkniętych ośrod­
ków i tak uważa, że to za krótko.

Leśniakowi wtórują kierownicy ambulato­
riów, programów substytucyjnych, organi­
zacje zrzeszające pacjentów i -  co najdziw­
niejsze -  sam  N FZ . Jego przedstawiciele 
nieoficjalnie tłumaczą nam, że m uszą dawać 
pieniądze Monarowi, bo przy braku jasnych 
standardów leczenia narkom anów nie są 
w  stanie stwierdzić, czy m etody stosowa­
ne przez to stowarzyszenie są dobre, czy złe. 
-  To nieporozumienie -  protestuje były m i­
nister zdrowia Marek Balicki. -  Jest Krajowy 
Program Przeciwdziałania Narkomanii i stan­
dardy opracowane przez KBPN. Tam są w y­

Gdy przewodnicząca Łazuga-Koczurowska 
dowiaduje się, że Jabłoński nazwał rozwiąza­
ne Centrum Terapii Narkomanów „modelową 
strukturą”, grzmi do słuchawki: -  Dyrektor Ja­
błoński nie wie, co mówi, nie ma poj ęcia, czym 
był CTNI Jeszcze będzie się musiał z tych słów 
tłumaczyć. To ingerencja w  wewnętrzne spra­
w y organizacji!

Po czym już spokojnie tłumaczy, że cen­
trum zostało rozwiązane, bo dochodziło tam 
do wewnętrznych konfliktów. Na Zygadłę 
i jego żonę (była w  Centrum Terapii Narkoma­
nów kadrową, pracowała w  Monarze na długo 
przed ślubem) skarżyła się połowa pracow­
ników. I kto dobrze z nimi żył, mógł się czuć 
bezpiecznie, pozostali byli odsuwani. Zyga- 
dło nadużywał więc władzy.

Sam Marek Zygadło tłumaczy: -  Zwolniłem 
kilka osób, bo z braku pieniędzy wymuszono 
na mnie redukcję etatów.

- Dlaczego, jeśli były problemy personalne, 
rozwiązano całą strukturę, zamiast wymienić 
kierownictwo? - pytamy przewodniczącą.

-  Parasol w  postaci Centrum Terapii Narko­
manów nie jest potrzebny. Poszczególne pla­
cówki działają niezależnie -  tłumaczy Jolanta 
Łazuga-Koczurowska.

Od stałego mieszkańca Domu Gwan, we­
terana po wielu nieudanych monarowskich 
terapiach, usłyszeliśmy jednak: -  Ludzie są 
przerażeni. Marek Zygadło chronił nas przed 
tyranią jedynie słusznej metody, która ta­
kich jak ja wyrzucała poza nawias, skazywała 
na zapomnienie.

- Jak można mu zarzucić działanie na szko­
dę stowarzyszenia? -  pyta superwizor Józef 
Leśniak. Wspomina, jak podczas konferencji 
w  Miami w  USA Marek Zygadło prezentował 
dokonania krakowskich placówek: -  Wszyst­
ko pod szyldem Monaru. Nie m ówił „Marek 
Zygadło" czy „CTN”, tylko „M onar”.

Pierwsza taka ochrona
W  lutym Marek Zygadło i popierający go spe­
cjaliści rozpoczęli rejestrowanie Międzyza­
kładowego Związku Zawodowego Pracow­
ników Monaru. -  Traktujemy to jako formę 
obrony przed szykanowaniem przez władze 
stowarzyszenia -  tłumaczy Zygadło. -  Robi­
m y to w  sytuacji zupełnej bezradności i braku 
reakcji ze strony jakiejkolwiek instytucji na to, 
co się dzieje w  Monarze.

Powstaje więc pierwszy wPolsce związekza- 
wodowy, który ma bronić praw pracowników 
i członków przed stowarzyszeniem. Stowa­
rzyszeniem, które kiedyś założył Marek Ko- 
tański, by wspierało tych, którzy już na niczy­
ją pomoc liczyć nie mogą. •

starczające rekom endacje metod leczenia 
uzależnień. Fundusz m oże kształtować rynek 
usług ambulatoryjnych i substytucyjnych. 
Brakuje dobrej woli -  podsumowuje Balicki.

Kasia Małinowska-Sempruch z Global Drug 
Policy dodaje, że przede wszystkim  braku­
je zdrowego rozsądku. -  N FZ nie potrzebuje 
rozporządzenia, które m u wyjaśni, że skaka­
nie żabką wokół budynku, robienie pom pek 
albo golenie głowy to nie są skuteczne proce­
dury medyczne w  leczeniu schizofrenii czy 
cukrzycy. Dlaczego takich rozporządzeń ocze­
kuje w  przypadku narkomanii, która jest cho­
robą j ak każda inna?

Jedyna słuszna idea
Skoro N FZ brakuje woli i rozsądku, to kto 
m ógłby zmienić m odel leczenia narkom a­
nii w  Polsce? -  Monar. M ają największą infra­
strukturę, wiele budynków, a w  nich łóżka
-  tłumaczy Małinowska-Sempruch. -  Rozwój 
i przeprofilowanie tej organizacji m ogłyby 
zmienić system i dostosować go do standar­
dów europej skich.

Zapału do zmian w  stowarzyszeniu jednak 
nie ma. Jego przewodnicząca Jolanta Łazuga- 
-Koczurowska powtarza publicznie, że lecze­
nie metodą abstynencyjną jest fundamentem 

filozofii Monaru.
Małgorzata M aresz uważa, że powód utrzy­

mywania ośrodków m ożna wyj aśnic prościej:
- Choć jest sporo dobrych, jest też wiele ta­
kich, które w  praktyce działają bardziej w  in­
teresie swoich pracowników, a nie pacjentów
- stwierdza w  rozmowie z „Przekrojem".

.

M arek  Zygadło m usiał odejść, bo s zećws . 
p rzestarzałym  m etodom  leczenia u. ileżnior,:

Tłumaczy, że dla wielu terape tów 
w  ośrodkach jest sposobem na z cie. Dla 
priorytetem staje się samo ich rov 
i utrzymanie miejsc pracy.

Reformy chciał Zygadło. Mów c w s
nie uważał abstynencji za jedyn,
dzącą do wyleczenia narkoman Jego 
słem był program redukcji szkór czyli 
uzależnionym w  stylu, j aki obo iązuje 
nie na Zachodzie. Bez kar, bez izolacji, 
scu zamieszkania, często z uży iemm 
nu. Dla kierownictwa Monaru 2 gadło 
się uciążliwy, bo krytykował ort nizacje 
został usunięty, wzm ocniły s i głosy 
ków, że M onar jest równie zam liętyi 
lowanyjak ośrodki, które

Jacek Charmast mówi 
szym problemem 
munikacji ze światem, zamknij cie na

^Ł-heć do nauki i rozwoju. Chcą, żeby ich 
Ł w i ć  w spokoju, by było jak najmniej roz- 
L  żeby nikt się nie przyglądał, żeby mogli 
K j  róbić wszystko po swojemu - twierdzi.

1 którzy takmówią, niewiele wiedzą o dzi- 
Monarze - ripostuje Łazuga-Koczu- 

ska. I wt liczą. -  Rozwijamy się. Realizuje- 
n o w a t o o  de programy, szukamy nowych 
viazai , zakresie pomocy uzależnionym, 
~uci iją certyfikaty, są zaangażowani, 
ra  w i 0 robią. Jako fachowca boli mnie 
łe pos 1 kiwanie odpowiedzi na pytanie, 

lecz ie jest lepsze. Każde jest dobre 
eżno od potrzeb pacj enta. 
dobi jest więc terapia stosowana przez 
ar?St .arzyszenie nieupublicznia swo- 

ycl j ia temat skuteczności leczenia za- 
ętego. Vle Jacek Charmast pamięta zesta- 
ie z 2006 roku - w  placówce w  Graczach 
nośląskic) na 48 osób terapię ukończy­
ły Lod; przyjęto do leczenia 107 osób, 
a ukoń zonych terapii: 4. -  To jeszcze 
mówi j oszący o anonimowość terapeu- 
ależni-. * z Poznania. -  Istnieją w  Polsce 
knięti rodki, my nazywamy je „doma-

lasem”, w których skuteczność tera- 
parte a założeniach Monaru waha się 

cac jednego procentu, 
kładr dane mają Amerykanie. Terapię 

ośrodkach w  U SA  kończy 
5 do 3 procent leczonych. Abstynencję 

12 1; ,dni udaje się utrzymać zaledwie 
z n i Dodajmy, że w  Polsce rekordzi- 
cz, po12 pobytów na terapii w  ośrod- 

zam jętych.

„Królestwo Monar, zbrojne w  pogardę 
dla nauki i barbarzyńskie podejście do pa­
cjenta, okopuje się” -  pisze Jacek Charmast 
w  swoim liście. Wygląda na to, że są to okopy 
nie do zdobycia, bo na pytanie, kto mógłby 
skutecznie zainterweniować w  sprawie roz­
wiązania krakowskiego CTN, Piotr Jabłoński, 
dyrektor KBPN, odpowiada krótko: -  Nikt. 
To wewnętrzna sprawa stowarzyszenia.

- Tyle że działa ono głównie dzięki pienią­
dzom podatników, bo dostaje środki od N FZ
- zwracamy uwagę. -  Czy krajowe biuro nie 
j est uprawnione do przeprowadzenia kontroli 
skuteczności leczenia w  ośrodkach?

-  To bardzo trudne i kosztowne. Ośrod­
ki bronią się przed tym, nie mamy mechani­
zmów sprawczych, aby kontrolę wymusić
- odpowiada dyrektor Jabłoński.

Może więc działania stowarzyszenia mógł­
by skontrolować prezydent miasta stołeczne­
go Warszawy, bo Monar zarejestrowany jest 
w  stolicy? Wiceprezydent Włodzimierz Pa- 
szyński, odpowiedzialny za sprawy społecz­
ne: -  Dostaliśmy e-mail z prośbą o pomoc, ale 
sprawa dotyczy Krakowa. Wywiązywanie się 
stowarzyszenia z um ów z podmiotami pań­
stwowymi może badać N IK .

Ośrodki bez kontroli
Na naszą prośbę Najwyższa Izba Kontroli 
przesyła „Przekrój owi” wyniki dwóch kontroli 
dotyczących współpracy organizacji pozarzą­
dowych z instytucjami państwa. W  żadnym 
z nich jednak o Monarze nie ma ani słowa. 
Zresztą krytyka nie jest tam mile widziana.

P o d e to k sie  narkom ani tra fia ją  zw ykle do ośrodków , gdzie czeka ich czyszczenie ug
- 3ją po kilkanaście po b ytó w  w  „dom ach pod lasem "
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-A leż  jest różnica - oponuje profesor j> 
la Jarecka. -  Kinoman poszuka wraże- 
indziej -  tłumaczy.

-  Ta ustawa jest niezbędna do 
nia unijnej dyrektywy, z którą tak je 
spóźnieni o rok i dwa miesiące mówi 
krojowi” posłanka PO Iwona Sledzińska 
tarasińska, która pracuje nad pi >jektemn 
wy. Dlatego rząd nadał projekti wi tryb n 
i chce, by  Sejm głosował nad nim już za t 
tygodni. Posłanka przyznaje, e dyre.- 
służy głównie rynkowi reklam ale „w 
do Unii ma swoj e plusy dodatni: plusy 
ne” . -  Dla mnie jako wroga agri ywnejri 
m yto ten ostatni-dodaje posłaj .a.

Plusyujem ne widzi nie tylko o. ;a.

Piraci odpływają
-  licz b a  niezadowolonych telev, dzów z j  
nością wzrośnie -  nie ma wątp -wości ]j 
Wiecki, szef Stowarzyszenia h  Iskieh \:J 
otek skupiającego wypożyczalń DVD.fi 
łuje sięnabadania, któreprzepi iwadzfc 
siącu klientów. Prawie wszyscy twierc 
reklamy zniechęcają ich do ogla dania ii 
wtelewizji.-Cowięcej,blokirek amowesJ 
długie, że gdy się skończą, wiei i widzów j 
pamięta akcji filmu - mówi Wier ki.

-  To prawda. Widz wie, że nie u cieknie p> 
reklamą, ale chce, by  serwowan ) mu jaw:: 
sądny sposób - potwierdza Wo.ciechK 
czyk z domu mediowego AT k ediasp* 
żującego się w  mediach temat' cznycli.c 
kanałach płatnych. W  tym filmowyd 
rych większość nie przerywa swoich pro 
reklamami. W  ciągu pięciu lat ich ogląi 
zwiększyła się trzykrotnie -  do siedmiu a 
cent udziału w  dziennym zapotrzeb 
na telewizję (wynosi on obecni cztery e 
ny na przeciętnego Polaka).

Czy z planów zwiększenia zęstotli 
reklam cieszą się wypożyczał e? Nie n 
znaczenia. -  Ludzie i tak nie wy pożycza» 
mian DVD. Od ośmiu lat liczba lientó" 
je o dwa do pięciu procent co roku. ( 
przestająoglądaćtelewizję, się jądol 
tu pełnego pirackich, nielegab ych, za 
mowych filmów - tłumaczy W cki.

W edług Instytutu Badań Rynkowy. - 
do ściągania filmów z sieci p rzyzb  J 
trzeci internauta. Wśród nich aż 61 p | 
sięga po klasykę. Dzięki temu moga •- 
nie oglądać, jak Humphrey Bc gart pRf' j 
je Ingrid Bergman, żejeślinieodleózc 
będzie żałować, „może nie dz ś, nie i - 
wkrótce - i to przez całe życie ■ I nlk j 
przerywa, by pozachwalać wyjątk0"" 
ność nowych pieluch.

Ucieczki z kanałów
Fajny film wczoraj widziałem. Momenty 
były? No masz! Najlepsze w reklamie sera, 
dezodorantu i tabletek na kaszel

D O N A T  S Z Y L L E R

a taki dialog m uszą się przygotować 
wszyscy m iłośnicy dobrego filmu. 
Już dziś pocięte reklamami progra­

m y w  telewizj ach komercyjnych wielu ogląda 
z irytacją, a będzie jeszcze gorzej. Rząd przy­
gotował bowiem  ustawę, która um ożliwia 
znacznie częstsze emitowanie bloków rekla­
mowych. Dziś film fabularny może być prze­
rywany spotem co 45 minut. Wkrótce na śle­
dzenie akcji zostanie nam tylko pół godziny 
-  po tym czasie znów zaatakują nas reklamy.

-  To będzie katastrofa -  ocenia medioznaw- 
ca, profesor Urszula Jarecka z Instytutu Fi­
lozofii i Socjologii PAN. - Jaką przyjemność 
m ożna czerpać z tak pociętego filmu? Część 
widzów zniechęci się do telewizji.

Z reklamą nie wygrasz
W idzowie jednak nie porzucą telewizora na 
zawsze. Będą śledzili popularne programy 
rozrywkowe czy seriale, których fabułom po- 
szatkowanie reklamami nie szkodzi. W  przy­
padku filmów, zwłaszcza tych ambitniej­
szych, będzie inaczej. -  M ożna zaryzykować

tezę, żeto początekkońcaseansówfilm owych 
w  telewizji. Wymagający widz, który smakuje 
narrację, wciąga się w  fabułę, nie zniesie cią­
głego wytrącania go z historii. Taki seans straci 
cały smak - ostrzega profesor Jarecka.

Telewidzowie, czyli my, już teraz są znie­
chęceni przerwam i w  seansach. Reklam y 
ogląda tylko co piąty widz (22 procent). We­
dług badań G fK Polonia z początku lute­
go 2 0 11  roku w  czasie bloku reklamowego 
co 3. Polak sięga po pilota i zmienia kanał, 
a 23 procent wychodzi z pokoju, by  na przy­
kład zrobić sobie herbatę (część pewnie tę re­
klamowaną). Co 10 . wyłącza dźwięk, a najbar­
dziej poirytowani -  4  procent -  gaszą telewizor.

M im o to Karol Smoląg, rzecznik TVN, 
uważa, że nowa ustawa nie odstraszy wi­
dzów. Argumentuje, że nie zmieni się limit 
reklam, które m ożna wyświetlić w  ciągu go­
dziny (12 minut plus 3 m inuty na promo­
cję własnych programów). -  Z  perspektywy 
widza nie m a różnicy, czy obejrzy 6  minut 
reklam co pół godziny, czy 12  co godzinę 
- uważa Smoląg.
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Chrzest, 
który mówi

«  nglikańscy księża coraz czę­
ściej m aję wrażenie, że gdy 

m ówię podczas nabożeństw  
do wiernych: „Odpokutujcie 
za grzechy", „Wyrzeknijcie się zła 
w szelk iego" czy „Zw róćcie się 
do Pana", nikt ich nie rozumie.
W celu uatrakcyjnienia przeka­
zu synod Kościoła anglikańskie­
go zmieni liturgię chrztu na bar­
dziej przem aw iającą do w iernego 
XXI wieku. To część inicjatywy, 
która m a zw iększyć liczebność 
wiernych Kościoła Anglii. -  J ę ­
zyk, którego używa B BC  One, był­
by lepszy od obecnego żargonu 
teologicznego -  przyznaje w ie­
lebny Tim Stratford, odwołując 
się do kanału rozryw kow ego bry­
tyjskiej telewizji pań stw o w ej.
-  Nie dałoby się przecież oglądać 
„E astE n d ers" z dialogam i w zię­
tymi w p rost z języka dram atów  
Szekspira -  tłumaczy.

Nie w szyscy  duchowni s ą  tak 
entuzjastyczni. W ielebny Ja m e s  
Dudley-Smith twierdzi, że „m o­
dernizacja" języka religijnego 
tak zbruka cerem onię, jak doda­
nie śpiew u piłkarza Liverpoolu 
Steven a Gerrarda do piosenek 
B eatlesó w . r a f

iPadnie 
rozgrzesza

o  zecznik Stolicy Apostol- 
skiej ksiądz Federico Lom- 

bardi pozbaw ił złudzeń grzeszni­
ków miłujących n ow e technologie. 
Oznajmił, że  W atykan stan o w ­
czo nie zgadza się, by wierni 
używali do spow iedzi aplika­
cji na iPhone'a i iPada przygoto­
w anej przez am erykańską firmę 
Little iApps. Lombardi przyznaje 
co praw da, Ze „Confession: A  Ro­
man Catholic A pp" m oże być przy­
datna podczas rachunku sum ienia 
(„Czy brałeś udział w  praktykach 
okultystycznych?", „Czy pam ię­
ta sz  o Bogu w  codziennej modli­
tw ie?" -  to  niektóre pytania), ale 
nie zastąpi bezpośredniego kon­
taktu z duchownym , który oprócz 
tego , że grzechów  w ysłucha, musi 
je odpuścić. Lombardi podejrzew a, 
że chodzi o zwykły biznes „żerują­
cy na istotnej rzeczyw istości reli­
gijnej, jaką je s t  sakram ent pokuty" 
(aplikacja kosztuje około dwóch 
dolarów). Nie mówił nic o tym, 
czy W atykan odpuści grzech lek­
kom yślności przedstawicielom  
Konferencji B iskupów  Katolickich 
USA, którzy pom agali stw orzyć 
aplikację. szum

m J w  ■ ■ ■ ■  W lutym Hiepreestępny policjant sie radujeO T K  O

zule pilnowani skazani
, j z i ; l e p s z y  n a d z ó r  n a d  w i ę ź n i a m i ,

'  r z  s ą  w a ż n y m i  ś w i a d k a m i  

p r o  e s a c h  k a r n y c h

Zm, na ochrona i mniej wi- to fa  O lew nika. Nie żyje te ż  św iadek
i i ,  hyba że z lekarzem) w  sp raw ie  zlecenia z a b ó jstw a  gene-
_ p /dent Bronisław Ko- rata M arka P apały  Artur Z irajew ski.

,v S k i .pisał now elizację usta- Zm arł w  styczniu 2010 roku w  szpi-
ora owadza now e za sa d y  talu  aresztu  w  Gdańsku z p o w o ­

łanie czególnych w ięźniów . du zatoru  tętn icy  płucnej. Kontro-
pisyz mające kodeks karny la p rzeprow adzon a po je g o  śmierci

siło e, a w łaściw ie śm ierć, w yk azała , że  w  areszcie dochodzi-
obójst : w celach popełnili: ło do n iepraw idłow ości przy wy-
iech F ewski, Sław om ir Ko- daw aniu  leków , n iew łaściw ie były
i Robe Pazik -  aż trzej spo- spraw d zan e cele i listy przychodzą-

poryw: y i zabójców  Krzysz- ce do osadzonych . N ow e przepisy

z e d e  w s z y s t k i m

n akazują staran n ie jszą  ob serw ację  
zdrow ia w ięźniów , którzy s ą  św iad ­
kami w  procesach (włącznie z o to ­
czeniem  ich opieką psychologiczną), 
a le te ż  zakładają dokładną kontro­
lę korespondencji. W ięzień św iad ek  
ma być ob jęty  w zm ożoną ochroną 
przez sześć  m iesięcy (z m ożliwo­
ścią wydłużenia te g o  okresu). Będzie 
go m ożna osadzić w  celi dla szcze­
gólnie niebezpiecznych skazanych 
i przyznać mu ochronę osob istą , jaką 
m ają św iadko w ie koronni (za je g o  
zgodą).

W ubiegłym  roku życie odebrało 
sobie 3 1  w ięźniów , ponad 200 sam o ­
bójczych zam achów  służba w ięzienna 
udarem niła. Ma ł g o r z a t a  Sw ię c h o w ic z

7 9 .
procent

IN TER N A U TÓ W  u ż y w a  p r o s t y c h  d o  z ł a ­

m a n i a  h a s e ł . ZoneAlarm , producent 
oprogram ow ania firewall, sporządził 
(na podstaw ie w ycieków  danych) listę naj­
popularniejszych haseł: 1. miejsce -  liczba 
12 3 4 5 6 , 2 .12 3 4 5 , 3 -12 3 4 5 6 7 8 9 . Dalej robi 
się  ckliwie: 4. P assw ord , 5 . iloveyou. Nu­
mer 9. to  12 3 4 5 6 7 8 . Miejsca od 11. do 18. 
to  hasła bliskie użytkownikom: Nicole, 
babygirl, Je ss ica , michael, Ashley. Z e s ta ­
wienie zam ykają cyfry (19. 654321) i lite­
ry (20. Qwerty). 26  procent użytkowników 
Internetu sw oje  zabezpieczenie układa 
z 6 znaków. Tylko 1 procent ma 13-znako- 
w e  hasła. Dla 4  procent internautów ha­
słem  je st  anagram  słow a „passw ord". w o j

żołądek do mózgu
- jedzą dużo chipsów,

. innej przetworzo- 
mają niższy iloraz inte- 
meśnicy ze zdrow szą 

■:zą naukowcy z Uni- 
mtol. Wyniki ich badań 

.curnal o f Epidemiolo- 
‘unity Health". Przeba- 

encję czterech ty- 
Smawdzali, co jedzą 

. czterech i siedmiu 
5- że te, które od naj- 

iet spożywały dużo
sd- -yw i ryb, miały w  te- 
ij.dwdzających poziom 10  wy- 
hu J }.unktów lepsze niż te

ńosr, h m enu s k ła d a ł°  s i?  
S t  l  b09atei w cukry proste 
* *  tVPu trans. I<2

Of E:

.iejszyc
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Milion mieć
a najlepiej dwa

Po co mi to ciągłe balansowanie na ostrzu brzytwy? Pyt m 
o to siebie każdego dnia. I za każdym razem odpowiad m 
w ten sam sposób: bo to jest mój wybór, bo sama tego 
chciałam. Z k r y s t y n ą  j a n d ą  rozmawia Grzegorz Miec .igow

N ie nosi pani o rd eru ?

-  W szystkie ordery i nagrody są w  gablocie w  kasie teatru, jak wkażdym  
porządnym zakładzie rzemieślniczym certyfikaty i dyplomy.
M iło je s t  d o s ta ć  o d zn acz en ie?

-  Miło. Bo jest to dowód, że to, co się robi, jest ważne, wartościowe 
i zauważane.
B y ła  pan i z a sk o c z o n a ?

-  Byłam.
A  co było  n a p isa n e  w  u z a sa d n ie n iu ?

-  Nie było uzasadnienia. Pan prezydent, wręczając mi order, powie­
dział, bardzo miło, że wszyscy dziękują m i za to, iż dzięki mojemu ak­
torstwu m ogą być tak blisko spraw, o których opowiadam, bo gram 
prawdziwie i łatwo jest się z tym, co gram, zidentyfikować.
Czy je s t  pani w  s ta n ie  zd e fin io w a ć , czym  je s t  s z tu k a ?

-  W  ogóle tego nie definiuję. Do niczego nie jest mi to potrzebne.
A le  g d y  b ie rz e  pan i do ręki t e k s t ,  to  ja k im iś  k ry teriam i s ię  k ie ru je . I a lb o  

te n  t e k s t  b ie rz e , a lb o  odrzuca .

-  No tak. Przede wszystkim interesuje mnie jakość przedsięwzięcia, 
czyli dlaczego to ma być i o czym. Ładnie to nazywał Zbyszek Cybul­
ski. Mówił, że trzeba wąchać czas, to znaczy, że trzeba wiedzieć, co się 
dzieje dookoła, i czy to, co się zrobi, będzie miało dla odbiorcy zna­
czenie. Trzeba czuć, czym zajęte są um ysły i nerwy widowni, żeby to, 
co się robi, trafiło na dobry grunt, na swój m om ent. To nie j est łatwe, ałe 
czasem też coś, co wydaje się anachroniczne, nieaktualne, jak na przy­
kład scenariusz filmu „Parę osób, mały czas” o Mironie Białoszewskim, 
nagle okazuje się odkrywcze i awangardowe i na nowo przypomina 
nam o wartościach, o których zapomnieliśmy.
Czyli to  je s t  tro c h ę  d z ia ła ln o ść  u s łu g o w a ?

-  To są usługi dla ludności, ale jednak na naszych zasadach, to znaczy 
nie przekraczamy pewnej granicy przyzwoitości. A  każdy wyznacza j ą 

sobie sam.
P o  pięciu  la ta c h  d z ia ła ln o śc i T e a tru  P o lo n ia  m a pan i t ę  g ra n icę  

w y ty c z o n ą ?

-  Tak, mam. I m uszę powiedzieć, że to wszystko nie wyg 
wo, j ak m i się wydawało. Prowadzenie teatru tak zwanegi 
go, bez stałych dotacji, jest właściwie utopią. I dzisiaj to dem. 
też, że można zrobić teatr, który zarobi dużo pieniędzy, to w< 
jest trudne, tyle że trzeba, niestety, zapomnieć o ideałach marze
0 własnym guście i o tym, co chciałoby się oglądać. 
S p ro s ty tu o w a ć  s ię ?

-  A ż tak nie. Trzeba po prostu zniżyć loty. Kiedyś frantfa 
ser Y ves Boisset, z którym pracowałam, powiedział rrli, że 
10  reklam, żeby zrobić j eden politycznie i społecznie waz ny film. 
nie brzmi, czyja  chcę robić 10  tytułów, które zarabiaj ą, b zrobić 
wartościową m oim zdaniem pozycję czy choćby rolę. IV im w g 
kilka tekstów, które na pewno nie będą atrakcyjne dla ta £ zwane: 
rokiej publiczności, ale według mnie są warte zrobienia i 
każdego wysiłku. A le też wiem, że poszłyby 20-30 raz przy 
nych salach. I mam wybór: albo to zrobię, albo nie. I w eczne 
nie, jak zrobić i co zrobić dookoła, żeby ten spektakl ;ł gran; 
uratował.
T w o rzą c  te a tr , sp o d z ie w a ła  s ię  pan i, ż e  je s te ś m y  bardziej ■ wara 

na tru d n ie jsz ą  s z tu k ę ?
-  Trochę tak. A le też może być i tak, że ja źle prowadzę teatr. 
mówię tu o stronie artystycznej, lecz administracyjne ifin' 
Bo na przykład jeżeli decyduję się robić tytuł dochodowy, a 
choćby „Weekend z R.” -  sztuka świetnie napisana, grai wniejz 
ką przyjemnością -  wydaję na scenografię, kostiumy i w ogóle 
towanie spektaklu więcej, niż to jest konieczne...
J e s t  pani n ie g o sp o d a rn a ?
- To nie tyle niegospodarność, ile zmierzanie do wyższej p° 
stycznej, wyższej jakości. I  tu nie chodzi o zarabianie. J e ś l i  coś 
si u  nas dochód, to nikt tych pieniędzy nie bierze, tylko wspif; 
trudniejsze spektakle, dofinansowują je albo idą na następna 
cję, która powinna być jak najlepszej jakości.
1 to  s ię  ja k o ś  d o m y k a ?
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R O Z M O W A  P R Z E K R O J U

■» -  No właśnie się nie domyka, ponieważ mam  za dobry gust i za wy­
sokie wymagania artystyczne [śmiech).
T o k to  d o k ład a  d o  in te re su ?

- Na razie nikt. Chociaż ciągle mamy pętlę na gardle. I to nawet wtedy, 
gdy gramy 60-70 razy w  miesiącu, po dwa spektakle dziennie. Dodat­
kowo inne spektakle jadą w  tak zwaną trasę i też przywożą jakieś pie­
niądze, ale i tak ledwo domykamy miesiąc. Głównie bierze się to stąd, 
że mamy drogie do utrzymania budynki. Och-Teatr wymaga nadzwy­
czajnych nakładów finansowych i ciągłych inwestycji. Myślę, że ode­
tchnęlibyśmy troszkę, gdybyśmy mieli m ikon złotych dotacji na każdą 
ze scen. Pozwoliłoby to na minimum ryzyka. A  jak wiadomo, w  sztuce 
ryzyko jest motorem działania. Milion to niewiele przy tak działających 
scenach i takim repertuarze.
Od m ia sta ?

-  Wszystko jedno od kogo.
M im o t o  o tw o rz y ła  pani drugi te a tr , w ie d z ą c , ż e  s ą  ta k ie  k ło p o ty .

-  Nie, nie wiedząc. Skala koniecznych inwestycji w  budynek Och-Te- 
atru zupełnie nas zaskoczyła.
Ż a łu je  pani te j d ecyz ji?

-  Nie. Oczywiście m ogłabym 
prowadzić Polonię, m ały teatr 
na 270 miejsc, grać sama co jakiś 
czas i mieć spokój, ale wydawało 
m i się, że powodzenie i różnorod­
ność repertuaru Polonii wytwo­
rzyła presję na stworzenie kolej­
nej sceny. Itakie miejsce powstało, 
i j est to nowa j akość z nowymi pla­
nami artystycznymi. Tylko doszły 
te nieprzewidziane wydatki.
Je ż e li  b ra k u je  te g o  m ilion a...

-  Dwóch milionów.
. . .to  m oże t rz e b a  s ię  sp rz e d a ć ?  P rzy  n a z w ie  te a tru  d o d a ć  lo go  ja k ie g o ś  

s p o n s o ra ?
-  Bardzo chętnie. Dla mnie i fundacji to nie jest żaden problem. Tyle że 
takiego sponsora generalnego nie ma. Biznes nie wierzy w  teatr. Najle­
piej widać to w  telewizji -  Teatr Telewizji um arł m iędzy innymi dlatego, 
że reklamodawcy nie chcą się przy nim  reklamować.
A le  sz u k a c ie  s p o n s o ra ?
-  Pomagaj ą nam, ale nie w  takim wymiarze, j aki byłby konieczny. Ciągle 
prowadzimy rozmowy i jesteśmy naprawdę otwarci, ale to nie wygląda 
różowo. Bo co m y m ożemy zaoferować? Teatr to sztuka elitarna i nawet 
jeśli przychodzą do nas tłumy (około 270 tysięcy osób rocznie), to nie 
j est to w  żaden sposób porównywalne z meczem czy j akimkolwiek pro­
gramem telewizyjnym.
A  sa m  ho no r b ycia  sp o n so rem  k u ltu ry  n ie je s t  p o c ią g a ją c y ?

-  Przegrywamy gdzieś na poziomie zarządów wielkich firm. Oni wolą 
kupić bilety dla swoich pracowników, niż być sponsorem generalnym 
sceny. Prawdopodobnie wiedzą, że to nijak nie przełożyłoby się na ich 

interesy.
T o  m oże c a ło ść  p o w in n a być inacze j z o rg a n iz o w a n a ?  M oże p ry w a tn e  

te a tr y  -  po sp e łn ien iu  o k reślo n y ch  w a ru n k ó w  -  t e ż  po w in n y  m óc liczyć 

n a pom oc p a ń s tw a  a lb o  m ia sta ?

-  Tyle że m y nie j esteśmy instytucj ą kultury.
J a k  t o  n ie ?
-  Według prawa nie jesteśmy. M y jesteśmy fundacją, a tylko instytucje 
wpisane do rejestru instytucji kultury mają dostęp do tej ogólnej puli 

pieniędzy.

To je s t  to  b łąd  p ra w a .

- Też tak uważam. Szczególnie w  tej nowej sytuacji, w  nowym pe 
teatralnym Polski. Owszem, możemy występować o różne grant-, 
sząc bardzo szczegółowe projekty artystyczne, uzasadnienia, ale, 
suma pieniędzy, którą mogą dostać twórcy niezależni, test min-- 
na w  stosunku do tej, jaka jest przeznaczona na państwowe instyti 
kultury. I nic się w  tej sprawie nie rusza, chociaż liczyłam że ’ 
pierwsząfundacją, która podpisze z państwem umowę o rtartnei 
Jest nawet stosowna ustawa, która to umożliwia, ale oranie 
bo nie m a tak zwanych rozporządzeń. Wszystko rozbija się op 
niuanse. A m yjesteśm y naprawdę elastyczni, możemypomóc 
wać Ministerstwu Kultury konkretne cele, tematy. Za rea kie pie 
m o ż e m y  państwu dać coś, co jest m u potrzebne. Żresz1 co ja 

Dajemy! Od pięciu lat!
A le  t a k  by m o g ło  być ty lk o  w te d y , gd yb y  po litycy  rozum ieli e to my 

o b y w a te le  je s te ś m y  ich p raco d aw cam i. P o lity cy  nie zd a ją  s< >ie spraw, 

z  t e g o , ż e  p ow in n i w y ch o d zić  n ap rzec iw  o b y w a te lo m , w  tyr, takie 

n ap rzec iw  pan i d ziałan iom .

-  Bardzo słusznie pan mówi, tylko że. ..
Czy pani ju ż  s ię  p o g o d z i z tym, a 

po litycy  s ą  s ła b i?

-  W  jakimś sensie się pogó 
i skapitulowałam , rzystg 
do tak zwanych ogólnych 
Piszę plan artystyczn na trzy 
z nazwiskam i i uzasadnię' 
czego nie robi żaden dy rektor 
i nie ma obowiązku się z tego 
liczać. Nam  dają z tego jedną 
siątą pieniędzy, które prze-1" 
m y w  kosztorysach produk- ' 
Rozliczani jesteśmy do 0.

złotówki. Ostatnio minister kultury powiedział mi, że :awet nie 
dział, żeto są tak małe pieniądze w  skali naszej działalnrściiże 
mógł dać więcej, toby dał, bo on chodzi do mojego teatru ale nie 
dać, bo nie ma takich przepisów. I nawet nie on, ale komisja zl 
z przedstawicieli środowiska. Więc bierzemy te pieniącize, które 
nowią 10  procent naszego generalnego budżetu, i staramy się 1 
na granych spektaklach j ak najwięcej, aby mimo wszystk /) zre 
plany artystyczne i inwestycje. I czekamy, aż coś się zmieni.

Ile o só b  pan i z a tru d n ia ?
-  M amy 30 etatów na dwa teatry, a wszyscy pozostali, czyi około
tystówiwieluinnych, pracująna umowy-zlecenia. To jespropo

kładnie odwrotna do tych w  państwowych teatrach. Tbm zespól
stycznyjestułamkiemwstosunkudoetatówpozaartyst znycn

na przykład stałych etatów jest 140, to zespół artystyczny liczy

30 osób. , ^
Je ż e li  s ą  t a k ie  k łop oty , to  ja k  w y tłu m acz yć  to , ż e  c iąg le  powstają

te a tr y ?
-  Dlatego, że ludziom, którzy je robią, wydaje się, iż na tym ®  
robić, bo jeszcze tego nie sprawdzili. M y po pięciu latać 1 stałe) 
ności, podczas których pracujemy jak niewolnicy, doszl śmy 11 
dzi. Ostatnio zapytałam dyrektora naszych teatrów o to, o bę z f 
Bo dla mnie jest to pytanie strategiczne, bo nie wiem, jak dale) .

I co o d p o w ie d z ia ł?
-Żew szyscy:księgow ość,on, ja,mojacórka,którazajruLijeSR ^
atrem, spotkamy się w  marcu i spojrzymy sobie głęboko w ot# 
lonia to Polonia, da sobie radę. Natomiast problemem jest -

#  A Ciągle mamy pętlę na gardle.
7 7  ito  nawet wtedy, gdy gramy 70 razy 

w miesiącu, po dwa spektakle 
dziennie. Dodatkowo inne jadą 
w trasę i też przywożą pieniądze
K R Y S T Y N A  J A N D A
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ba sobie odpowiedzieć na pytanie, czy rezygnujemy z marzeń 
n jjmujemyją na koncerty i w  ogóle każdemu, kto chce się tam po-

ć.czy ciągniemy dalej.
i O c h -T e a tr  może p aść?

, My wiemy, jak zarobić na tej sali. Tylko to się m usi wiązać 
iczc niem produkcji teatralnej, szczególnie ambitnej. Musie- 

rzykład podpisać kontrakt z teleturniejem, powiedzmy 
vat\ • i  nie, a potem przez tydzień dawać koncerty, a potem tylko
-ńgr? lasze spektakle.

da się ymać z rzeczy, n azw ijm y to , w a rto śc io w y c h ?

w addwum ilionowym  m ieście , k tó rym  je s t  W a rsz a w a ?

e da Thidne teksty da się zagrać co najwyżej 50 razy dla około 
w idz ile żeby to miało finansowy sens, trzeba by zagrać mini-
„ ioc • Jednaktakbyło zawsze, gdy grałam wTeatrze Powszech-
też. ikbeta” również nie wystawialiśmy 100  razy, i to nieza-

ie oć czołowitości produkcji i fantastycznej obsady. 50 razy
osób: 20 tysięcy. Tyle mamy teatromanów.

e to jf  s t  brak dobrej prom ocji?

/mam ardzo dobrą promocję.
e zatem eatr nie je s t  w  o g ó le  d obrym  pro d u k tem  do p ro m o w an ia?

ts.. i m .Tyleżeprzyjęłosię,iżkulturałnyczłowiekwW arsza-
ie n owiązku znać produkcji teatralnej,

mie pc inno być ła tw ie j, a  n ie je s t .

r: y na Janda
0k a w "Człowieku z m arm uru" (1976) Andrzeja W ajdy

o lą  energicznej dziennikarki A gnieszki, 
ta kobiety niespokojne, z w ew nętrznym  ogniem .

-  .dzy innymi w  „Przesłuchaniu" R yszard a B ugajsk iego
’ w Cannes), „D yrygencie" i „T atarak u " Andrzeja W ajdy, 
z życia W aldem ara Krzystka (nagroda w  San Sebastian).

‘alności s to  K rvstyn y  Ja n (Jy  na rzecz Kultury i w  ram ach jej 
jrzy ła  jedne z pierw szych pryw atnych teatró w

sce-sto łeczne Polonię i Och-Teatr.

-  Za najlepszych czasów polskiego filmu, wtedy, gdy robiliśmy „Czło­
wieka z żelaza”, rocznie kręcono w  Polsce 35 filmów. W  tej chwili po­
wstaje około 70, z czego dwie trzecie nie wchodzi do dystrybucji. 
D laczego ?

- Nikt nie chce ich oglądać, bo są za trudne.
A  d laczego  nie m ożna zrobić ta k ie g o  film u ja k  na przykład  „ J a k  z o sta ć  

k ró lem ", k tó ry  m a dobry scen ariu sz , je s t  o czym ś i w  d o d atk u  n ie je s t  

s tra sz n ie  d ro g i?

- Jest genialnie grany. Myślę, że dałoby się taki film zrobić, ałe się nie 
robi.
C iekaw e d la czeg o ?

-  Ciekawe. Ostatnio czytam dużo sztuk teatralnych i mniej więcej 
co czwarty dramat dotyczy współczesności: 30-latki, problemy z pracą, 
z dziećmi i tak dalej. I  naprawdę z wielu tych sztuk dałoby się zrobić 
scenariusz porządnego filmu środka. Ale takich scenariuszy w  ogóle 
nie ma. Nasze ambitne kino m ato w  pogardzie. Albo robi się komplet­
ne badziewie dla szybkiego zarobku, albo tak artystyczne filmy, że nie 
można na nie znaleźć widza. Nie ma w  ogóle kina środka.
W  kinie je s t  d rożej niż w  te a trz e .

-  Ale kinematografia ma pieniądze. Nie wiem, nie potrafię odpowie­
dzieć na te wszystkie pytania. Teraz zajmuję się publicznością teatral­
ną, czyl i tak zwaną wyższą. Na przykład kiedy produkujemy spektakle 
Krzysztofa Materny czy Staszka Tyma, to wiem, że są to rzeczy dla inte­
ligencji, że ten rodzaj żartu, abstrakcji nie jest przeznaczony dla szero­
kiej widowni. Miejsce dlaTyma jest właśnie wteatrze, bokabarety coraz 
częściej wyrąbują żarty siekierą. Robię też trudne sztuki. Teraz będzie- 
myprodukować nowąrzecz, tekst, który zdobył ważnąnagrodę. „Obce 
ciało” to historia działacza Solidarności, który zmienił płeć. Szalenie in­
teresujący tekst o współczesnej Polsce. Bardzo trudny i bardzo kontro­
wersyjny. Ale żeby to „poszło”, było nie tylko dobre, ale i grane, muszę 
pomyśleć, co wyprodukować wcześniej i co później. Każdytrudnytytuł 
obudowuj ę dwoma łatwiej szymi, takimi oczywiście, j akie sama chciała­
bym obejrzeć, poniżej pewnego poziomu nie schodzimy. Tak jak nasza 
publiczność, która wychodzi ze Staszka Tyma czy z ostatniego Woj­
cieszka i następnym razem ma apetyt nadużąrzecz, inną, z większąwy- 
stawą. Więc robimy musical „The Rocky Horror Show”. Drogą produk­
cję, widziałam dzisiaj kosztorys przedsięwzięcia -  600 tysięcy złotych, 
dla nas to prawdziwe szaleństwo. Ale „The Rocky Horror Show” to kul­
towy tytuł, na który nasza widownia czeka, bo wie -  i my wiem y - że tego 
typu wydarzenia w  teatrze tworzą wartość dodaną.
D uże ryzyk o?

-  Ryzykujemy... W  razie czego wyjdę na scenę i zagram Shirley sto razy 
i jakoś się pozbieramy.
A le  pani je s t  n ak ręcon a.

- No jestem nakręcona, ale co mam robić? Nie mam wyjścia.
P od ziw iam  p an ią  za  tę  en erg ię .

-  Jak ja siebie podziwiam! Co rano nie mogę uwierzyć, że jestem taka 
„głupia”. Co rano ledwo wstaję z łóżka. Niedawno się okazało, że mam 
trzy przepukliny kręgosłupai półpaśca. I z wenf łonem prosto ze szpita­
la j adę grać, bo mamy sprzedane spektakle. Ale co mam zrobić? Gdyby­
śmy odwołali, to leżymy. I zastanawiam się, jak długo jeszcze będziemy 
chodzić po brzytwie, bo ja chodzę już po ostrzu brzytwy. Przychodzę 
do ministra, do dyrektora biura teatrów warszawskich, oni na mnie 
patrzą i mówią: jak nam pani żal, jak my pani współczujemy. Albo 
na przykład: my chcemy Jandę widzieć na scenie, po co pani się zajmu­
je magazynem, w  którym pękła rura? Czy dziurami w  dachu? No po co? 
No właśnie: po co? Tak się zastanówmy, mówię, po co? Bo to jest mój 
wybór, bo sama tego chciałam. «
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W  latach 80. Polacy 
zadziwiali świat, 
czyniąc z himalaizmu 
zimowego swoją 
specjalność.
Dzisiaj powracają, 
próbując pokonać 
ostatnie niezdobyte 
zimą ośmiotysięczniki
B A R T E K  D O B R O C H

a łatwiejsze z najwyższych szczyty 
świata każdego lata wchodzą tłumy. 
W iele z tych gór przestało być już 

wielkim  wyzwaniem  dla najlepszych alpini­
stów. Są areną osobistych zmagań dla w szel­
kiej m aści turystów, którzy za odpowiednią 
opłatą z pom ocą przewodników, tragarzy 
oraz lin oplatających zbocza niem al paję­
czą siecią w chodzą na ośm iotysięczniki, 
przede wszystkim na Mount Everest. Jednak 
zimą góry te pozostają tak samo niedostępne 
i puste j ak przed 20  laty, kiedy o tej porze roku 
działali tam właściwie tylko Polacy.

Z  dziesięciu ośmiotysięczników zdobytych
0 tej porze roku aż na ośmiu po raz pierwszy 
stanęli właśnie nasi rodacy. W szystkie poło­
żone są jednakwHim alajach. W ielkąam bicją 
najlepszych wspinaczy jest zimowe wejście 
na najwyższe szczyty położone w  Karakorum 
-  surowych, słynących z ekstremalnie trud­
nych warunków górach na pakistańsko-chin- 
skim pograniczu. Przez 23 lata bezskutecz­
nie próbowano tego dokonać. 2 lutego świat 
obiegła wieść -  Gaszerbrum II został zdobyty 
zimą. Ostatnie m inuty dobrej pogody wyko­
rzystał m iędzynarodowy zespół wspinaczy. 
Na liczącym  8035  metrów szczycie stanęli 
W łoch Simone Moro, Kazach Denis Urubko
1 Kanadyjczyk Cory Richards.

W  stawce pozostały już więc tylko cztery 
szczyty. Oprócz leżącego na zachodnim krań­
cu H im alajów samotnego m asywu Nanga

Parbat reszta znajduje się w  Karakorum. Poza 
drugim pod względem  wysokości szczytem 
świata K 2  są to Gaszerbrum  I oraz Broad Peak. 
Na tę ostatnią, położoną 8047 m etrównad po­
ziomem m orza górę wspina się właśnie pol­
ska wyprawa. Jej zorganizowanie jest pierw­
szym  znaczącym  efektem programu „Polski 
him alaizm  zim owy 2010- 2015”, który powo­
łał do życia A rtur Haj zer. Tb jeden z ostatnich 
wspinaczy współtworzących złotą erę pol­
skiego him alaizm u lat 80., którzy mierzą się 
jeszcze z najwyższym i górami. Dzisiaj przej­
m uje rolę, którą wtedy odgrywał Lider, jak 
zwano ojca polskiego himalaizmu, pioniera 
wypraw zimowych Andrzeja Zawadę.

Artur Haj zer stara się zaszczepić ideę zi­
mowego zdobywania najw yższych szczy­
tów świata m łodszym  pokoleniom  alpini­
stów. Zm otywować ich, wyszkolić, wreszcie

um ożliwić im wyjazd. Założeniem pn 
m u jest zorganizowanie jedne; wyprw 
mowej rocznie i treningowe v prawy • 
w  góry wysokie. A  także coroc ne szko.e
iselekcjem ającewyłonićszero >
rej rekrutować się będą uczest ;c
wypraw. Ludzie, którzy połkną >akcjb

j ątkowo trudnej odmiany alpir a ® .

Inaczej -  śmierć
Podczas lektury założeń i ce w  p « '-  
m ożna odnieść wrażenie, że chodzi0*- 
wę w  kosmos. Tymczasem uczestnicy 
być gotowi na przetrwanie w 
trem alnych warunkach. Zimy w 
rum są znacznie surowsze niż wHiw ■- 
Nepalu czy Tybecie. Jest tam aż o i- 
chlodniej -  zwykle -35 stopni Celsjuszy ^ 
sokości 80 0 0  metrów. Jednak to 01

( ^ C Y W I L I Z A C J A  OD Ś R O D K

wojowników
leży znacznie bliżej morza niż Himalaje. Cie­
płe m asy powietrza znad Zatoki Perskiej zde­
rzają się tam z zimnymi napływającymi znad 
bieguna. Gradient ciśnieniowy, czyli różni­
ca ciśnień, jest tam znacznie większy, a więc 
i wiejące wiatry są silniejsze -  tłumaczy Gabl.

Dzięki balonom  meteo wypuszczanym  
przez armię amerykańską „Anioł od pogody”, 
jak zwany jest Gabl, odnotował na wysokości 
9500  metrów na granicy Iranu i Afganistanu 
wiatr wiejący z prędkością 360 kilometrów 
na godzinę. Dla porównania -  słynny hura­
gan Katrina w  szczytowym momencie rozpę­
dził się do 280 kilometrów na godzinę.

Ten rok był jednak nietypowy. Początko­
wo zamiast wichury w  Karakorum pano­
wało tylko przenikliwe zimno, -50 stopni 
na 8000 metrów. Jednak huraganowe podmu­
chy wróciły. 5 lutego polska wyprawa meldo­
wała: „Wiatr daje nam się we znaki również 
w  bazie. Dzisiejszej nocy odleciał namiot to­
aletowy, powrócił już na swoje miejsce, ale 
wzmagający się huragan już pracuje nad ko­
lejnym odlotem. Bazę zawiewa śnieg, two-

W ciąż pod górkę -  polscy  lodow i 
w o jo w n icy  na s to k u  B ro ad  P eak . Gwoli 
w yjaśnienia, powierzchnia, po której 
porusza się w spinacz, to  czysty  lód

imno jest główną przeszkodą 
szczyty, lecz huraganowe wiatry 
dnią prędkością 140 kilometrów 
a w porywach osiągające nawet 

r rów na godzinę. W  takich warun- 
valna temperatura może spadać 
' Jj -70 stopni. - 1 jeszcze ten huk, 
? w namiocie i słyszy ciągłe bu- 
>rze. Te masy powietrza drgają 

'wiada Jerzy Natkański, uczest- 
owych wypraw, który pozostając 
dynuje także obecną, 
pogody Artur Hajzer, szef wy- 

uje się na wiedzę Karla Gabla, 
alpinisty i meteorologa, eks- 

warunków panujących w  najwyż- 
°ra  1 Azji, który w  ośrodku w  Inns- 

’ -,! przygotowuje prognozy dla 
'0W z całego świata. -  Karakorum

rzą się zaspy, mesą rzuca, jakbyśm y płynęli 
łódką, a nie byli przytwierdzeni do lodowca 
setkami kilogramów kamieni”.

Artur Hajzer spodziewał się takich prze­
szkód: „Zakładamy, że trzeba będzie wcho­
dzić w  złych warunkach. Okna pogodowe 
mają tam zazwyczaj do 12 godzin. To ozna­
cza, że z obozu szturmowego (kilkaset me­
trów różnicy poziomów) trzeba wejść, a ra­
czej wbiec na szczyt i wrócić w  ciągu sześciu 
godzin! Inaczej -  śmierć” -  pisał.

Szklane góry
M imo ekstremalnych warunków zima nie 
zbierała tam tragicznego żniwa. Podczas 
23 polskich wypraw zim owych na najwyż­
sze szczyty Himalajów i Karakorum w  górach 
zginęły tylko trzy osoby. To niewiele przy licz­
bie ofiar, które pociągnęło za sobą lato. Nie 
oznacza to jednak, że zimą jest bezpiecz­
niej. Po prostu w  tym czasie jest dużo mniej 
wypraw. Wprawdzie silne wiatry wywiewa­
jące śnieg minimalizują ryzyko lawin, ale go 
nie wykluczają. Kilka dni temu podczas zej­
ścia z Gaszerbruma II Cory Richards i Denis 
Urubko porwani przez lawinę cudem ocaleli.

Te same wiatry powodują, że podłoże jest 
zbite, zlodowacone. W  rzadko pojawiają­
cym się słońcu szczyty lśnią jak szklane góry.
-  W  lecie idziemy z kijkami w  śniegu i jeżeli 
się przewrócimy, to się przewrócimy. Zim ą 
idziemy na przednich zębach raków i jeżeli 
się przewrócimy, to lecimy do podnóża góry
- opowiada Hajzer. Broad Peak bez powodze­
nia atakował zarówno latem, j ak i zimą.

A by temu zapobiec, niemal na całej górze 
trzeba rozpiąć kilometry poręczówek -  sta­
łych lin ubezpieczających odcinki m iędzy 
obozami. To wszystko kosztuje mnóstwo 
czasu i wysiłku. Potrzeba więc ludzi. Dobrych 
wspinaczy z doświadczeniem  zim owym  
(choćby tatrzańskim), dobrze znoszących 
duże wysokości, z wytrzymałością maratoń­
czyków. W  tak trudnej dziedzinie jak hima­
laizm zimowy ogólne doświadczenie górskie 
jest jednak kluczowe. Dlatego „m łodzież” 
na wyprawie to ludzie po trzydziestce.
Do tego „młodego pokolenia” należy Krzysz­
tof Starek, rocznik 1973 (ten sam, -»

3 0  P R Z E K R Ó J  1 5  L U T E G O  2 0 1 1
1 5  L U T E G O  2 0 1 1  P R Z E K R Ó J  3 1



C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A

-> w  którym wejście Polaków na Noszaka, 
najwyższy szczyt Afganistanu, zapoczątko­
wało nurt wypraw zimowych w  góry wysokie). 
W  ekipie liczącej dziewięciu członków jest je­
dynym, który nie atakował jeszcze ośmioty- 
sięcznika, ale też -  według Hajzera -  jest naj­
lepszym  wspinaczem. Dwa lata temu wraz 
z dwójką partnerów pokonał potężną pół­
nocną ścianę szczytu M alanphulan w Nepa­
lu. Kilka m iesięcy po tym sukcesie, za który 
wspinacze odebrali w  Polsce najwyższe gór­
skie laury, na Starka i jego partnerów spadły 
gromy. Podważono trudności ściany, porów­
nując jej przejście do spaceru z laską, a ana­
lizy zdjęć wykazały, że wspinacze - wbrew 
temu, co twierdzili -  nie osiągnęli nawet głów­
nej grani. Mówiono o oszustwie.

-  Mam żal, że tak to się potoczyło. M oże by­
liśm y już w  takiej euforii po tych 30 paru go­
dzinach wspinania się non stop, marznięcia, 
że w  wyniku zmęczenia i ciemności popełni­
liśm y błąd w  ocenie miejsca, gdzie skończy­
liśm y wspinaczkę. A le czy to powód, żeby 
zarzucać nam  kłamstwo? - zastanawia się 
Starek.

Woli mówić o ostatniej wyprawie w  górach 
Tien-szan. O pom ocy ofiarom choroby wyso­
kościowej, głowie rozciętej przez kask po ude­
rzeniu kamieniem, szybkim wejściu na swój 
pierwszy siedmiotysięcznik, o załamaniu po­
gody i dramatycznych pięciu dniach zejścia.

Góry i biznes
Doświadczeń podobnych do tych, z który­
m i zetknął się Starek, 48-letni Artur Hajzer 
ma dziesiątki. Na pytanie, co ciągnie go zimą 
w  najwyższe góry, odpowiada żartem: -  K ry­
zys wieku średniego. A  nagabywany: -  Sława 
i powodzenie u  kobiet. Wie pan, jak żona bar­
dziej kocha po takiej wyprawie?

Trwająca ponad 25 lat kariera Hajzera w  gó­
rach wysokich doskonale odzwierciedla dzieje 
polskiego himalaizmu w  ostatnim ćwierćwie­
czu. M ógłby być niemalże personifikacją jego 
losów. Glorii, dramatu, „wycofu” i powrotu.

Zaczynał tak jak wszyscy najwięksi, jeszcze 
gdy poligonem polskich himalaistów był nie­
dostępny dziś z powodu wojny Hindukusz. 
Na jego najwyższym szczycie stanął w  wieku 
2 1  lat. W spółtworzył złotą erę polskiego hi­
m alaizm u, jako dwudziestokilkulatek to­
warzysząc w  ostatnich wyprawach Jerzem u 
Kukuczce. Jako pierwsi weszli zimą na najnie­
bezpieczniejszy ośmiotysięcznik Annapurnę. 
Trzy razy z Krzysztofem Wielickim próbował 
rozwiązać „problemu X X I wieku”, jak Rein­
hold M essner (bodaj najsłynniejszy him ala­
ista) nazywał południową ścianę Lhotse.

Tuż po trzeciej nieudanej próbie na Lhotse 
Hajzer zorganizował brawurową akcję ratun­
kową po Andrzej a Marciniaka, którego pięciu 
kolegów, polskich himalaistów, zginęło pod 
lawiną u podnóża Everestu. Hajzer wbrew 
przeciwnościom dotarł do zamkniętego dla 
obcokrajowców Tybetu, gdzie dotknięty 
śnieżną ślepotą Marciniak czekał na pomoc.

Po przemianach w  roku 1989 bohater tamtej 
akcji został porwany przez wir nowej rzeczy­
wistości, który wyrzucił na niziny większość

C zerwień 
o b ow iązyw ała  
zarów n o w  zimie 
19 8 0  roku podczas 
polskiej w ypraw y 
na Everest, jak 
i obecnie, w  drodze 
na Broad Peak.
Ale nie dajm y się  
zm ylić pozorom  
-  to  zupełnie inny 
sprzęt. Dziś już nie 
chodzi s ię  w  góry 
w  relaksach

wcześniejszych zdobywcównajwyższych gór 
i wciągnął ich w  zdobywanie szczytów biz­
nesu. Ci, którzy nie pamiętają sukcesów lat 
80., m ogą kojarzyć Artura Hajzera właśnie 
z tą działalnością -  wypromował markę Alpi- 
nus, dzisiaj produkuje odzież i sprzęt marki 
HiMountain. Do wysokogórskich wypraw po­
wrócił dopiero po 16  latach i ten okres znów 
zamknęła spektakularna akcja ratunkowa. 
Tym razem to on czekał na pomoc. Podczas 
letniej wyprawy na Broad Peak na wysokości 
prawie 8000 metrów złamał nogę.

Szczęście w  nieszczęściu dopisało m u także 
w  Tatrach. Gdy trzy lata temu spadł z grani 
Czerwonych W ierchów z lawiną, spod śniegu 
szybko wydobył go TOPR, który Hajzerwspie- 
rał jako inicjator ogólnopolskiej akcji „Śmigło 
dla Tatr”. Znowu mógł liczyć na kolegów.

Naprzeciw cierpieniu
W  ekstremalnych warunkach natychmiasto­
wa fachowa pom oc to sprawa życia i śmier­
ci. W  składzie polskiej wyprawy na Broad 
Peak znalazł się więc też Robert Szymczak, 
lekarz, specjalista od m edycyny wysokogór­
skiej. Po powrocie Hajzera w  Himalaje dwa 
razy stawał z nim na wierzchołkach ośmioty- 
sięczników. Dwukrotnie ratował go też z opre­
sji, gdy ten w  obozach w  drodze na szczyty 
miał zaburzenia świadomości. -  Na wysoko­

ści, gdy ktoś zaczyna mieć halucynacje, cal 
senność, pierwsze, o czym się myśli, to obna 
m ózgu - tłumaczy. -  Tymczasem coraz kJ 
dziej utwierdzam się w  przekonaniu, żetanJ 
objawy były spowodowane niedotlenierrJ 
zatruciem tlenkiem węgla wywołanym pij 
gotowanie w  zamkniętym namiocie.

Himalajskie wyprawy Szymczaka sa Ą 
przyczynkiem  do jego obserwacji i baw 
naukowych. To, co dzieje się z organizr.fi 
człowieka na wysokości ponad sześdutrn 
cy metrów, gdzie walczą ze sob; dwa pr I
-  aklimatyzacji i wyniszczenia - wdąż jesll 
jemnicą dla lekarzy i fizjologów

Bardzo ważną rolę podczas wypraw ó j  
wych odgrywa także psychika, Oórysąwl 
puste, himalaiści zdani na dłut itrwakR 
bywanie we własnym  gronie, walkę mel)n 
z górą, ale też z bezczynnością: nudą z rn  
pogody. -  Tym  razem wzięliśmy więtf J  
mów, także audiobooki -  mów Mrtui I
-  Ja  w  ramach terapii biorę książkę naK“J  
wypraw arktycznych, gdzie ludzie sie® I  

po trzy lata. Wtedy te moje dwa miesiąc I

dają się pestką-dodaje Szymczik. I

Jego wyprawy zaczęły się od e-maib I 
nego do Krzysztofa Wielickiego. ̂  
lekarzem, wspina się, ma czas, nie ® am J  
dzy. Ku swojemu zdziwieniu dosta- I 
wiedź z zaproszeniem w  roli lekarza
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ia yprawę z Wielickim. A  to w  swojej 
h człowiek instytucja. Razem 

zki< Cichym rozpoczął zimowe pasmo 
kich :<cesów w  Himalajach od najwięk- 

: itego 1980 roku stanęli na wierz-
ku i restu, burząc tym samym świa- 

ielu autorytetów, którzy głosili, 
tej p ze roku wejście człowieka na naj- 
zy / yt świata j est niemożliwe. Potem 

z ' kuczką zimą zdobył trzeci szczyt 
iną Kanczendzongę. I w  końcu 

Iwê  1988 roku Wielicki samotnie
dłn. iotse, poruszając się wgum owym  

e 1 . wniającym kręgosłup ze zmiaż-
■ ypadku w górach kręgiem, 
ii himalaiści patrzyli wtedy 

c?( iych polskich himalaistów z po-
" 11 ając im przydomek Ice Warriors

ojowników. Nie wszyscy jednak 
uzjazm dla ich zimowych po­

lując wyjaśnić zachodnim czy- 
01 'men tej polskiej dyscypliny, na­
ft : A  cierpienia.

na szczyty

»tej sztuki latach 90. Krzysztof 
c probował wskrzesić jej ideę w  iście 

• (■ ■ sposób. Na początku nowego 
a wystosował do młodego pokole- 
est z ™ °w y, w którym pisał o zimo­

wych wejściach na ośmiotysięczniki: „M y zdo­
byliśmy połowę. Teraz kolej na Was: młodych, 
gniewnych, ambitnych. Dajemy Wam też 
osiem lat -  tyle, ile nam było potrzeba”.

Odzew nastąpił już w  2003 roku na wielkiej 
wyprawie Wielickiego na K2. Najwyższą wy­
sokość - 7650 metrów nad poziomem morza 
-  osiągnęli młodzi, Piotr Morawski i Marcin 
Kaczkan, uczestnik obecnej wyprawy, wraz 
z Kazachem Urubko. Morawski dwa lata póź­
niej przerwał passę zimowych niepowodzeń, 
wchodząc z Moro na najniższy z ośmioty- 
sięczników, tybetańską Sziszapangmę.

Niestety, dwa lata temu zginął w  Himala­
jach, a marzenie Wielickiego, aby na wszyst­
kie ośmiotysięczniki jako pierwsi zimą we­
szli Polacy, rozwiali polscy wychowankowie 
Moro i Urubko, dziś najlepsi himalaiści świa­
ta. W  2009 roku zdobyli piąty szczyt ziemi 
Makalu. Teraz wyprzedzili nas wKarakorum.

Bartek Dobroch
Urodzony w  19 8 2  roku dziennikarz „Tygodni­
ka P ow szech n ego", przewodnik tatrzański, 
instruktor narciarski, miłośnik alpinizmu, po­
dróżnik (był trzy razy w  Himalajach, ale nie 
był je sz cze  w  Karakorum), laureat nagrody 
A m nesty International „Pióro Nadziei 2009" 
za cykl te k stó w  o tybetańskich uchodźcach 
w  Indiach i Nepalu.

Polska wyprawa nie składa broni. Do jej suk­
cesu, zimowego wejścia na Broad Peak, może 
przyczynić się brak nestorów w  składzie spor­
towym, duże wyprzedzenie organizacyjne 
i logistyczne, lepsze niż dotąd kombinezony 
i wkładki elektryczne do butów. A  także brak 
zagranicznych uczestników. -  Destrukcyjnie 
wpływali na działalność wypraw - ocenia Haj­
zer i podkreśla, że to pierwsza w  X X I wieku 
wyprawa narodowa. Powrót do idei legendy 
polskiego himalaizmu Andrzeja Zawady, dla 
którego nie było istotne, kto wejdzie na szczyt, 
ważne, by byli to Polacy. Kontynuacja drogi 
Wielickiego, który jest honorowym kierow­
nikiem obecnego przedsięwzięcia. Nawiąza­
nie do marzeń Kukuczki, którego imię nosi 
dotująca przedsięwzięcie Fundacja W spie­
rania Alpinizm u Polskiego. Finansowego 
wsparcia udzieliło Ministerstwo Sportu, bu­
dżet domknęli sponsorzy i uczestnicy. Próba 
na Broad Peak ma kosztować 580 tysięcy zło­
tych, cały projekt „Polski himalaizm zimowy 
2010-2015” -  aż 3,3 miliona złotych.

Niezależnie od powodzenia aktualnej wy­
prawy; w przyszłym roku Polacy podejmą naj­
większe wyzwanie himalaizmu - zaatakują 
zim ąK2 .Polskihim ałaizm stajenanogi. •
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FREE SKI
M adonna  d i C a m p ig lio  ( I )  Apt. 
Ambiez 3* basen, naprzeciwko 
wyciągów Groste i Fortnini, od 1235 
zł/os. V a l G a rdena  ( I )  Apt. Boe 3* 
- 1300 zł/os. Le s  2 A lp e s  (F ) Les 
Residences 1650 od 1110 zł/os. 
T ona le  1800  ( I )  Apt. Pałace 3* 
w Ponte di Legno, od 670 zł/os. 
L iv ig no  ( I )  Hotel Original Gallis 
3*HB - 1750 zł/os. V ia la tte a  
(I+ F) Hotel Sport 3*HB, basen - 
1935 zł/os.*

* P r o m o c ja !
druga osoba leci g ratis .

S P R A W D Ź  IN N E  O F E R T Y  
S E S T R IE R E / S A U Z E / B A R D O N E C C H I A

+ sam o lo t z  W arszaw y LOT C h a rte rs  do W eron y/G ren oble , 
lub a u to k a r  z  21 m iast w  P olsce . Ponad 550  o fe rt rów nież 
w  Austrii i S zw a jcarii. W w. o fe rta  z  6 dn iow ym  karn etem , 
p ob yty  od 19 m arca .

— 801 326 0 2 6 ----

2  5alpytravel.pl
t  s  k  i 2  0  0  3  

4 O  O  o/o o  t  i u  m
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Maszyna my&
posłuszn
Już dziś, nawet nie ruszając 
palcem, potrafimy za pomc cą 
myśli wydawać komputeroi i 
i urządzeniom mechanicznym 
proste polecenia. Na razie 2 tego 
udogodnienia korzystają gl iwnie 
niepełnosprawni. Jutro wszyscy 
będziemy tak sterować mai zynai

E m otiv  Epoc 
N e u ro h e a d se t
z 14  sen soram i 
odczytującym i 
fa le  m ózgo w e, 
czyli s tero w an ie  
m yślam i za 
2 9 9  d olarów

M A G D A L E N A  T O M K O W I C Z

D m perium  kontratakuje” . M łody 
adept Jedi Lukę Skywalker po od­
nalezieniu mistrza Yody na plane­

cie Dagobah próbuje pod jego nadzorem silą 
woli wyciągnąć z bagna statek kosmiczny. 
Koncentruje się, już-już widać kabinę... ale 
myśliwiec znów toniewbłocie.

Sama Moc, Lukę, to za mało. Gdybyś korzy­
stał z interfejsu mózg-komputer, potocznie 
zwanego BC I (brain-computer interface), poszło­
by ci łatwiej.

Ta wciąż postrzegana jako futurystyczna 
technologia, jeszcze wczoraj testowana w  la­
boratoriach, dziś wchodzi do powszechnego 
użytku. Na tegorocznym Consumer Electro­
nics Show w  Las Vegas, gdzie zapowiadane są 
główne premiery roku, firm y InteraXon i Se- 
cret Exit zaprezentowały demo nowej od­
słony „Zen Bound”, popularnej gry na iPada

i iPhone’a polegającej na starannym owijaniu 
drewnianej figurki sznurkiem. Nowość -  teraz 
figurkę będziemy obracać za pomocą myśli.

Oczywiście nie bezpośrednio. Do wpływa­
nia m yślą na rzeczywistość potrzebne jest 
oprzyrządowanie -  zestaw m ocowanych 
na głowie elektrod, które przechwycą im pulsy 
nerwowe z m ózgu i przekażą je do kompute­
ra, a ten przełoży je na odpowiednie działania. 
Dobra wiadomość: takie urządzenia są już do­
stępne na rynku. I wcale nie kosztują fortuny, 
to kwestia najwyżej kilkuset dolarów.

Nadal dużo? Spokojnie, sytuację zmieni 
efekt skali -  popularyzacja takich rozwiązań 
będzie oznaczać większą konkurencję wśród 
producentów, a to wym usi obniżkę cen.

Kilka lat temu pisaliśmy w  „Przekroju” o ste­
rowaniu komputerem za pom ocą m yśli jako 
niezwykłyminterfejsieprzyszłości. Teraz nad­

szedł ten moment, gdy do użyv. aniagoz* 
raj ą się techniczni trendsetterzy - ludzie.« 
rzy gotowi są wydać większe pieniądze ffl1 
by korzystać z technicznych nov inek. Jes® 
parę lat, a czytanie myśli będzie ównie? 

lite j ak korzystanie z pilota.

Czuj mózg!
Ludzki m ózg jest nieustannie aktyw?' 
trycznie. Niczym  w  wielkiej 
w  której jednocześnie nadają Iczne o ^  
cje, telewizje, sieci komórkowe i enute.̂  
przewodowego Internetu, w yłap®®* 
macyjnego szumu jednej myśli to 
Interfejsy EEG działają trochę jak 
radiowe -  dzięki autorskim algorytm® 

chwytują regularności, izolują je ' 
ją. Tak przetworzone dane można": 
stać na wiele sposobów.
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irWa orce Trainer” firmy Uncle Milton 
,Mim ex” Mattela, pierwsze korzystają- 
mocy abawki,pojawiłysięw2009roku. 
ecate o dolarów można poczuć się jak 
Skv Iker, kontrolując myślą lewitu- 

)iłft f . Podobnie jak w  aplikacji „Zen 
id” i lanizm jest prosty: czujnik od-
falt i i beta odpowiadające głębokiej 
;ac upionej aktywności. Im  bardziej
się i icentruje, tym szybciej obraca się 

kranie (lub wiatraczek pod pilecz- 
j< ak dopiero wstęp do możliwości 

5EG.
zabawa zaczyna się wraz z kali- 

|ui .̂enia w komputerze. Krok pierw-
' no enie interfejsu wzorów myślenia
ov\ a Każdy producent m ana to swój 

(gramowanie, ale zwykle nauka 
onaniu paru ćwiczeń wyobraź- 
iwa kilkadziesiąt sekund. Inter- 

aje i zapamiętuje indywidualne 
tywności mózgu (czasem rów­

nin oczu) odpowiadające wyobraże-
p tu różnych akcji, na przykład:
|i '• e, znikanie etc. Zapamiętane

ojarzyć z funkcjami klawiszy, 
lub ze złożonymi komenda- 

v cyć w zestawy, tak zwane profi-
ybranych programów użytko- 
irządzeń.

źródło
Ul; 1 0  t0> kto zagarnie najwięk- 

, ' ' Podczas zeszłorocznej-olim-
f  ■' Vancouver punkty zdobyła

- h. Jej instalacje umożliwiały

(Epoc), NeuroSky (MindSet) czy O CZ Techno­
logy (NIA, czyli Neural Impulse Actuator). Na­
leżą one do tak zwanych nieinwazyjnych BCI, 
czyli nie wymagają wszczepiania do m ózgu 
obcych ciał. Są proste w  obsłudze i w  przeci­
wieństwie do szpitalnych protoplastów wy­
glądają nowocześnie i atrakcyjnie. Oprócz fal 
mózgowych (alfa, beta, gamma, delta i theta) 
niektóre odczytują też ruchy źrenic i mięśni 
twarzy.

N IA  powstał z myślą o graczach komputero­
wych. Podstawowy profil dla „Unreal Touma- 
ment 3” wykorzystuje interfejs do poruszania 
się i strzelania -  mysz służy tylko do wybiera­
nia kierunku. Zaawansowane profile wymaga­
ją od użytkownika dużej kontroli nad impul­
sami, ale zostawiają wolnąrękę. Wytrenowani 
gracze docenią szybkość bezpośredniej reak­
cji kontrolera na myśl czy tik w  porównaniu 
z czasem, jaki zajmuje kliknięcie przycisku 
palcem.

MindSet i Epoc są bardziej uniwersalne. 
Zestawy NeuroSky i Emotiv zawierają kilka 
darmowych programów i gier, ale obie firmy 
zorientowane sąna współpracę z zewnętrzny­
mi twórcami aplikacji oraz badaczami. Cena 
edycji deweloperskiej Epoc wynosi 500 do­
larów, MindSet z narzędziami dla projektan­
tów kosztuje 199 dolarów. Dzięki nowocze­
snemu modelowi biznesowemu w  studiach, 
pracowniach i domowych zaciszach na całym 
świecie powstają już setki różnych aplikacji. 
Niepełnosprawni komunikują się i nawigują 
elektronicznymi wózkami oraz podsystema­
mi inteligentnych domów. Zdalnie sterowane 
miniaturowe helikoptery unoszą się na samą 
myśl operatora. Inny program rejestruje emo­
cje widza w  trakcie oglądania filmu i umożli­
wia aktywowany impulsem natychmiastowy 
powrót do najstraszniejszego, najsmutniej­
szego bądź najweselszego momentu produk­
cji. Zdolności mentalne mają być kluczowe 
w  grze „Judecca”, zombi thrillerze, nad któ­
rym pracuje studio Sąuare Enix. Osiągając 
stan um ysłu jak w  medytacji zen, gracz do­
strzeże i wykończy niewidzialnych przeciwni­
ków. Będzie też mógł przenikać przez ściany.

To dopiero początek, a przecież możliwości 
interfejsów EEG już teraz sięgają granic wy­
obraźni. Owszem, urządzenia są wciąż niedo­
skonale, a sprawne korzystanie z nich wymaga 
długiej wcześniejszej praktyki. Mimo to jedna 
z największych fantazji ludzkości właśnie 
staje się rzeczywistością. •

PLX X W ave -  g a d ż e t  do iP h o n e 'a  pozw alający 
śledzić aktyw n ość swoich fa l m ózgow ych

gościom kontrolowanie myślą iluminacji Nia- 
gary, budynku parlamentu w  Ottawie i CN 
Tower w  Toronto. Kanadyjska firma nie jest 
jednak pionierem czytania myśli. Pierwsze ze­
stawy BCI do rejestracji i interpretacji impul­
sów mózgowych zaczęły się poj awiać na bran­
żowych konferencjach około trzech lat temu. 
Bazując na stosowanej w  badaniach klinicz­
nych technologii EEG (elektroencefalografii), 
autorskie „hełmofony” wraz z oprogramowa­
niem stworzyły między innymi firmy Emotiv
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K O R Z Y S T A J

Łebki
do góry!
Po odkryciu układu słonecznego z sześcioma 
planetam i świat znów ogarnęła kosm iczna gorączka 
Spójrz w niebo i i y  -  to przygoda dla każdego!

O L A F  S Z E W C Z Y K

B d kiedy te lesk o p  Kepler w ytropił 
dw a ty s ią c e  lat św ietlnych stąd  

niezw ykły układ gw iezdny z rekordo­
w ą  liczbą p lan et (zauw ażył już sześć , 
a m oże być ich więcej), przestrzeń  
kosm iczna zn ów  rozpala w yo b raź­
nię i przykuw a u w agę. Nie z o sta w a j

T w ó j p ierw szy  
te le s k o p . Niezły, 
zw łaszcza gdy 
krucho z fo rsą . 
Celestron 
F irstS co p e 76 !

Docelowy teleskon
p as jo n a ta  astronom
-  pokaże wszystko 
co najpiękniejsze
-  nie musi kosztować 
fortuny. Skv-WatchE.' 
Syn ta SK i3 ogEQJ)e,. 
i w  Twoim zasięgu

w  ty le ! Trop k osm itów  i podziw iaj 
piękno n aszeg o  skrom n ego ob ej­
śc ia  na peryferiach W szech św ia­
ta , a n a w e t sięga j w zrokiem  orlim 
dalszych  okolic! Ju ż  za 19 9  złotych ku­
p isz te lesk o p  C elestron  F irtScope 7 6  
ozdobiony nazw iskam i Tw oich w iel­
kich poprzedników , w  tym  G alileusza. 
A  p ropos G alilea -  sw oim  słynnym  
te lesk o p em , p ow ięk szającym  oko­
ło 30-krotnie, m ógł za u w aż yć  n aw et 
księżyce Jo w isz a . F irstS co p e pow ięk­

sza  do 7 5  razy.
Je s z c z e  w ięk sz e  m ożliw ości 
zap ew n ia Sky-W atcher Syn ta 

S K i30 9 E Q 2  za 5 9 9  złotych 
z m aksym alnym  użytecznym  
pow iększen iem  do x ig s .  Ś w ie t­
ny do ob serw acji K siężyca, 
p lanet, a le  te ż  odległych gro­
m ad gw iazd  i m gław ic. D ow iedz 

s ię  w reszcie , gdzie m ieszkasz !

Dziękujem y D e lta o p tica l.p l

W ie lk a
M g ła w ica  w  O rionie
W idzieliście, 
jak  m achają 
do n as stam tąd  
tró jp a lcza stą  i
ła p k ą ?  N ie? Ł
Spójrzcie w
przez te lesk o p  I

Kawiarń Z A P R A SZ A  N A D Y SK U SJĘ

CZY WIĘCEJ Z

Postrzegam y w sp  
Być może medycyi 
wyboram i. Z  tą  sa

Skwe* autorka książki „N ieszczęsny dar życia

Zapraszam y: 21 lutego 2011 r. o godz. 18,
Sk w er -  Filia Centrum A rtystycznego „Fabryka Trzciny", W arszaw a, ul. Krakow skie Przedm
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e b y s  W I E D Z I A Ł

acebook
a pompowany balon

Czy największy serwis 
społecznościowy pęknie z hukiem?
P R Z E M Y S Ł A W  P A J Ą K

j( to w historii Internetu takiego 
ft menu, jakim jest Facebook. 
Z - n serwis nie zdobył 600milionów

ownii tak szybko. Żaden nie zrewo- 
ńzou ieci w tak wielkim stopniu. Przy 
i żad internetowy twór w historii nie 
k szt nie napompowany dolarami jak

k.

iryv, tym rynku obrotu akcjami Face-
jest ziś wyceniany na 82,9  miliarda
iw. ' . ięcej niż wynosząca 75,2 miliarda

ość giełdowa giganta e-commerce 
iAi ona. Z e  spółek internetowych tylko
le jt ieksza- obecnie jej wartość jest sza-
la >2 miliardy dolarów. Wygląda więc
że oook musi być gigantem światowe-
nc \lie jest -  serwis Marka Zuckerberga
I za ;e dwa miliardy dolarów ze swojej
ln' 2010 roku. To śmiesznie mało,
ze: nfrontacji z IB miliardami dola-
rart 1 yo (!) przychodu Amazona.
P Facebook jest na niesamowitej
ni> ■ j i nie musi jeszcze pokazywać
ln  iczb. To też nie do końca prawda ,
ycz orównując, Facebook rozwija się 

:nie niż Google. W szóstym roku 
żyli w momencie, wktórym jest 

«erberga, Google generował już 
rdadolarówprzychodu.

Wycena serwisu na 83 miliardy dolarów ozna­
cza, że każdy jego użytkownik jest dziś wart 
prawie 140 dolarów. A  ilu z nich udostępniło 
Facebookowi numery swoich kart kredytowych 
i cokolwiek od niego kupiło ? Kilkadziesiąt milio­
nów? A  co z resztą? Czy statusy, zdjęcia i komen­
tarze każdego użytkownika, ba, nawet jego dane 
osobowe, naprawdę warte są 140 dolarów? Jeśli 
tak, to jak powinno się wyceniać 160 milionów 
klientów iTUnes Storę Apple’a z kartami kredy­
towymi i historią regularnych zakupów?

Zuckerbergowi nie spieszno na giełdę. 
Wie, co robi -  dziś nie musi się przed nikim 
tłumaczyć. Panów w garniturach z walizkami 
pieniędzy gotowych zasilić go kolejnymi milio­
nami nie brakuje. Do niedawna na ich czele stal 
Rosjanin Jurij Miłner, szef największej spółki 
internetowej w Rosji Mail.ru. To on rozpoczął 
wyścig pompujący Facebooka. Po nim przyszedł 
inwestor o globalnej renomie Goldman Sachs.

Oni też wiedzą, co robią. Goldman Sachs kupił 
za 450  milionów dolarów udziały w Facebooku, 
by odsprzedać je z zyskiem swoim klientom. Do­
puszcza inwestorów spoza Ameryki -  inwesty­
cje od dwóch milionów dolarów w górę. I kiedy 
Facebook w końcu trafi na giełdę napompowany 
oczekiwaniami i milionami od prywatnych 
inwestorów, rzucą się na niego mało świadomi 
potencjalnego ryzyka indywidualni inwestorzy

ć )  S P ID E R  S W E B
Opinie i anattty o» temat technologii

w w w .sp id e rsw e b .p l

omamieni gigantycznymi wycenami na pry­
watnym rynku. Za pośrednictwem dokładnie 
tych samych instytucjonalnych graczy, którzy 
już wyłożyli setki milionów dolarów na biznes 
Zuckerberga, złożą zamówienia na jego akcje. 
Zarobią wszyscy dzisiejsi właściciele Facebooka.

Pytanie co dalej, kiedy po pierwszym zachwy­
cie ktoś zacznie zaglądać do dokumentów 
finansowych firmy. Nagle może się okazać, że 
napompowana wycena nie ma uzasadnienia 
w przychodach i zyskach. Wtedy może wy­
buchnąć panika wyprzedaży akcji Facebooka 
podobna do tej, która miała miejsce 10 lat 
temu, kiedy pękała bańka dot com. Wtedy też 
świat zachwycał się wycenami portali, które nie 
publikowały wyników finansowych, ale miały 
„.com” w nazwie. Skończyło się spektakular­
nymi bankructwami i płaczem tysięcy małych 
inwestorów, którzy lokowali w  hity Internetu 
oszczędności swojego życia. Czy Facebook 
stojący na czele nowej bańki Web 2.0  też jest 
zagrożony? Zuckerberga, Milnera i Goldmana 
może to już wtedy nie interesować - w końcu 
będą miliarderami.

Co jednak z milionami użytkowników Face­
booka, którzy dzień rozpoczynają i kończą 
odwiedzinami swojego profilu? To oni, dzieląc 
się swoimi danymi osobowymi, budują potęgę 
serwisu Zuckerberga. Czy ktoś pomyśli o tym, 
co oni mogą stracić? Zdecydowana większość 
z 600  milionów osób zbudowała trwale relacje 
z innymi użytkownikami serwisu, zamieściła 
w  nim setki zdjęć, wysłała tysiące wiadomości. 
Dla wielu Facebook to dziś istotna część co­
dzienności. Ewentualny krach firmy mógłby 
oznaczać załamanie się życia społecznego no­
wego typu. •

at a bez ubytków
diobooki 

c? le s ą tego nie 
• Są wygodne 
rchodzę z pracy 

P  dn'c gapienia 
^rar> i mam przed 
«zmą p0(j ró.

K dają odpo­

cząć oczom , angażując 
uszy. O czywiście m ożna 
p om stow ać, że to  nie 
je st  praw dziw a książka, 
że nic nie zastąpi papie­
ru, ale w arto  chyba w y­
korzystać w olne chwi­
le na dobrą literaturę.

A  A gatha Christie je st  
św ietn a . Zw łaszcza 
że w  przeciw ieństw ie 
do rozm aitych szem ra­
nych w ydań audiobooki 
w ypuszczon e n iedaw ­
no przez W ydawnictwo 
O m ega to praw dziw e

książki -  nie skróty, nie 
słuchow iska, ale uczci­
w e  pełne w ersje do­
skonałych kryminałów. 
W dodatku w  św ietnych 
wykonaniach -  tek sty  
czytają Artur Dziurman 
czy Wojciech M alajkat. 
W tej chwili w ydanych 
je s t  10 tytułów , jednak 
w  planach je st  pełna ko­

lekcja książek A gathy 
Christie. Każda płyta 
opakow ana je s t  w  nie­
w ielką książeczkę peł­
niącą de facto  funkcję 
„obniżacza" VAT-u -  ich 
treść  m ożna sobie z czy­
stym  sum ieniem  daro­
w ać, rozkoszując się nie- 
pociętą panią A gathą 
z płyty.

Kolekcja 
au d iob ook ów  
A g ath y  Christie,
O m ega, 24 ,90  zł
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K O N I E C  Z K U L T U R Ą

Robimy castflig na Wałęsę
Zanim Andrzej Wajda przystąpi do zdjęć, my, „Przekrój”, 
postanowiliśmy wskazać najlepszych kandydatów 
do tytułowej roli w „Wałęsie” . Pomóżcie nam wybrać 
tego jedynego. Wkrótce głosowanie na Facebooku
M A Ł G O R Z A T A  S A D O W S K A ,  K A R O L I N A  P A S T E R N A K

a razie w iem y niewiele. Andrzej 
Wajda szykuje film ową biografię 
legendarnego przywódcy Solidar­

ności. Scenariusz autorstwa wybitnego pisa­
rza Janusza Głowackiego powstaje, ale nikt 
nie chce powiedzieć, na jakim etapie teraz się 
znajduje. Film ma nosić tytuł „Wałęsa”.

Idealnego filmowego Wałęsę pomagali nam 
wybrać m iędzy innymi Jadwiga Staniszkis, 
H enryka Krzywonos-Strycharska, Antoni 
Dudek, M agdalena Środa, W ilhelm Sasnal, 
Jan Klata i Agnieszka Holland. Niektórzy do­
rzucali swoje kandydatury, prawie nikt nie był 
obojętny.

Oto galeria aktorów, których widzim y w  roli 
Lecha Wałęsy.

E ałęsa to człowiek o wielu twarzach, sa­
m orodek polityczny. Z  wyborem  od­

twórcy jego roli jest trudniej niż z wyborem  
odtwórcy roli Kmicica. A  wszyscy pamiętamy, 
jakie kontrowersje wzbudził wtedy wybór Ol­
brychskiego -  mówi historyk, profesor Antoni 
Dudek. -  Bo Wałęsa jest kimś wrodzajuKm ici- 
ca, ale żywego. Pojawia sięwtelewizji, jest ska­
zany na porównania.

W  tej roli profesor w idziałby kogoś w  ty­
pie W ojciecha Pszoniaka: -  Ta sama osobo­
wość, ten sam typ napięcia wewnętrznego, ale 
to już nie ten wiek...

N iejednoznaczność, wewnętrzne napię­
cie i odpowiedni wiek. W szystkie te cechy 
wydaje się mieć Andrzej Chyra. Pięć lat temu 
zagrał elektryka Leszka w  filmie Volkera 
Schlóndorffa „Strajk” opowiadającym o wyda­
rzeniach Sierpnia 1980 roku w  Stoczni Gdań­
skiej. Choć (wyjąwszy wąsy) w  ogóle nie był 
ucharakteryzowany na Wałęsę, nikt nie miał 
wątpliwości, co to za jeden, ówLeszekkroczą- 
cy na czele robotników.

Pojawiają się opinie, że właśnie z powodu 
tego występu jest już spalony w  roli przywód­
cy Solidarności. Ale, po pierwsze, pojawił się 
tam na drugim  planie, po drugie, nieudane­
go film u Schlóndorffa nikt już nie pamięta 
i  chyba nie chce pamiętać. Są jednak inne wąt­
pliwości: -  Atutem Chyry jest podobieństwo 
do Wałęsy, ale to „wykształciuch” -  tłumaczy 
reżyserka A nna Kazejak („Skrzydlate świ­
nie"). -  Wahałabym się obsadzić go w  tej roli.

-  Ma zbyt inteligenckie rysy -  zgadza się pro­
fesor Jadwiga Staniszkis.

Słabość m ożna jednak przekuć w  atut: ten 
właśnie aktor m ógłby Wałęsę uszlachetnić, 
jeśli więc film  Andrzeja Wajdy m iałby budo­
wać legendę, to reżyser nie znajdzie lepszego 
odtwórcy głównej roli.

Chyra m a ten rodzaj ekranowej charyzmy, 
która predestynuje do grania liderów, ludzi 
o silnej osobowości. Zarazem  niemal żaden 
z jego bohaterów nie jest chodzącym  ide­
ałem, z każdego wyłazi bezwzględność, po­
rywczość, buta; bywają nieprzewidywalni

(pamiętacie „Dług”, „Katyń” ; y  „Koi: 
ka”?). Inteligencja i arogancja - nwiei 
jak to połączyć. Nic więc dziw go, ze p i  
oto, kto powinien wcielić się w . / a łę sę ,m if l  
Wilhelm Sasnal nie ma żadny( i 1 wątpliwi 
-Andrzej Chyra, bo wierzę wk: ż d e g o k ł J  
ra, którego gra.

I

B zyc jest za m łody - ocenia pro., 
niszkis. Jednak Borys S /cbyłbty 

nym  Wałęsą, gdyby reżyser decydoN 
swojego bohatera odbrązow , wyek?? 
wać to, co w  Wałęsie komicz . a na"-' 
teskowe. „M nie m ożna zabi ale nie p! 
nać”, „Plusy Unii Europejskej maja'1 
p lusy i m inusy”, „Z  kamier; ami na<* 
nie pójdę, bo mam przecie; Pokojom 

grodę Nobla” -  Szyc cytowa by byk? 
zydenta z równym  wdziękie n, jak P* 
tekst Masłowskiej w  „Wojnie 
To byłby Silny rozrabiający na poli*) 
salonach.

Gęba swojaka, komediowy talent, 
ność szarżowania na ekranie, nie-i 
plastyczność - to największe atuty Só (

kt( uieszankę wdzięku, cwaniac- 
sPr ‘ przyznaje Agnieszka Holland |

’-o zgrany i przez to się ujedno- |
fnu ym cwaniactwie. Trzeba by go 2

trakteryzować, bo w  przypad- z
'ra  potrzebne jest jednak po- |
' zne, a taka „ciężka” charak- 1

j  . j  ^
iest do epizodu, inaczej czyni gn  1 

fsztuc

Tomasz
Karolak

I  rzeczy >cie Szyc nie jest ani trochę fi- 
>e p°d( ,ny do Wałęsy? Jakiś czas temu 

1 za pomocą programu kom- 
.';Ve?0 charakteryzował kilku polskich 

na ‘ a Solidarności. Borys Szyc 
>nv wyglądał dokładnie jak on.

D deałny facet do roli Wałęsy? Na pierwszy 
rzut oka - zupełnie nie. Między akto­

rem abohaterem nie ma cienia podobieństwa. 
Ten pierwszy jest wysoki i mimo wieku wciąż 
raczej chłopięcy (przyzwyczaił nas do ról 
wiecznych chłopców). -  Tomasz Karolak fi­

zycznie mniej przypomina Wałęsę niż Robert 
Więckiewicz czy Chyra - zgadza się wybitny 
dokumentalista Andrzej Fidyk (jego zdaniem 
najlepszy odtwórca roli Wałęsy to „Andrzej 
Grabowski, gdyby miał dziś 30 lat”). -  Ale jest 
pełen werwy i energii; cwany w  pozytywnym 
sensie tego słowa.

No właśnie, bohaterów Karolaka cechu­
je rodzaj życiowego sprytu przy pozorach 
luzactwa. Garnitury ani dobre m aniery nie 
pasują do jego bohaterów - zazwyczaj nie­
skomplikowanych facetów, którzy zawsze 
spadają na cztery łapy. Karolak to swojak, 
mógłby więc Wałęsę ocieplić, zrobić z niego 
„m isia” podszytego jednak sprytem, ->
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K O N I E C  Z K U L T U R Ą

Jeśli nie oni, 
to kto?
Kaczyński, De Niro i...Wałęsa 
- te nazwiska także padły 
w naszej sondzie

Piotr Marecki
film o z n a w ca , w sp ó łtw ó rc a  H aiartu  
i p o m ysło d a w ca  th in k  ta n k u  R e s ta r t

Najlepiej W ałęsę  zagrał... sam  W ałę­
sa  w  produkcji Grzegorza Królikiewicza 
„Słuchaj narodu" z 19 9 1 roku. Trzygodzinny 
film zupełnie nieznany polskiem u widzow i 
to  praw dopodobnie jeden z najlepszych 
portretów  narodu i je g o  przyw ódcy 
w  okresie transform acji. O braz bardzo 
niebezpieczny, bo łapan y na gorąco, 
je sz cze  bez w iedzy na te m a t polityczne­
go PR i wizerunku m edialnego. W arto 
przypom nieć go na m arginesie projektu 
W ajdy. Dziś m ożna by się pokusić o psycho- 
dram ę w  stylu „Przypadku P eko siń sk iego" 
Królikiewicza w łaśn ie  -  niech w ięc sam  
W ałęsa zagra  siebie m łodego.

Zbigniew Libera
a rty s ta

W roli W ałęsy m ógłby w y stą p ić  on sam . 
Jed n a k  najbardziej intrygująca byłaby 
ta  rola w  w ykonaniu m ającego już przecież 
p ew n e d ośw iadczen ie aktorskie Ja ro s ła w a  
Kaczyńskiego.

Borys Lankosz
reżyser

P on iew aż speku lacje teg o  rodzaju p ozw a­
lają na fan tazjo w an ie , do roli Lecha W ałęsy 
zaproponuję R oberta De Niro. Chciałbym, 
by pow tórzył sw ój w yczyn z „W ściekłe­
go B yka". W yobrażam  sobie , że  w  trakcie 
zdjęć udaje mu się  zrzucić 3 0  kilogram ów  
(za pom ocą grafiki kom puterow ej tw arz 
zdolna je s t  odm łodnieć o kilka dekad).
De Niro ze  sw o ją  charyzm ą i w śród  p raw ­
dziwych robotników  w  stoczni poczułby 
s ię  jak w  dom u. M iałby sz a n sę  stw orzen ia 
w ybitnej kreacji. W śród s ta ty s tó w  p o stać  
prezyden ta odzyskałaby w łaśc iw y  w ym iar, 
film p o w sta łb y  w  języku angielskim , w iel­
ki aktor powróciłby nim na szczyt, który 
od d aw n a w yd a je  się  dla niego n ieosiągal­
ny. Taki film chciałbym zobaczyć!

W  latach 90. 
g łośn o  było 
o hollywoodzkim  
projekcie filmu 
o W ałęsie, 
k tó rego  m iał grać  
R o b e rt  De Niro. 
Film ten  jednak 
nigdy nie p o w sta ł

w  dodatku mającego niezawodny in­
stynkt. Niebyłbytobohaterpomnikowy, tylko 
zwyczajny facet, który nie da sobie w  kaszę 
dmuchać i któremu m oglibyśmy sporo wy­
baczyć. Nie tylko ze względu na wiek Karolak 
to Wałęsa sprzed prezydentury, a może nawet 
sprzed Okrągłego Stołu.

Ten kandydat najbardziej przypadł do gustu 
profesor Jadwidze Staniszkis: -  Tomasz Karo­
lak świetnie sprawdza się w  rolach ludzi, któ­
rzy chcą się wydawać głupsi, niż są napraw­
dę. Tak było z Wałęsą: często okazywało się, 
że z uwagą śledził wydarzenia wokół siebie 
i tylko udawał nieobecnego duchem.

Marian 
Dziędziel
(63 lata)

□  nna Kazejak: -  Jest mniej więcej w  tym 
samym wieku, m ógłby więc zagrać Wa­

łęsę współczesnego. Po charakteryzacji do złu­
dzenia przypominałby byłego prezydenta.

Z  nieśmiertelnym wąsem i zmęczonym spoj­
rzeniem jak nikt inny jest wiarygodny w  roli 
przeciętnych Polaków, osobników ponurych, 
zapiekłych, z rzadka poczciwych, częściej po­
dejrzliwych i zachłannych. M ógłby sprawdzić 
się doskonale w  roli Wałęsy w  czasach awan­
turniczej prezydentury, wojen na górze, poli­
tycznych intryg, które ukazały rodakom mniej 
sympatyczną twarz przywódcy Solidarności.

-  Dziędziel gra zróżnicowane role, podob­
nie jak Lech Wałęsa w  swojej politycznej bio­
grafii -  przekonuje Sławomir Sierakowski, 
szef „Krytyki Politycznej” . -  Jest do bólu pol­
ski i wiarygodnie odda nie tylko to, co wielkie 
w  Lechu Wałęsie, ale także to, co czasem ma­
łostkowe i cwaniackie. Ten wybitny aktor po­
trafiłby pokazać charyzmę i rozsądek przy­
wódcy robotniczego. Rola Dziędziela jako 
ojca rodziny w  „Weselu” Wojciecha Smarzow- 
skiego z pewnością przyda się jako inspiracja 
do odtworzenia w  pełni postaci Lecha Wałęsy 
jako ojca narodu w  czasie -  co tu dużo mówić 
-  nieudanej i „przecwanionej” prezydentury.

M ieszkający w  H am burgu pisarz Janusz 
Rudnicki („Cholerny świat”) też nie ma wąt­
pliwości, kto byłby Wałęsą doskonałym: - Ma­
rian Dziędziel.

Robert
Więckiewicz
(43 lata)

B ardzo się cieszę, że pow; tnie bios 
Lecha Wałęsy - mówi He; ryka K 

nos-Strycharska, działaczka opozycji,; 
tariuszka porozumień sierpni; vych.. 

staram się przypominać młodz ży o ti 
wypadkach, w  których rola Lec a była ni 
niona. Byłoby miło, gdyby zag ał go 
bert Więckiewicz, ponieważ n; lardzi 
pominą m i Wałęsę z tamtych la

Ta kandydatura podoba się też . 
ce Holland: -  Nie wiem, o k  jrytn c 
życia Lecha Wałęsa opowiada rojekt V 
Ja  sama pisałam kiedyś scenari; sz dlaA 
kanów o młodym W ałęsie-od /.asów w 
do 1982 roku. Myśleliśmy o Rc inie V 
sie, wówczas młodym i fizyczr ie [ 
do Wałęsy, mającym ten rodzaj kpiącego.;l 
trzykowskiego humoru. Ważne, żeti 
ter ludowy, nie m oże więc by ć koti 
Dopiero na prezydenturze Wałęsa sien 
Z  racji osobowości i skali aktorskiej Wito 
wicz byłby więc najlepszy, ale młodego L( 
już nie zagra.

Robert Więckiewicz byłby Wałęsą c 
m atycznym i charaktemym, niewąt 
wydobyłby ze swojego bohatera < 
dzowskie (i te pozytywne, i te mniej ptz 
ne). M ógłby pokazać wiarygodnie < 
ka napędzanego przez komplc ksyic 
ambicję.

ydaje się tak odległy od Wały.' 
ia b i  gentyński piłkarz Leo Messi o - 
riusza Jopa. Ale kto wie? Pam ięta® 
w Wajdowskim spektaklu Teatru T 
„Bigda idzie” według J u l iu s z a  K a er
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kiego? Fenom enalnie zagrał postać am- 
•o chłopskiego działacza, chama, który 
sie do władzy. Gdyby Wajda chciał po- 
,t tamto bardzo satyryczne spojrze- 

j  po lsk i parlamentaryzm i rodzimych 
.ńtjt, Mateusz Bigda wzorowany był 

to Witosie), gdyby miało znów
. Gajos byłby niezastąpiony.
: ,s jest w dobrym wieku, mógłby 
bo jest aktorem wybitnym i po­
cie potrzebne do tej roli cechy 
.azimierz Kutz. - Z  jego wdzię- 
>wością, inteligencją m ógłby 
kazać Wałęsę, jakiego nie znamy.

A  jednocześnie nie ma w  tym przerafinowa- 
nia, potrzeby dzielenia włosa na czworo. A  że 
Majnicz tej roli nie dostanie, to kwestia para­
noi naszego życia filmowego, które nie umie 
i nie chce rozpoznać potencjału polskiego 
aktorstwa.

Innym nieoczywistym kandydatem jest Ma­
riusz Ostrowski z Teatru imienia Stefana Jara­
cza w  Łodzi, znany też ze świetnego występu 
w  „Jestem twój” Mariusza Grzegorzka. Nie­
obliczalny, sięgający bez wahania po to, czego 
chce, aspirujący do lepszego świata -  taki był 
jego bohater. Wałęsa w  wykonaniu Ostrow­
skiego miałby w  sobie drapieżność i zachłan­
ność charakterystyczne dla kogoś, kto bez 
oglądania się na innych pnie się w  górę.

w  końcu odesłać do lamusa Rysia z „13. poste­
runku”, ale też pokazać charyzmę, którą nie­
wątpliwie ma. W iedzą coś o niej członkowie 
ekipy jego „Prostej historii o m iłości”. O to, 
żeby nakręcić ten film, walczył równie zawzię­
cie jak Wałęsa o porozumienia sierpniowe.

anych mi młodych aktorów nie 
likogo, kto poradziłby sobie z tą 

i  Agnieszka Holland. -  Najlepiej 
ryć tym filmem nową twarz, tak 
1 wieka z żelaza” odkryliśmy Jurka 
icza.
in Klata też jest przekonany, że 
■adzie chodzi tak naprawdę o rys 
my, a nie o fizyczne podobień- 

się jednak, że pod uwagę będą 
rzeni aktorzy, a nie ktoś taki jak 
cz z Teatru Polskiego we Wrocła- 
0 zdaniem jest świetnym kandy- 
Wałęsy: -  Ma w  sobie siłę witalną 
Klata. - Naturalne wodzostwo.

O a sprawą ról w  filmach Wojciecha Sma- 
rzowskiego - notariusza Janochy w  „We­

selu” i inżyniera Środonia w  „Domu złym” 
-  stał się bohaterem areypolskim, skupiającym 
w  sobie wszystkie nasze wady. Jakim mógł­
by być Wałęsą? -  Historia Lecha Wałęsy to nie 
tylko opowieść o przywódcy z lat 70. i 80., ale 
też o prezydencie. Wtedy dopiero zaczyna się 
dramat człowieka, który zaszedł na sam szczyt 
i się pogubił -  tłumaczy profesor Dudek.

Jakubik to jeden z najbardziej niewykorzy­
stanych aktorów dramatycznych w naszym 
kraju. Gdyby zagrał Wałęsę, mógłby nie tylko

Hyślę, że duet W ajda-Głowacki podej­
dzie do tego filmu właściwie. Wajda 

|  ma tendencję do budowania monumentów, 
|  Głowacki -  do ich dekonstruowania. A  najlep- 
|  szym kandydatem do roli Wałęsy jest Krzysz- 
|  tof Globisz, bardzo ekspresyjny aktor. My- 
5 ślący, a przy tym zwariowany, tak jak były 
|  prezydent -  mówi profesor Magdalena Środa. 
5 To zaskakująca kandydatura, bo z Globi- 

szemkojarzy sięraczej spokój i ciepło, czylito, 
czego pozbawiony jest Wałęsa znany z życia 
publicznego. Taki wizerunek aktora utrwali­
ły  role: opiekuńczych ojców („Lejdis”), anio­
ła („Anioł w  Krakowie”). Ale to świetny aktor 
i wielkie wyzwanie.

- Bywałam w  towarzystwie Wałęsy dosyć 
często -  opowiada profesor Środa. -  Zdziwiła 
mnie jego charyzma. W 10 minut potrafił za­
mienić przeciwników w  zwolenników. Miał 
niezwykłą intuicję, ałe też wady. Trzeba poka­
zać i jedno, i drugie, lecz nie chciałabym, żeby 
ktokolwiek obalał mit Wałęsy.
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Lech bez pomnika
Czekam na film Andrzeja Wajdy o Lechu Wałęsie. 
Cieszę się na film Andrzeja Wajdy o Lechu Wałęsie. 
Boję się filmu Andrzeja Wajdy o Lechu Wałęsie
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Sukces możesz kupić...w kioskach i salonach prasowych

laczego zajmujemy się filmem, któ­
rego jeszcze nie ma? Najprościej by­
łoby odpowiedzieć w  sposób oczy­

wisty: bo to będzie film Wajdy o Wałęsie. Nie 
ma znaczenia to, że ostatnie dzieła reżysera 
budziły kontrowersje. „Katyniowi” zarzucano 
zbyt oczywisty, edukacyjny charakter, w  „Tata­
raku” z wątpliwościami przyjmowano złącze­
nie w  j ednym niedługim filmie trzech planów: 
adaptacji opowiadania Iwaszkiewicza, oso­
bistej historii Krystyny Jandy żegnającej się 
swym monologiem z mężem Edwardem Kło­
sińskim, wreszcie filmu wfiłm ie stanowiącego 
autotematyczną ramę dla całości, gdzie poja­
wiają się prywatnie Wajda, Janda i członkowie 
ekipy realizatorów.

Jednak w  „Katyniu” pojawiają się mocne 
fragmenty wyjęte żywcem z dokonań Szkoły 
Polskiej, a sam Wajda znów pokazuje w  nich 
pazur mistrza. „Tatarak” zaś jest kinem czysto 
intymnym, j ednym z najpiękniej szych filmów 
o nieuchronności śmierci, jakie kiedykolwiek 
u  nas nakręcono.

Po drugie: Lech Wałęsa. W  jego biografii za­
mykają się ostatnie dekady niejednoznacznej 
polskiej historii. Nasze kino przechodzi obok 
nich nieufnie, jakby nie chciało psuć dobre­
go samopoczucia widowni. Masakra w  grud­
niu 1970 roku doczekała się skromnej, zapo­
mnianej już „Skargi” Jerzego Wójcika, a teraz 
rekonstrukcji w  „Czarnym czwartku. Janek 
W iśniewski padł” Antoniego Krauzego. O sta­
nie wojennym pośrednio i bez sukcesu m ówi­
li Waldemar Krzystek w  „Ostatnim promie”, 
Janusz Kijowski w  „Stanie strachu”, Krzysz­
tof Tchorzewski w  „Stanie wewnętrznym ”, 
Jacek Skalski w  „Chce mi się w yć”. O wydarze­
niach Czerwca 1956 roku -  „Poznań ’5ó” Fili­
pa Bajona, o Sierpniu 1980 -  „Strajk” Volkera 
Schlóndorffa.

Były, rzecz jasna, film y wybitne, dające wi­
wisekcję komunistycznego systemu, lecz sta­
nowił on w  nich tło -  niezbędne, ale jednak 
tło. Sytuacji nie poprawiły też sączące się jak 
krople deszczówki biografie, bo ani film o ge­
nerale Nilu, ani włosko-polskie żywoty Jana

A nd rze j W ajd a  na planie filmu „Pan  T ad eu sz"

Pawła II, ani hagio graficzny portret księdza Je­
rzego Popiełuszki nie wychodziły poza sche­
mat grzecznej czytanki. Tymczasem biogra­
fia Lecha W ałęsy daje szansę na poprawę. 
To m oże być, powinien być, najważniejszy 
polski film tego czasu.

Dla Andrzeja Wajdy powinien on stanowić 
jeszcze jedną kodę. Od lat reżyser opowia­
dał, że po „Człowieku z marmuru” i „Człowie­
ku z żelaza” czuje zobowiązanie, by nakrę­
cić jeszcze jednego „Człowieka...” i zamknąć 
własną „polską trylogię". Gdyby nie powsta­
ła wcześniej książka „Człowiek z krwi i kości” 
(Konrad Szołajski nakręcił według niej kurio­
zalnego „Człowieka z ...”), ten tytuł byłby ideal­
ny. Jak ulał pasuje też do biografii Wałęsy.

Jest to bohater, który już dawno uciekł z po­
m nika i nie doczekał się dotąd pełnej oceny. 
Abstrahuję od analiz panów Cenckiewicza 
i Zyzaka, bo ich pokłosia nie m uszę wcale 
oglądać na ekranie. Zostaje jednak niejedno­
znaczny czas pierwszej Solidarności. Chętnie 
zobaczyłbym Wałęsę na tle jego otoczenia, do­
wiedział się co nieco o jego ówczesnym przy­
wództwie wspieranym przez j ednych, a atako­
wanym przez innych ludzi związku. Chętnie 
poznałbym  bliżej życie Wałęsy w  latach 80., 
gdy funkcjonował jako nieformalny wódz na­
rodu sankcjonowany przez wszystkich m oż­
nych ówczesnego świata. Ciekawi mnie koń­

cówka tej dekady - od debat z -liodow 
przez Okrągły Stół, aż do z ycięskicll 
„drużyny Wałęsy” wyborów zerwcoi 
To są fakty znane, lecz wcale nie do f 
oświetlone. Film o Wałęsie po? alałbya-1 
pod ich podszewkę.

Potem prezydentura, dziś te ' 
się prostym ocenom. Dystans at nie p 
la na potępienie jej w  czarnin choć dos 
teozy też daleko. Bo nie da się , miknać:: 
„woj ny na górze” uderzaj ącej rzeciez * j 
dowisko samego Wajdy i stanc riącej z 
dzisiejszego polsko-polskiego zonfliktii.! j 
m ożna wymazać dworu prez lenta a 
nazwać go kryształowym. Trud; loteżunik 
opisu porażek Wałęsy, których owocemtl 
przegrana walka o reelekcję oraz późni 
nieudane powroty do polityk: A także 5 
dzisiejszy status -  kogoś, kto egzystujep 
wszystkim jako ciekawostka, n a  

ałnego układu sił.
Najgorsze, co mogłoby 

wodza, to próba wtłoczenia go w ramy 1 
grafii. Każdy wie, że Lech Waięsasięw* 
nie mieścił. W  dodatku byłoby to zabóist 
dla filmu. M ożna przecież inaczej, by» 
mnieć „Nixona” Olivera Stone a. IkmtenSJ 
był kroniką upadku, dzięki w >elkiej ro-ij 
thony’ego Hopkinsa utrzyma. ą w» 
szekspirowskim, przywodząc, ramyśl J 
Leara”. Biografia legendarnego przywói 
lidamości to materiał na całłrie ■ 1 inne k 
o ten mniej więcej rodzaj refie Jimicr.

Warto pamiętać zawsze, że najłatwie 
mienować człowieka pomnik; cna. Rów®! 
jednak byłaby próba biografii kierowanafl 
ciw bohaterowi. Wałęsa na ni: nie zas-j 
ponadto w  jego losie zamyka s: > jedenzJ 
założycielskich nowej Polski O nai 
czegoś takiego oczywiście Andrzej* 1 
nie podejrzewam. Przed reży erem 51 ' 
jedno z najtrudniejszych w  jego k ®  ]
zwań. Nakręcić film o bogatej, prfnt r .

ności postaci w  piekielnie trudnych * j 
-  to tylko łatwo powiedzieć. Ale kto. 
on, miałby to zrobić?

PSZONIAK 
IKBAUZĘ

w duecie
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Geniusz czy 
egocentryk? 
Utalentowany 
scenarzysta czy 
wulgarny szowinista? 
Przez 10 lat a n d r z e j

SARAM ONOW ICZ
dzielił polską 
publiczność, rządząc 
w zestawieniach box  
office?u. Teraz poniósł 
pierwszą frekwencyjną 
klęskę. Dlaczego 
Polacy nie chcieli się 
dowiedzieć, „Jak się 
pozbyć cellulitu”?
K A R O L I N A  P A S T E R N A K Je d e n  z w ielu  dubli na planie „ Ja k  się  pozbyć cellulitu". G w iazda Dominika Kluźniak i reżyser .tyra1

□ orażka Saramonowicza”; „Rozczaro­
wujący wynik” -  tak branżowe por­
tale podsum owały premierę jego 

pierwszego samodzielnego filmu. Kom edia 
„Jak się pozbyć cellulitu” nakręcona w  kopro­
dukcji z gigantem Warner Bros., ale bez To­
masza Koneckiego, czyli drugiej części nie­
rozłącznego dotąd tandemu, w  premierowy 
weekend przyciągnęła do kin 87 tysięcy wi­
dzów. To trzykrotnie mniejsza publiczność 
niż ta, którą udało się zgromadzić „Testoste­
ronowi” (2007) i „Lejdis” (2008). W yrokna „Jak 
się pozbyć cellulitu” wydali też forumowicze. 
„Saramonowicz bez Koneckiego się skończył” 
-  oto stale przewij aj ąca się w  Internecie opinia.

W  sprawie publiczność kontra Saram o­
nowicz oskarżonemu nie pomaga też to, że 
m a na obronę kluczowy dowód - zrobił naj­
lepszy film wkarierze. Czy naprawdę grozi mu 
dożywocie pozakinem? Zanim wydasz wyrok, 
zapoznaj się z materiałem dowodowym.

Wie, jak zdobyć pieniądze
W spólnych produkcji Saramonowicza (sce­
narzysty, reżysera, producenta) i Koneckiego

(reżysera), w  których jedni widzą przyjemną 
rozrywkę, inni szowinistyczne i mało śmiesz­
ne próby opisania damsko-męskich relacji, 
m ożna nie lubić. Trudno jednak ignorować 
sukcesy, które odnieśli w  zmianie sposobu 
myślenia na temat robienia w  Polsce kina. „Te­
stosteron” i „Lejdis” nakręcili bez współudzia­
łu  Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej, bez 
telewizji, szukając inwestorów spoza świata 
filmu - nie udało się to dotąd innym twórcom, 
nawet tym  od czystej rozrywki.

Oba film y odniosły wielki kasowy sukces, 
a zdobyte dzięki temu pieniądze Saramono­
wicz i Konecki zainwestowali... w  kolejną pro­
dukcję -  „Idealnego faceta dla mojej dziew­
czyny” . M iało być to spełnienie marzenia 
Saramonowicza, który chciał być producen­
tem realizującym ambitne projekty za pienią­
dze z tych komercyjnych.

„Idealny facet...” m iał też otworzyć nowy 
rozdział w  działalności Van Worden, firmy 
producenckiej Koneckiego i Saramonowicza. 
Zanim jednak to się stało, skończyła się przy­
jaźń. Film realizowany już w  atmosferze kon­
fliktu m iędzy autorami nie tylko nie przeko­

nał niechętnych duetowi kryty ków, aletc 
oczarował jego fanów. Po premierze" 
cy zamknęli Van Worden, po czym kaz 
począł pracę na własny rachun ek.

Wie, jak kupić widza
Nic nie zmienił fakt, że nie dany ,1 
facet dla mojej dziewczyny” w kinac. 
gnął świetny wynik -  niema: 200 tysic 
dzów w  pierwszy weekend, Spadek. 
lam ości następował stopnic o, dopie 
ludzie przekazywań sobie wrażenia*' 
su. -  Na szczęście było z czego spadać 
znaje w  rozmowie z „Przekrc em’ San* 
wicz, który aż do „Jak się poz i ć  c e llm  - 
udział w  tworzeniu kampar pron»: 
wszystkich swoich tytułów.

I bez wątpienia jest jednyi 1 z tym 

najlepiej w  Polsce wiedzą, jak spiz 
za pomocą promocji. -  Z asta n a "  

nad metodą dotarcia do publiczno1' 
przede wszystkim wyobraził sobie" 
nego Kowalskiego z jego u śred n ion y  

wością -  tłumaczy reżyser. 
wadzaliśm y zimą, a ta jest u  nas o

Przypadek Saramonowicza
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viatła Plakaty filmu miały więc dawać 
l'stąd ten wielki, ciepły, różowy tytuł, 
e aktorów są w puzzlach, bo każdy choć 
układał. W  elementach są twarze kobie- 
es kie. więc przekaz, że to film o poszuki- 
drugie Molowy, też był jasny -  dodaje. 

liętn., -eklamę telewizyjną „Lejdis", 
re, j dzielili się wrażeniami z filmu,

wymyślił zainspirowany feno- 
w... margaryny. -  Zawsze mnie 
że w tych reklamach kobiety 

a j; na pachnie, jak świetnie się roz-
w  '• ie tyle charakteryzują produkt,
bu tęsknotę za przeżyciem czegoś
bm : Pomyślałem: zróbmy tak z fil-

[ miało wiele wątków, w  30 se-
ach ■ t u  nie mogliśmy nic o tym opo- 
jec. rliśmy za to przekazać widzowi
0t( jego obejrzeniem wynikającą
,e li: ej zazdrości, że skoro ktoś inny

rzyjemnego, w  tym przypadku 
się imie,tojateżmuszętegonatych- 
dc dczyć - wyjaśnia,
ali et..."kupiłPolakównabillboard. 
M ulena Boczarska pojawiła się 

111 arzystwie zarówno kobiety (Izy
),jal iężczyzny(MarcinaDorocińskie- 
je '.e bardziej podgrzało atmosferę.

jal Jnać sobie przyjaciół...
^Begi ramonowicz nie wykorzystał zdo-
^ ■ 0  v przednich produkcjach know-how 
^ ■ „ L  ię pozbyć cellulitu”? -  Umowa,

za- temzWamerBros., dałamicałko- 
vv< 1 ię twórczą w pracy nad scenariu- 
1 nie, ale pozostawia w  wyłącznej
W r sprawy dystrybucji, sprzedaży
my yjaśnia Saramonowicz. 
gt my przez Warner -  swoją drogą 

aficzny plakat filmu bodaj jako 
wybuchu boomu na komedie ro­
le epatuje uśmiechniętymi twa- 
egliżowanymi ciałami celebry- 
' ności „uśredniony” polski widz 

1P1' mionowi cz nie chce jednak oce-
Vamer. Tak nakazuje lojalność 
1 ka -  jego kolejna cecha, 

tonowicza - pomijając Toma-
0 - od początku jego kariery 
prawie się nie zmieniła. Pracu-
1 operator, montażysta, dźwię- 
1 aktorzy, którzy pomagali mu 
y jeszcze jako dziennikarz fil-

Krec ibulame scenki do programu 
„Pol v no”, czyń między innymi Ol- 

a. utk; iwski, Więckiewicz, Królikow- 
«mski. Dołączyło do nich tylko kilkana- 
,vyco twarzy, talentów, którym występy

w  „Ciele”, „Testosteronie” ł „Lejdis” otworzy­
ły  drzwi do wielkiej kariery. Gdy Tomasz Ka­
rolak dostał rolę w  „Ciele”, miał 32 lata i filmo- 
grafię składającą się z jednej pozycji -  epizodu 
w  „Dużym zwierzęciu” Jerzego Stuhra. Dziś 
ma prywatny Teatr Imka, a tylko w  minio­
nym roku zagrał w  sześciu fabułach.

Podobnie układają się zawodowe drogi Izy 
Kuny, Dominiki Kluźniak i Marcina Perchu- 
cia -  piekielnie zdolnych aktorów, o których 
przed produkcjami duetu Saiamonowicz- 
-Konecki prawie nikt nie słyszał.

...i zrazić do siebie ludzi
Andrzej Saramonowicz słynie jednak nie tylko 
z nosa do łowienia talentów i talentu do łowie­
nia widzów, ale też z tupetu. -  Sprawia wra­
żenie buca -  przyznaje Iza Kuna. -  Choć ab­
solutnie nim nie jest. To bardzo inteligentny 
i utalentowany człowiek. Niekiedy bezkom­
promisowy, ale moim zdaniem ma do takiej 
postawy pełne prawo, bo w swojej dziedzinie 
dokonał kilku naprawdę wyjątkowych i od­
ważnych rzeczy.

Krzysztof Globisz: -  Ma taką cechę, którą 
można odebrać zarówno jako pozytywną, jak 
i negatywną -  olbrzymią ambicję. Może ona 
być dla człowieka bardzo stymulująca, pchać 
go do przodu, ale równocześnie zrazić tych, 
którzy myślą inaczej. To nie jest przesadna 
pewność siebie, raczej chęć dominacji.

Rafał Rutkowski: -  Zawodowo może być 
trudnym zarówno przeciwnikiem, jak i part­
nerem. Gdy wystawialiśmy w Teatrze Mon­
townia jego „Testosteron”, ścieraliśmy się 
w  trakcie prób nawet o wykreślenie jednej 
linii. Ten upór to cecha samca alfa, kogoś, 
kto jest przywódcą stada. Dla stada może być 
to oczywiście kłopotliwe.

Dominika Kluźniak: -  W  pracy chce zrobić 
wszystko na perełkę. Wymaga od ekipy, ale też 
od siebie. Pod koniec dnia zdjęciowego wokół 
jego reżyserskiego stanowiska piętrzyły się 
puszki po napój ach energetycznych.

Jednak na opinię egocentryka Saramono­
wicz zapracował sobie trudnym charakterem 
nie wkontaktach z ekipą, lecz w  relacj ach z me­
diami. Nie organizuje pokazów prasowych, 
nie wpuszcza dziennikarzy na premiery, ostro 
reaguje na negatywne opinie. -  Nieorganizo- 
wanie pokazów uważam za święte prawo fil­
mowca, który nie finansuje swoich produkcji 
z pieniędzy publicznych. Gdybym brał pie­
niądze z PISF lub TVP, czułbym się zobowią­
zany, bo opinia pubbczna ma prawo wiedzieć, 
na co idą publiczne fundusze -  tłumaczy. 
-  A  co do wszystkich buńczucznych wypo­
wiedzi, których czasami udzielam, nigdy nie

chodzi w  nich o pompowanie ego. Zawsze 
jest to albo żart, albo chłodna strategia ma­
jąca za zadanie zwrócić uwagę na film, który 
chcę wypromować. Osobiście nienawidzę być 
w centrum publicznej uwagi. Za długo praco­
wałem w  mediach, by nie wiedzieć, j akim gów­
nem jest popularność -  mówi.

Jednak już po chwili porównuje siebie, pio­
niera wprowadzającego w  polskim kinie no­
watorski system produkcji, do... M ieszka I. 
W  końcu też pioniera, króla, który wprowa­
dził w  Polsce chrześcijaństwo. I jasne staje się, 
skąd biorą się mity o jego megalomanii i bucie.

Gdzie leży prawda?
„Jak się pozbyć cellulitu” to inna jakość niż 
„Och, Karol 2" czy „Weekend”. Inna też niż po­
przednie filmy Saramonowicza. Mniej tu wa- 
lentynkowych damsko-męskich klimatów, 
więcej oryginalnej zabawywkinoikinem . Wy­
gląda, jakby ten film kosztował dużo więcej 
niż „Lej dis” czy „Idealny f a c e t T y m c z a s e m ,  
jak mówi reżyser, jego budżet -  pięć milionów 
złotych - był mniejszy niż w  przypadku obu 
tych filmów. -  W szyscy mówią, że Warner syp­
nął kasą, więc j ą wreszcie widać - śmieje się Sa­
ramonowicz. -  Myśmy po prostu kręcih we­
dług zachodniego modelu produkcji. I to była 
dla mnie największa szkoła, jaką wyniosłem 
ze współpracy z WB: jak efektywniej zorgani­
zować plan? Jak zrobić więcej za mniej pienię­
dzy? To jest przecież coś, co w  polskim kinie 
najbardziej szwankuje.

Umowa, którą podpisał z Warner Bros., za­
kłada, że nakręcą razem co najmniej dwafilmy 
w  ciągu dwóch lat. Gdy rozmawialiśmy z reży­
serem kilka dni po premierze „Jak się pozbyć 
cellulitu”, wciąż był przed spotkaniem z War­
ner Bros., nie chciał spekulować, jak na jego 
współpracę z firmą wpłyną wyniki komedii.

Rutkowski: -  Andrzej jest człowiekiem, 
który z uporem dąży do celu, nie odpuszcza.

Globisz: - Ma intehgenckie poczucie humo­
ru. W  scenariuszach, które od niego dostałem 
[„Lejdis” i „Idealny facet...” -  przyp. red.], było 
je widać. Tyle że niekiedy przepadało w  reali­
zacji. Na planie panuje zwyczaj dociskania. 
Efekt goni efekt, aż sam się znosi. A le nie mam 
wątpbwości, że jest niezwykle skuteczny.

Rutkowski: -  W  tandemie Koneckł-Saramo- 
nowicz lodołamaczem był Andrzej.

Na korzyść Saramonowicza przemawiają 
także okoliczności łagodzące. Jego film w  pre­
mierowy weekend przegrał w końcu tylko z no­
minowanym do Oscara w  12  kategoriach dzie­
łem Toma Hoopera. Czy można się dziwić, że 
Polacy bardziej niż „Jak się pozbyć cellulitu”, 
chcieli dowiedzieć się, „Jak zostać królem”? •
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L E K T U R A

Z  C H R I S T I A N E M  

B O L T A N S K I M
R O Z M A W I A  

J A C E K  T O M C Z U K

Christian Boltanski
6 7  lat, francuski a rty sta  tw o rzący  
instalacje, chętn ie posługu je s ię  
techniką grom adzenia dokum entów , 
św ia d e ctw  o só b  żyjących i zm arłych 
(fotografie, u żyw an e ubrania, 
przedm ioty). -  P ow iedziałbym , 
że  w  sztu ce istn ieje d ość  ograniczony 
z e s ta w  te m a tó w : szukanie B o g a , 
śm ierć, m iłość i sek s. J a  zajm uję się 
tem atem  va n ita s  -  m ówi.
D ebiutow ał w  19 6 8  roku, podejm ując 
te m a t  stra co n eg o  dzieciń stw a; szybko 
z o sta ł zau w ażo n y  na europejskiej 
scen ie  artystyczn ej. Cztery lata 
później w y sta w ia ł m iędzy innymi 
na d ocum enta w  K asse l, biennale 
w  W enecji i w  Centre G eo rge s 
Pom pidou w  Paryżu. W latach 80. 
zaczą ł tw o rz yć  instalacje z puszek 
po biszkoptach , z których p o w sta ł 
rodzaj o łtarzykó w  anonim ow ych ludzi, 
które s ta ły  s ię  je g o  najsłynniejszym  
projektem . M ieszka i pracuje 
w  podparyskim  M alakoff.

C h r i s t i a n  b o l t a n s k i ,  gwiazda światowej SZtu 

o tym, co polskie dzieci będą robić w Wei ecji, 
dlaczego nie chce umrzeć na Tasmanii i swoim 
projekcie „Archiwum serc”, który właśnie 
pokazuje w Warszawie

P o d o b n o  a r ty śc ie  nic t a k  d o b rz e  n ie  rob i ja k  

tra u m a . Z g a d z a  s ię ?

-  Jak najbardziej. W  moim przypadku traumą 
jest data urodzenia: wrzesień 1944 roku. Czuję 
się więc jak rozbitek, ocaleniec z tej wielkiej ka- 
tastrofy-II wojny światowej iHolocaustu. Tkta 
pochodził z rodziny odesskich Żydów, mama 
była katoliczką z Korsyki. Nie wiem, dlaczego 
nie zrobili aborcji -  gdyby byli rozsądni, powin­
ni byli się na to zdecydować. Kołysanką mego 
dzieciństwa były opowieści o Shoa. Prędko za­
cząłem zadawać sobie pytania na temat dobra 
i zła. Jak ktoś może żyć w  zgodzie z sąsiadem, 
a potem go zabić? Dlaczego to właśnie ja prze­
żyłem, a nie ktoś inny, czy to przypadek, czy 
przeznaczenie? Te pytania stawiają sobie 
wszyscy, którzy ocaleli z obozów śmierci, żyją 
z nimi do końca życia. Te wszystkie tematy po­
dejmuję w  swojej sztuce, ale nie wprost -  one 
siedzą gdzieś w  pracach.
W ię k sz o ść  k ry ty k ó w  w p y c h a  p an a d zie ła  

do szu flad k i z  n ap ise m  „ s z tu k a  H o lo cau stu ".

-  Dosyć dużo wystawiam w  Japonii, a oni tam 
prawie nic nie słyszeli o Holocauście. Poka­
zuję na przykład w  galerii podłogę wyścielo­
ną ubraniami -  w  Europie od razu byłoby, że 
to Żydzi, obóz, Zagłada. A  oni o tym, że zinter­
pretowałem motyw rzeki umarłych z tradycji 
zen. I mówią: ależ pana sztuka jest japońska, 
pan nawet jest podobny do Japończyka, pan 
m a na pewno jakiegoś dziadka Japończyka. 
W szelkie szufladki i etykiety są głupie. 
Z a c z y n a ł p an  w y s ta w ia ć  w e  Francji na p rze­

ło m ie  la t  6 0 . i 7 0 . W te d y  m ó w iło  s ię  w  o g ó le

o  H o lo cau śc ie?

-  Pamięć o nim  była ukryta, wyparta. Francuzi 
w  80 procentach popierali rząd Vichy, byli ko­
laborantami, a mimo to wszyscy uważali się 
za partyzantów. Nie znali swojej historii, zakła- 
mywali ją. Dlatego zawsze czułem się bliższy

Niemcom. Oni zrobili dużo złe a,: 
mniej znaliswojąhistoiię.Jeże vmoiir 
leniu było tylu wielkich niemie rich 
jak choćby Rainer Werner Fass inder, toJ 
nież dlatego, że oni mieli prob m ojców, 
rzy zamienili rolę przykładnyc;. głów 
na wyznawców Hidera. A nie 1 a nic 
kreatywnego dla artysty niż zły .jciec. 
P ie rw sz ą  w y s ta w ę  m iał pan w  k  >8 roku. 

T o p raw d a , ż e  p ra w ie  n ikt nie z\ ócił uwaę 

n a w e rn isa ż  n ie zn an ego  arty sty  przyszli 

ci, k tó rzy  pom ylili n azw isk o  Bolt oski z" 

sk im , licząc, ż e  to  p olsk i reżyser jśv  

-  To był maj, pierwszy dzień za meszek p* 
jaciele od rana dzwonili i mówili, że jeą 
nie przyjdą, że wybierają demoristran 
wiłem: nie ma mowy, dziś jest wernisaż 
wolucję zaczniecie jutro. W amtym c 
Roman Polański nie był jeszcze gwiazd 
kręcił „Wstręt”, „Matnię”, byl przed, 
kiem Rosemary” . Może rzeczy dściektt-i 

pomylił, bo ja też kręciłem filr yalezupa 
inne. Jako młodzi artyści potę daliśmy* 
wszystko -  w  tym samym stopniu tradyfl, 
galerie co zanieczyszczenie odowisb 
wojnę w  Wietnamie. W  pra yce ( 
ło to zrobienie wystawy, ale z wszelka- 
nie w  galerii. Wydawaliśmy k: ążki a 
ne, lepiliśmy kulki z błota, lh rąc, żeiw1 
zrobić jedną idealną, zresztą bezskut 

W  ramach akcji artystycznej aczalen * 
łać przypadkowym ludziom k .wałek1

tektury ze słowem „choroba”, oniez 
jemne wstać rano, zajrzeć do s.crzynb'® 
taką wiadomość jeszcze prz 1 śm 
A lbo napisałem i wysłałem do 300 
Przedstawiałem się jako chory człowtf 
chce popełnić samobójstwo i pros: 1 r 
Dostałem sześć odpowiedzi od nie® j 

mi ludzi. To dużo.

4 6  P R Z E K R Ó J  1 5  L U T E G O  2 0 1 1

J i Europie czy Ameryce wysypuję galerię ubraniami, to wszyscy mają jedno
w- i rżenie: Żydzi, obozy... To już męczące. Dlatego lubię wystawiać w Japonii. 
Tam nikt nie słyszał: o Holocauście, a o mojej sztuce mówią, żejest bardzo zen
Ch r i s t i a n  b o l t a n s k i
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L E K T U R A

V

■> C oś im p an  o d p isa ł?

-  Ż e  d z ię k u ję  z a  u w a g ę, p o le p sz y ło  m i się  

(śmiech). W a lc z y liś m y  te ż z  ro d zą cy m  się  ry n ­

k ie m  s z tu k i. W  19 75 ro k u  z re a liz o w a liś m y  

z  A n n e tte  M e ssa g e r [ż o n a  C h ris tia n a  B o lta n - 

sk ie g o  -  p rz y p . re d .] p ro je k t „M io d o w y  m ie ­

sią c  w  W e n e c ji”. To b y ły  z w y k łe  k o lo ro w e  

zd ję c ia , ta k ie , ja k ie  lu d z ie  ro b ią  n a  w a k a cja ch . 

B a rd z o  stara łem  się , ż e b y  w y p a d ły  ja k  typ o w e  

o sią g n ię c ie  k ie p sk ie g o  fo to g rafa. To m ia ł b y ć  

ta k i s ło w n ik  am ato rskie j fo to g ra fii. P stryk a łe m  

z a ch o d y  sło ń ca , p ię k n e  ko biety, n a j s ły n n ie j sze 

za b y tk i... P o kazałe m  p o tem  te z d ję c ia  w  p a ry ­

s k ie j g a le rii. N ik t n ie  k u p ił żad n eg o , w sz y s c y  

m ó w ili, ż e m a ją ta k ie  w d o m u .

I w te d y  s p o tk a ł p an  T a d e u sz a  K a n to ra ?

-  W y sta w ia ł w  1975  ro k u  „U m a rłą  k la s ę ” 

w  T h e a tre  N a tio n a l de C h a illo t i  c h c ia ł, że b y m  

z o b a c z y ł sp e k ta k l. W  P a ry ż u  s z u k a ł m n ie  jego  

p rz y ja c ie l i  w sp ó łp ra c o w n ik  W ie sła w  B o ro w ­

s k i. P ew n ie n ie  b y ło  to  tru d n e , b o  śro d o w isk o  

tw ó rcó w  a w a n g a rd o w ych  b y ło  b a r­

d z o  m a łe. Z re sz tą  p rz y ja ź n iłe m  się  

z  A lin ą  S z a p o c z n ik o w  i  je j m ężem  

R o m a n em  C ie śle w ic z e m , m o że  o n i 

d a li n a m ia ry  n a  m n ie ? N ie  w iem ,

co  K a n to r o m n ie  w ie d z ia ł, m o że  

z o b a c z y ł je d e n  z  m o ic h  a lb u m ó w  

ze  z d ję c ia m i, w yd a w a łem  ic h  w ted y 

d u ż o , a lb o  ja k ą ś p rz e sy łk ę  p o cz to ­

w ą, o k tó re j w sp o m in a łe m ? K a n to r 

n ie  b y ł w ó w cza s ta k  z n a n y  ja k  E d ith  

P ia f, ale d la  śro d o w isk a  a rty sty czn e ­

go w e F ra n c ji b y ł b o g iem . Jako  arty­

sta za w d zię cza m  m u  n a jw ię ce j. R o z ­

w ija ł te n  sam  p o m y sł, k tó ry m  i  ja  się  za ją łe m . 

O d k ry ł, że  w  k a ż d y m  z  n a s tk w i n ie ży w e  d z ie c ­

ko , b a d a ł n a tu rę  w sp o m n ie ń , p y ta ł, c z y  p rz e d ­

m io ty  m ogą p o w ie d z ie ć  co ś o c z ło w ie k u . 
K a n to r n ie n a w id ził innych a r ty s tó w , w ię k sz o ść  

o s k a rż a ł o k ra d z ież  sw o ich  p o m ysłó w . J a k  

p a n a  p rzy ją ł?

-  W ie  p a n , sło w o  „p rz y ja ź ń ” w  p rz y p a d k u  Ta­
d e u sz a  K a n to ra  trze b a tra k to w a ć d o sy ću m o w - 

n ie . N a  p e w n o  to , że  n ie  zajm o w a łe m  się  te ­

atrem , u ła tw ia ło  n a m  z n a jo m o ść. P o za tym  

F ra n c j a to  b y ł jego  ry n e k , m o że  c h c ia ł m ie ć  tam  

so ju sz n ik ó w . G d y  p rz y je ż d ż a ł, za b ie ra łe m  go 

n a  w y cie c zk ę  p o  k n a jp a c h  i  p ra c o w n ia c h  a rty ­

stów , to w a rzy szy łe m  w to u m e e . M ia łe m  sza n ­

sę o b se rw o w a ć, ja k  K a n to r tw o rz y ł w o k ó ł s ie ­

b ie  d w ó r z  a k to ró w  C ric o t 2 , z re sz tą  p e w n ie  

sam  b y łe m  c z ę śc ią  je g o  św ity. N ig d y  n ie  za­

p o m n ę  ty g o d n ia  sp ę d zo n e g o  z  n im i w  h o te lu  

w  S zto k h o lm ie  -  n a p u sz c z a ł je d n y c h  ak to ró w  

n a  d ru g ic h , o n i d a rli szaty, n a  d ru g i d z ie ń  się  

g o d z ili, K a n to r z d ra d z a ł ż o n ę , o n a  m o n to w a ła  

p rz e c iw  n ie m u k o a lic ję ... K o m e d ia .

N o i K a n to r z a p ro s ił p an a  do P o lsk i.

-  W  19 78  ro k u  p rz y je c h a łe m  z  A n n e tte  z ro ­

b ić  w y sta w ę  w  G a le rii F o k sa l. Ś ro d o w isk o  

s k u p io n e  w o k ó ł K a n to ra  i  B o ro w sk ie g o  b y ło  
za m k n ię ty m  in te le k tu a ln y m  k lu b e m . S ie d zie ­

liś m y  w  O rb is ie  [H o te lu  E u ro p e jsk im  -  p rz y p . 

re d .], p iliś m y  i  ro z m a w ia liśm y  o ty m  sam ym  

co  w  P a ry ż u  c z y  N o w y m  Jo rk u . A le  te ż p o c z u ­

łe m  o d d e ch  k o m u n isty cz n e g o  a b su rd u . Ż eb y  

z a p ła c ić  z a  n a sz  p o b y t, B o ro w sk i d o g ad ał się  

z  M u z e u m  S z tu k i w  Ł o d z i, że  k u p i o n o  n a szą  

p ra cę . O d  tam tego c z a s u  p o strze g a m  P o lskę  

ja k o  d ru g ą  o jc z y z n ę . W ie m , że  to  m ito ło g izo - 

w a n ie , a le  k a ż d y  m a d la  sie b ie  ja k iś  w y m a rzo ­

n y  k ra j, n ie rze c zy w isty , i  tym  k ra je m  d la  m n ie  

je st P o lska. U w a ża m  się  ra cze j za  artystę  z  E u ­

ro p y  W s c h o d n ie j, k tó ra  z a c z y n a  się  w  N ie m ­

cze ch , n iż  z a  re p re ze n ta n ta  s z tu k i z a c h o d n ie j. 

D la c z e g o ?

-  S z tu k a  fra n c u s k a  to  in te lig e n c ja  i  d o b ry  

g u st, c z y li M a rc e l D u c h a m p  i  H e n ri M a tisse .

Pewien kolekcjoner 
z Tasmanii chciał kupić 
prochy, które zostaną po 
mojej śmierci. Nie zgodziłem 
się, tam nieustannie pada, 
a ja nie lubię deszczu
C H R I S T I A N  B O L T A N S K I

A  ja  c z u ję  s ię  e k sp re sjo n istą , o p o w ia d a m  lu ­

d z io m  h is to rię  n ie  s ło w a m i, ale  e m o cja m i, 
ch cę , b y  te o p o w ia stk i p ro w o k o w a ły  d o  staw ia­

n ia  p y tań . B lis k o  m i d o  P in y  B a u sc h  c z y  K an to ­

ra . S w oj ą w ystaw ę w  C S W  w  2001 ro k u  n a zw a­

łe m  „R e v e n ir”, c z y li „W ra ca ć”.

D ziś w  n o w o jo rsk ie j g a le r ii G a g o sia n  m ożn a 

k u pić  T -sh irt p o n o w n ie  z e s ta w ia ją c y  p a n a  

z  p o lsk im i a r ty s ta m i z  n ap ise m : „P o la ń s k i, 

B o lta n s k i, U k la n sk i" . M a p an  g o ?

-  N ie  i  n ie  p o d o b a  m i s ię  to  z e sta w ie n ie . N ie  

lu b ię  s z tu k i P io tra  U k la ń sk ie g o , u w a ż a m  go 

z a  m a m ą  k o p ię  Je ffa  K o o n sa .

O baj ro b ią  s z tu k ę  d la  w ie lk ich  k om ercy jn ych  

g a le r ii, w a d z ą  s ię  z  ryn k iem  i je d n o cz e śn ie  

k o rz y s ta ją  z  n ie g o . M o że  to  po p ro stu  nie 

p an a  t e m a t ?

-  P ie n ią d z e  z a b iły  d z is ia j sztu k ę ; m ie jsce  in te ­

le k tu a listó w , artystó w , k ry ty k ó w , k tó rz y  ro z ­

d a w a li k ie d y ś karty, z a ję li k o le k c jo n e rz y , gałe- 

rz y ś c i i  p rz e d sta w ic ie le  d o m ó w  a u k c y jn y c h . 

S ztu k a  p o w in n a  zad aw ać p y ta n ia  o se n s ży cia , 

śm ie rci, a n ie  tw o rz y ć  p rz e d m io ty  d e k o ra cy j­

n e  n a  sp rze d a ż. W ie m , jestem  preter 

ny, ale trze b a  p rz y w ró c ić  je j utopijną

D z iś  św iat s z tu k i p rz y p o m in a  kościół 
ją c y  re lik w ia m i. W id a ć  to doskonale; 
m ie śc ie  ja k  B ilb a o . P rze z lata było biec 

n ie d b a n e . L u d z ie  w p a d li n a  pomysł, ab 
do w ać o lb rz y m ią  kated rę, a w  środku ̂  

p a rę  re lik w ii, c z y li d z ie ł sztu k i. Zaczęły -, 

g rz y m k i i  m iasto  n a tych m ia st s wzb" 

P rzec ież  sam  pan sp rz e d a je  pra do pry*, 

nych k olekcji.

-  O w szem , ale  z ro b iłe m  też w stawę „d 

Z a p ro siłe m  artystów , b y  p rze  tawili« 

n ie  in s tru k c je  w y k o n a n ia  sw oi j pracy, 

z e b ra liś m y  je  w  k sią ż e c z k ę  rozes' 

d o  g a le rii n a  całym  św ie cie . K a: a miała 

w y k o n a ć d z ie ło , a artysta n ie  1 óglwter 

ces in g ero w a ć. To b y ł m ó j gło: srzeciw 

liz a c ji d z ie ł s z tu k i i  d yktato w i gr erii, kt! 

ja ją  n a  tym  m a jąte k. D z iś  6 0 -7 - procent 

co  w ystaw iam , ro b ię  n a  p o d  m e j:

-  p is z ę  p a rty tu ry  w ystaw , któ r; można 

n a ć  w  d o w o ln y m  m ie jsc u , p wystano 

zo sta je  ża d n e  d z ie ło , k tó re  m zna spi 

W  z e sz ły m  ro k u  m ia łe m  w y: wę w * 

w ie lk i d źw ig  ro z rz u c a ł 30 to n  u brańpoft 

P a la is . P o w tó rzy łe m  to w  Now  m Jork. 

d io la n ie  w e d łu g  tego sam ego sch 

N a  ra zie  sam  tego p iln u ję , ale p- > mojej 

też b ę d z ie  m o żn a  o d g ryw ać te ystam:

A  m oże je s t  pan  le n iw y  i n ie chc> się panu 

je źd zić  po ś w ie c ie ?

-  N ig d y  n ie  z g o d ziłe m  się  n a  asystenta, 

m i w ie lk ą  sw o b o d ę  d z ia ła n ia , 10 gJ; 

z a tru d n ił, m u sia łb y m  daw ać m u coś do rot- 

A  p o n ie w a ż m am  trz y -c z te ry  pomysły nr 
to  p e w n ie  k a z a łb y m  m u  opracowywać::, 

p rz e d n ic h  la t. Po co ? A  j eszcze wsiałby: 

p ła c ić , w ię c  te ż re g u la rn ie  sp; zedawacr* 
w  g a le ria ch . S k o ń czy łb y m  jak' dyrektor:-, 

go z a k ła d u . A  ta k  m am  cudow ne życie, 

le ż e ć  c a ły  d z ie ń  i  o g ląd ać teku- zję.

I  to je st ta  w ie lk a  ró ż n ic a  1 tędzy d 

re m  o d  m o d y  a artystą. G d y  się jest kreat 

trz e b a  m ie ć se tk i p o m y słó w  r aznie, a # 

m o że  m ie ć je d e n  n a  całe  życ Z bie. 

c z ło w ie k  o p ra co w u je  te n  p o i y s łna 
n o w e  s p o s o b y ito  w ystarcza.

P rze ż y łe m  trz y  o k re sy  praw  ziwie t" 

K ie d y  w  w ie k u  23 la t z ro z u n  J ® 1, ‘ 
stem  ju ż  d z ie c k ie m , ro b iłe m  wtedy 

s ta ła c ji z  m e ta lo w y ch  gablot. Zobac" 

je  p o  ra z  p ie rw s z y  w  M u z  um *- 

w  P a ry ż u , z n a jd o w a ły  się  w  nich p17 
ty, a w  ro g u  k a żd e j g ablo ty pożółkła to 

c z ło w ie k a  sp rze d  la t, zapew ne ju z 1-  

go, z  ty m i rz e cz a m i. K a ż d a  gablot*. 

w ia ła  św iat, któ re g o  ju ż  n ie  było- b r“
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Iowa lat 80., k ied y  z m a rli m o i ro d z ic e .
' skonfrontow ałem  się  n a  d o b re  z  te-

i Zagłady- O statni o kre s d a tu ję  o d  ro k u  

od kiedy w kraczam  w  starość.
tłumaczyło sentym entalizm  p an a 

, „Archiwum serc", k tó ry  p o k azu je  CSW

zawi:

ka
1 mu nagrałem  b ic ie  w ła sn e g o

i m  /ystałem  je  w  in s ta la c ji, w  któ -
om ocą prostego syste m u  elek- 

e odłączyłem  do ż a ró w k i. S łab a,

, która w yg lą d ała , ja k b y  za ra z  

z1m błyska w  rytm ie  m o jeg o  serca,

ś :  zaju au to p o rtre tu  c z y  fo to g ra-

gdy tak p o słu ch a ć d z iś  w ie c z o re m

kon- .. bicia serca b a b ci, zam ia st oglą-
jzd j i? Trochę d la  ż a rtu  p o m y śla łe m ,

id v  głby w  do m u  za m ia st a lb u m u
jęt nieć ró w n ie ż p ły tę  C D  z  n agra-

■ b; rca n a jb liższ y ch , ab y o d  c za su

as tego p o słu ch a ć.
m pracę w  starej szk o le  n a  p ó ł- 

ja; już n ie czy n n e j, b o  m ie sz k a ją

mu zy lu d zie , n ie  ro d z ą  się  d z ie c i.

tłem k o le k cjo n e ra , k tó ry  p o ka- 

sw zbiory, oraz w yspy, k tó re  do n ie g o

,ą. S| ał, czynie zechcę czegoś d la  n iego

ć. łysiałem, że ta ka m a ła  w y sp a

ńc viata to do b re m ie jsce  n a  a rch i-

se acząłem w ięc je  g ro m a d zić. D z iś

p; abin, któ re „w staw iam " d o  gale-

c. i świecie. M o żn a  tam  w e jść i  n a-

erce. Jedna k o p ia  zo staje w  g a le rii,

: na Teshim ę, a trz e cią  m o żn a  za- 
odc nu.

e; o umieścić to  w  In tern ecie ,

11  posłuchać?

ei v sens p o d ró ży , p ie lg rz y m k i.

! a spa leży rze czy w iście  b a rd z o  da-

"w trzeba p o le cie ć do T o k io , na- 

e Baki, tam  czekać n a  je d e n  p ro m ,

ije zcze jed n a p rze sia d k a . Ó w  k o ­
nt r dał w iele m a łych  w y sp  d o  d ys-

i i  ‘ om -  w  tym  i  m n ie . S to p n io w o

ani p rzestrzem kilku set k ilo m e tró w
at i, będą ro zm ie szczo n e  ro zm aite
Bti k.
m ju; yjeżdża?

W iedawno z g ło siła  się  do m n ie  

traciła syna, a ten w cze śn ie j na- 

1 serca w  ram ach  m o jeg o  ar- 

gdzie m oże go p o słu ch a ć . 
-lz -a; jej, jak do trzeć n a  w ysp ę, a łe o d -
«n podróż.

J - Przecież to archiw um  m a rów n ież 

t*kirr, isdzioni? Inaczej zrob i pan z n iego

'tystyczr.a instalację, rodzaj m ieszczań -

hiy

Naj

ywss

, która

-  U sły sz e n ie  b ic ia  se rca n ie d aw n o  zm arłe g o  

d z ie c k a  ty lk o  w zm o cn i p o c z u c ie  jego b ra k u . 

A rc h iw u m  serc, a m o że  i  ca la  sztu k a , to  tw o ­

rz e n ie  m itu . P rze cie ż w iem , że  n a  tę w y sp ę  po- 

je d z ie  n ie w ie le  osó b, ale w y sta rczy  sam a św ia ­

d o m o ść is tn ie n ia  takieg o  m ie jsca .
Czy je s t  ja k iś  k re s  n a g ry w a n ia ?

-  N a  p ew n o  akcj a b ę d zie  p ro w ad zo n a ró w n ie ż  

p o  m o jej śm ie rci.

D o  d z is ia j m am  40 ty się c y  n a g ra ń  lu d z i 

z  15 k ra jó w  i  jed n e g o  p sa . K ilk a  la t tem u 

,w  S zto k h o lm ie  p rz y s z e d ł p a n , k tó ry  b ła g a ł, 

b y  n ag rać je g o  p u p ila . N ie  m ia łe m  serca m u  

o d m ó w ić, n a g ra liśm y  Tobiego.

P o d p isa ł pan  te ż  rodzaj cyro grafu  z k o lek c jo n e­

rem  z T asm an ii.

-  T kk , sp rze d a łe m  m u  sw oje życie . O d zeszłeg o  

ro k u  trz y  k a m e ry  zam o nto w ane w  m o je j p ra ­

co w n i śle d zą  m n ie  n o n  stop, o b raz je st tra n s­

m ito w an y  d o  jego b iu ra  i  zg ryw a n y  n a  p ły ty  

D V D . Po m o je j śm ie rci p o w sta n ie  z  tego film , 

b ę d z ie  p u sz cz a n y  sze ść ty się cy  ra z y  szy b cie j. 

C h c ia łb y m  p o kazać, ja k  szy b k o  m ija  ży cie . B ę­

d z ie  m o żn a zatrzym ać p ilo te m  p ro je k cję  i  o d ­

tw o rz y ć  w  ty m  m ie jscu  re la c ję  z k a m e ry  ju ż  

w  n o rm a ln y m  tem pie.

Kim je s t  te n  w ielb ic ie l p an a sz tu k i?

-  To m atem atyk, o p ra co w a ł system  p ra w d o ­

p o d o b ie ń stw a , k tó ry  p o zw a la  m u  u p ra w ia ć 

h a z a rd  i  w yg ryw a ć w  k a sy n a ch  m ilio n y  d o la ­

ró w . L ic z y  szy b cie j n iż  ko m p u ter, m ó w i, że 

n ig d y  n ie  p rz e g ra ł, i  u w a ża , że  je st sp ry tn ie j­

s z y  o d  B o g a. D la  m n ie  to  ra cze j d ia b e ł.

J a k  pan  w y cen ił t a k ą  p ra cę ?

-  Z  d ia b łe m  g ra się  w  szach y, ta rg o w a liśm y  

się  p ó ł ro k u , p rz e c ie ż  to b ę d z ie  m o ja o statn ia 

p ra ca . U sta liliś m y  p e w n ą kw o tę -  g d y b y  p ła ­

c ił m i co m ie sią c, s p ła c iłb y  ją  w  o siem  la t. A le  

to  h a z a rd z ista , w ię c  licz y , że  u m rę  w cze śn ie j 

i  o n  z a o sz c z ę d z i. A le  je ś li z a  o sie m  la t będę 

ż y ł, o n  p ła c i m i d o ży w o tn io , a w ted y g ru b o  

p rz e p ła c i. S pytałem , co się  stanie, je ż e li to  o n  

u m rz e , ch o ć m a d o p ie ro  45 la t. M a  p ię c io le t­

n ią  có rkę , ch cia łe m , ż e b y  to o n a p rz e ję ła  p ła ­

ce n ie  m i za  p racę , ale  się  n ie  z g o d ził. K o n tra k t 

w yg asa w ię c  w ra z ze  śm ie rcią  jed n eg o  z  n a s. 

C h c ia ł też k u p ić  m o je p ro c h y  p o  śm ie rci, ale 

n ie  w y ra z iłe m  zgody.

D la czeg o ?

-  B o  w y lą d o w a łb y m  n a  T a sm a n ii. Tam  c ią ­

g le p ad a , a ja  n ie  lu b ię  d e sz c z u . T en  c z ło ­

w ie k  z b ie ra  d z ie ła  s z tu k i, p rz e d m io ty  z w ią ­

z a n e  ze  śm ie rcią , m a te ż e g ip sk ie  m u m ie  

i  ja k o ś ż a l m i s ię  ic h  z ro b iło . L e ż a ły  p rz e z  ty­

sią ce  la t w  c ie p ły c h  p ia sk a c h , w  k o le b ce  k u l­

tu ry  śró d zie m n o m o rsk ie j, a teraz z n a la z ły  się  

g d zie ś n a  k o ń c u  św iata. Z g ro za , n ie  ch cę  tak 

sk o ń czy ć.

T ak n ap raw d ę m o ja  p ra ca  b ę d z ie  o  sta rz e n iu  

się , w  d z isie jsz y m  św ie cie  n ik t o  ty m  naw et n ie  

ch ce ro zm aw iać. N ie  jestem  k a to lik ie m , ale p o ­

d z iw ia łe m  Ja n a P aw ła U , że  p o k a z y w a ł się  św ia­

tu  ch o ry, d rżą cy  i  u m ie ra j ący, że się  n ie  ch o w a ł, 

n ie  w y p ie ra ł tego, co  się  z  n im  d z ia ło . Ja będ ę 
w  ty c h  film a c h  co ra z starszy, n ie d o łę ż n y . M a ­

rz e n ie m  k o le k c jo n e ra  je st o c zy w iście , ab ym  

u m a rł p rz e d  kam eram i. Z ab aw ne, że  k ilk a  lat 

m ojego ż y cia  b ę d z ie  p rze ch o w yw a n e  w  p u d e ł­

k u  w y p e łn io n y m  p ły ta m i D V D . A le  p rz e c ie ż  

ż y c ia  n ie  d a  się  p rz e ch o w a ć.
N ie czu je s ię  pan  zak ład n ik iem  te g o  p ro je k tu ?

-  C z u ję  się  w ię ź n ie m  w sz y stk ic h  sw o ich  p ro ­

jektó w , c z u ję  się  w ię ź n ie m  s z tu k i. O statecz­

n ie  fiz y c z n ie  artysta u p o d a b n ia  się  do sw ego 

d z ie ła . A lb e rto  G iaco m e tti w y g lą d a ł ja k  je d n a  

z  je g o  m in im a lis ty c z n y c h  rz e ź b , F ra n c is  

B a co n  p rz y p o m in a ł bo h atera sw o ich  obrazó w , 

a ja  jestem  co ra z b a rd z ie j p o d o b n y  do  b isz k o p ­

ta, p rz e c ie ż  o d  d z ie s ię c io le c i w y k o rz y stu ję  

do sw o ich  in s ta la c ji p u d e łk a  p o  cia stk a ch . 

B ę d z ie  pan re p re z e n to w a ł F ran cję  na b ien ­

n ale  w  W enecji. Chce s ię  panu w  tym  w ie k u ?  

P o za zd ro śc ił pan żo n ie  A n n e tte  M e ssa g e r , 

k tó ra  w  2 0 0 5  roku zd o b yła  tam  Z ło te g o  L w a ?

-  N ie , b ę d ę  re p re z e n to w a ł F ra n c ję , a le  też 

6 00 p o ls k ic h  d z ie c i. M ila d a  Ś liz iń s k a  p rz y s ła ła  

m i z  10 lat tem u fo to g rafie  n o w o  n a ro d z o n y c h  

d z ie c i z a m ie szczo n e  w  „G a ze cie  W y b o rc z e j”. 

D o ło ż ę  do n ic h  tw arze  z m a rły c h  S zw ajcaró w . 

C h o d z i o zestaw ie n ie  p ie rw sze g o  z d ję c ia  z  n a ­

szego ż y c ia  z  ostatnim .
D laczego  a k u ra t  S z w a jc a ró w ?

-  P ra ca  p o k a z u ją c a  n ie ż y w y c h  Ż y d ó w  c z y  

N ie m có w  zaw sze b y ła b y  zn acząca. A  S zw ajca­

rzy ? O n i n ie  m aj ą pow odów , b y  u m ie ra ć , m ogą 

b y ć  k a żd y m , dlatego są  u n iw e rs a ln i. Z b ie ­

ra m  zre sz tą  ic h  z d ję c ia  o d  la t 8 0 ., m am  ic h  ty­

sią ce. 15 lat tem u b y łe m  w  d e p re sji, w y b ra łe m  

się  do terapeuty. P an p yta, czy m  się  za jm u ję , 

m ó w ię, je stem  m a larze m , ale  n ie  d o d aję , że 

ro b ię  sztu k ę . O p o w iad am  m u , że  k o le k c jo ­

n u ję  z d ję c ia  m a rtw y ch  S zw ajcaró w , m am  ic h  

p arę  tysięcy, lu b ię  je  so b ie  ro z w ie sić  n a  ścia n ie . 

M a m  te ż d u ż o  u b ra ń , zw ła sz c za  su k ie n e k , ro z ­

k ła d a m  je  n a  p o d ło d z e . I  c zu ję , ja k  z  te ra p e u ty  

try sk a  szczę ście , m y śli: a le  m am  fa jn y  p rz y p a ­

d e k. Po d w ó ch  sean sach  ju ż  do n ie g o  n ie  w ró ­

ciłe m . C ią g le  w yg ląd am  w  specj a listy cz n e j p ra ­

sie  ro zp ra w y  o m n ie : „C z ło w ie k  o d  u m a rły c h  

S zw a jcaró w ”.

TŁUMACZENIE AGATA KOZAK

nastaw się 
na chill out

Chilli ZET.
Radio w  pogoni 
za kulturą 
w w w .ch illize t.p l
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Zawód 
reporter
To prawda, że zdjęcia 
na World Press Photo 
w tym roku wyglądają 
jak zeszłoroczne.
Różnica polega na tym, 
że robił je ktoś inny 
i na innych zasadach. 
Zaczyna się wielka 
rewolucja w fotografii

K U B A  D Ą B R O W S K I

a k  co  ro k u  z  n ie c ie rp liw o ś c ią  c z e k a ­

liś m y  n a  te fo to re p o rte rsk ie  O sc a ry  

i  ja k  co  ro k u  je ste śm y  w e rd y k te m  

a m ste rd am skie g o  ju r y  tro c h ę  z a s k o c z e n i i  z a ­

w ie d z e n i. Ja k  co  ro k u  n a g ra d z a n e  są  z a trz y ­

m a n e  w  k a d ra c h  p rz e m o c , w o jn a , c h o ro b y  

i  k a ta k liz m y . Ja k  co  ro k u  w y w o łu je  to  k o n ­

tro w e rsje  i  b u d z i fa sc y n a c je . Ja k  co ro k u  n ie  

d o  k o ń c a  je st to  p ra w d a , b o  p rz e c ie ż  n a g ra ­

d z a n e  są  te ż z d ję c ia  o p o zy ty w n e j w y m o w ie .

Ja k  co  ro k u  w sz y stk o  w id z ie liś m y  ju ż  w c z e ­

ś n ie j. Ja k  co  ro k u  k ib ic u je m y  P o la ko m , p rz y ­

z w y c z a iliś m y  s ię  n a w e t, ż e  sto su n k o w o  re ­

g u la rn ie  z d o b y w a ją  n a g ro d y. W s z y s tk o  ja k  

co ro k u . C z y  te n  k o n k u rs  w  o g ó le  s ię  z m ie ­

n ia ?  Z  w ie rz c h u  n ie  b a rd z o , a le  w  ś ro d k u  

o d  z m ia n  aż k ip i.
W ię k s z o ś ć  c z y te ln ik ó w , w y o b ra ż a ją c  so b ie  

la u re a ta  W P P  i  je g o  c o d z ie n n ą  p ra cę , m a lu ­

je  w  w y o b ra ź n i o b ra z  w sp ó łc ze sn e g o  In d ia ­

n y  Jo n e sa : sam o tn eg o , e w e n tu a ln ie  d z ia ła ją ­

cego w  ta n d e m ie  z  p isz ą c y m  d z ie n n ik a rz e m , 

p o d ró ż u ją c e g o  o d  p rz y g o d y  d o  p rz y g o d y  

stra c e ń c a . W  n ie u s ta n n y c h  ro z ja z d a c h  ■>
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Duch sportu  nie 
opuszcza T om asza 
G u d zo w atego . Dwa 
lata tem u zdobył 
trzecią n agrodę 
na W PP za zdjęcia 
w y śc ig ó w  konnych 
w  Mongolii. T eraz 
s fo to g ra fo w a ł 
w y śc ig i 
sam o ch o d o w e 
w  M eksyku  
i zgarnął 2. m iejsce 
w  kategorii 
R ep o rtaż  sportow y. 
Co n astępnym  
razem ?
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-  o d  fro n tu  d o  fro n tu , o d  k a ta k liz m u  

do  k a ta k liz m u . O n  i  je g o  w ie m y  d ru h  ap a rat, 

o b d ra p a n a  le ic a  a lb o  n ik o n  F 3 . N a  ra m ie n iu  

w o jsk o w y  w o re k  z  n ie z b ę d n y m i rz e c z a m i. 

To b a rd z o  ro m a n ty c z n a  w iz ja , p e w n ie  k ilk a , 

k ilk a n a ś c ie  la t te m u  n ie  ro z m ija ła  się  z b y tn io  

z  rz e c z y w is to ś c ią . T a k ic h  lu d z i je st je d n a k  

co ra z  m n ie j i  n a  W P P  d o staj ą o n i c o ra z  m n ie j 

n a g ró d . K to  z a jm u je  ic h  m ie jsce ? K im  je st d z i- 

sie j s z y  fo to re p o rte r?

Egzotyczne nazwiska
Po p ie rw s z e , zaw o d o w a fo to g ra fia  -  ja k  p ra ­

w ie  w sz y stk o  n a  św ie c ie  -  z g lo b a liz o w a ła  się  

i  „b o g a ta P ó łn o c ” n ie  fo to g ra fu je  „b ie d n e g o  

P o łu d n ia ” . D o  n ie d a w n a  fo to g ra fo w ie  z  U S A  

i  E u ro p y  m ie li w  z a sa d z ie  m o n o p o l n a  „ p ro ­

fe s jo n a ln e ” o p o w ia d a n ie  o w y d a rz e n ia c h . 

S ły s z e li o c zy m ś, p a k o w a li aparaty, w sia d a li 

d o  sa m o lo tu  i  p rz y g o to w y w a li re la c je . O c z y ­

w iś c ie  z a n im  p o ja w ili s ię  n a  m ie js c u , z d ję ­

c ia  r o b ili lo k a ln i re p o rte rz y . C z a sa m i ic h  

k a d ry  m ia ły  w  so b ie  m o c w strzą sa ją ce j re la ­

c ji z  p ie rw sz e j rę k i, ale  w  w ię k s z o śc i p rz y p a d ­

k ó w  g łó w n ą  z a le tą  ta k ic h  z d ję ć  b y ło  p rz e d e  

w sz y s tk im  to , że  w  o g ó le  b y ły .
W  d o b ie  In te rn e tu  i  fo to g ra fii c y fro w e j p o ­

z io m  za w o d o w c ó w  b a rd z o  s ię  w y ró w n a ł, 

p rz e p a ść  m ię d z y  fo to g ra fa m i lo k a ln y c h  gazet 

a św ia to w y m i g w ia zd a m i je st co ra z m n ie jsz a . 
N a jb a rd z ie j sp e k ta k u la rn y m  p rz y k ła d e m  je st 

p rz y p a d e k  m ie sz k a ją c e g o  w  P o rt-a u -P rin c e  

n a  H a iti D a n ie la  M o re la  (I n a g ro d a  S p o t N e w s

-  re p o rta ż , I I  n a g ro d a  S p o t N e w s -  z d ję c ia  

p o je d y n c z e ), k tó ry  u c h w y c ił m ia sto  k ilk a  

m in u t p o  tra g ic z n y m  trz ę s ie n iu  z ie m i i  z ro ­

b ił to  le p ie j n iż  d o b rz e . K ilk u s e to s o b o w y  k o r­

p u s  m e d ia ln y  p o ja w ił s ię  n a  m ie js c u  d o p ie ro  

p a rę  d n i p ó ź n ie j. -  Je stem  w  ś ro d k u  tej h is to ­

r ii,  a in n i ty lk o  ją  o b se rw u ją . W  ty m  je st m o ja  

s iła . N ie  stara m  się  ro b ić  z  tego s z tu k i. M o im  

z a d a n ie m  je st p o  p ro stu  p o k a z a n ie , ja k  je st, 

k o m p o z y c y jn a  zab aw a b y ła b y  n ie  n a  m ie js c u

-  m ó w ił M o re l w  w y w ia d z ie  d la  „N e w  Y o rk  

lim e s a ” , je d n o c z e ś n ie  d ia g n o z u ją c  sz e rsz e  

z ja w is k o . C o ra z  b a rd z ie j b o w ie m  lic z y  się  

s p o jrz e n ie  in s id e ra , a in s id e r  je st c o ra z  le p ­

szy m  fo to g ra fe m . N a  lis ta c h  n a g ro d z o n y c h  

p o ja w ia  s ię  i  b ę d z ie  s ię  p o ja w ia ć  c o ra z  w ię ­

cej e g z o ty c zn y c h  n a z w isk  fo to g rafó w , k tó rz y  

u d a ją c  s ię  n a  tem at, n ie  m u s z ą  p a k o w a ć w o j­

sko w eg o  w o rk a  i  w sia d a ć  d o  sa m o lo tu . W y ­

starczy, że  w y jd ą  z  d o m u .

Bardziej niż zawodowcy
N a  d ru g im  b ie g u n ie  m ie sz c z ą  się  „w ię c e j n iż  

za w o d o w cy ”. F o to g rafo w ie , k tó rz y  fo to g ra fię  

d o k u m e n ta ln ą  tra k tu j ą n ie  j ak  p ra c ę , a le

52 P R Z E K R Ó J  1 5  L U T E G O  2 0 1 1

P eter L ak ato s 22  m aja 2010  roku był 
na M oście W olności w  B u dap eszcie . 
5 0 -letn i m ężczyzn a w s z e d ł na w ie ż ę , 
o b la ł s ię  ła tw o p a ln ą  c ieczą , podpalił 
i skoczył, popełn iając sam o b ó jstw o

lit 'którzy fotografowie zafascynowani mitem reportera działają w oderwaniu od rynku  
( Po prostu dostarczają światu pięknych wizualnych opowieści. 
r resuIe ich „sprzedawalność” tematu, redakcyjne terminy
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olica Somalii. Chłopiec w ła ś n ie  zdob ył rek in a , i . m iejsce w  kategorii Życie codzienne (zdjęcie pojedyncze) dla Omara Feisala

k tó ry  sfo to g ra fo w a ł w id o w n ię  w  in d y j­

sk im  k in ie . T a kich  o só b  je st c o ra z  w ię ce j.

C zw a rta  g ru p a  to  zaw o d o w i fo to re p o rte ­

rzy. L u d z ie , k tó ry c h  p ra cą  je st o p o w ia d a ­

n ie  h is to rii i  w y d a rze ń , k tó rz y  ż y ją  z  tego 

i  o d p ro w a d za ją  o d  tego p o d ate k. C i z  le ic ą  

i  w o rk ie m  n a  ra m ie n iu . L ic z b a  m ie jsc  d o ­

stę p n y ch  ty lk o  d la  n ic h  z  d n ia  n a  d z ie ń  się  

k u rc zy , w ie lu  z  n ic h  c zu je , że  tra c i g ru n t 

p o d  n o g am i. C o  m o g ą z ro b ić? N a  p rz y k ła d  

to, co n a g ro d z o n y w k a te g o rii L u d z ie  w w y- 

d a rz e n ia ch  za  z d ję c ia  n a sze j ż a ło b y  n a ro ­

d o w ej F ilip  Ć w ik . W ie d z ą c , że  w y d a rze ­

n ie  i  ta k  b ę d z ie  o b fo to g rafo w an e  ty sią ca m i 

aparatów , m ogą so b ie  p o zw o lić  n a  „sta n ię ­

cie  b o k ie m  do rz e c z y w is to ś c i" i  o p o w ie ­

d z e n ie  h is to r ii p o  sw o je m u . T ro ch ę  ta k  

ja k  X IX -w ie c z n i m a larze , k tó rz y  p o  w y n a ­

le z ie n iu  fo to g ra fii m o g li d a ć so b ie  sp o k ó j 

z  tw o rz e n ie m  re a lis ty c z n y c h  p o rtre tó w . 

M o że  to  o n i z a b io rą  fo to re p o rta ż  w  ja k ie ś 

n ie zn a n e  nam  je sz c z e  d z isia j m ie jsce ? •

Martin R oem ers, 1. nagroda w  kategorii 
Życie codzienne (reportaż) za cykl 
„M e tro p o lie " , tu taj Kalkuta

M ężczyzna 1 5  styczn ia 2010  roku oczyszcza  k o stn icę  w  P o rt-au -P rin ce . Olivier Laban-M attei za  reportaż z

■> ro d z a j s z tu k i. L u d z ie , k tó rz y  z a fa sc y n o ­

w a n i m ite m  re p o rte ra  d z ia ła ją  w  o d e rw a n iu  

o d  ry n k u  w y d a w n icz e g o . Po p ro stu  d o sta r­

c z a ją  św ia tu  p ię k n y c h  w iz u a ln y c h  o p o w ie śc i. 

N ie  in te re s u ją  ic h  „s p rz e d a w a ln o ś ć ” te m a­

tu  a n i re d a k cy jn e  te rm in y . R o b ią  to , b o  ch cą , 

m o g ą i  lu b ią . W  tej k a te g o rii w y lą d o w a łb y  To­

m a sz  G u d zo w aty. Jego o p o w ie ść  o za w o d a ch  

sa m o c h o d o w y c h  w  M e k s y k u  ( I I  n a g ro d a  

w  k a te g o rii S p o rt -  fo to re p o rta ż e ) le ż y  p o z a  

b u d ż e to w y m  z a się g ie m  w ię k s z o ś c i g azet 

n a św ie c ie .
F o to g raf p ra c u je  d a ją cy m  n ie sa m o w itą  p la ­

sty k ę  o b ra z u  ap aratem  w ie lk o fo rm a to w y m , 

d la  u z y s k a n ia  le p s z y c h  k a d ró w  w y n a jm u je  

h e lik o p te ry , p o m ag a m u  g ru p a  asysten tó w . 

D z ia ła  b a rd z ie j j a k  re ż y s e r film o w y  n iż  sp o ty ­

k a j ący  się  o k o  w  o ko  z  lu d ź m i, p rz e m ie rz a j ący  

św ia t w p o s z u k iw a n iu  p rz y g ó d  re p o rte r.

S en se m  ty c h  z d ję ć  n ie  je s t in fo rm o w a n ie  

lu d z i, le c z  e ste ty z a c ja  ż y c ia  c o d z ie n n e g o . 

M ie jsce m , w  k tó ry m  się  s p e łn ia ją , n ie  są ła m y

m a g a zy n ó w , a g e n cje  p ra so w e , ty lk o  k o n k u r­

s y  w  ro d z a ju  W P P  i  ś c ia n y  g a le rii.
T rz e c ia , c o ra z  lic z n ie js z a  g ru p a  z w y c ię z ­

có w  W o rld  P re ss P h o to  to  „p ó łza w o d o w cy ”, 

d z ie c i d z is ie js z e j e p o k i ta n ic h  lo tó w , g ru p o ­

w eg o  p rz e m ie s z c z a n ia  s ię  i  c y fro w y c h  ap a­

rató w . K ie d y ś  sam o  d o ta rc ie  do in te re s u ją c e ­

go i  e g zo ty czn e g o  z a k ą tk a  św ia ta  g ra n ic z y ło  

z  cu d e m . W  z a p a ln y c h  re jo n a c h  sp o ty k a ła  się  

z a m k n ię ta  i  w  m ia rę  sta ła  g ru p a  lu d z i. R e p o r­

te rz y  z n a li się , p rz y ja ź n ili, n o c o w a li w  ty c h  

sa m y ch  h o te la c h . S ta n o w ili b ra ctw o , tw o rz y ­

l i  m it.
D z is ia j w  c ie k a w e  m ie js c a  z a  z a ro b io ­

n e  w  w a k a c je  p ie n ią d z e  d o c ie ra ją  m a rz ą ­

c y  o p rz e ż y c iu  tego m itu  s tu d e n c i fo to g ra fii. 

Z  a p a ra ta m i p o d ró ż u ją  p ra c o w n ic y  o rg a n iz a ­

c ji p o z a rz ą d o w y c h , b iz n e sm e n i i  w o lo n ta riu ­

sze . N ie  są  za w o d o w ca m i, ale  p o tra fią  ro b ić  

w y śm ie n ite  z d ję c ia . P rz y k ła d y : n a g ro d z o n y  

w  k a te g o rii N a tu ra  T h o m a s P. P e sch a k , z  za­

w o d u  b io lo g  m o rsk i, c z y  A m it M a d h e sh iy a ,

Sp o śró d  10  8 0 5 9  zd jęć  jury kor? ursu 
World P re ss  Photo  najlepszym  . M ae 
20 10  roku w ybrało  fo to g ra fię  Jo  i B'e e

W  dobie Internetu i fotografii cyfrowej poziom zawodowców wyrównał się, p m  
między reporterami lokalnych gazet a światowymi gwiazdami jest coraz mniejs:
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R E C E N Z J E C C C C C C  m is trz o s tw o  C C C C C n a
Piątkę■ ”  'ęU

O O O O w a r to  O O O m o z e b y c  CCsłab-

F I L M

Zezowate szczęście
„Kolejny rok” i kolejny wielki film 
Mike'a Leigh
K A R O L I N A  P A S T E R N A K

R u th  S h een  i J im  B ro ad b e n t, czyli „ Ja k  to  przy kuchence ładnie". Do czasu!

Pocztówka znad krawędzi
Danny Boyle znów dowodzi swej biegłości w graniu 
na najprostszych emocjach

□  iby w szy stk o  już było: bohater 
odcięty od św iata , p o staw io ­

ny w  sytuacji ekstrem alnej, z m nó­
stw em  czasu na rozm yślanie o życiu 
i p erspek tyw ie śmierci. Boyle, opo­
w iad a jąc  historię Arona R alsto n a opi­
sa n ą  przez niego w  książce „B e tw een  
a Rock and a Hard P lace", niby też  
nie odkryw a niczego now ego . A  jed­
nak historia w sp in acza am ato ra , który 
pod czas sam otnej wycieczki do kanio­
nu Blue Joh n  w p ad a w  skalną szcze­
linę i zo sta je  w  niej uwięziony z ręką 
przygniecioną ciężkim głazem , w  w y ­
daniu B oyle 'a  zaskakuje oryginalno­
ścią. Pom ysł polega na zderzeniu 
surow ej, niem al dokum entalnej ob­
serw acji szam o czącego  się  w  pułap­
ce boh atera z próbą zanurzenia się 
w  um yśle człow ieka, którem u całe ży-

□ ajlepszym  d ow odem  na m a­
giczną siłę oddziaływ ania teg o  

filmu było je g o  przyjęcie podczas 
ubiegłorocznego Cannes. Choć od po­
czątku w y d a w ał się zbyt skrom ny, 
by w ygrać, nie miał w  rękaw ie a só w  
w  postaci gorących nazw isk w  o b sa ­
dzie ani tak  łubianej na europejskich 
festiw alach  dalekow schodniej e g ­
zotyki, to  do ostatn ich minut przed 
ogłoszeniem  w erdyktu  uznaw any był 
przez krytyków  za pew niaka do Złotej 
Palm y. Ta ostateczn ie  pow ędrow ała 
do azjatycko-europejskiej koproduk­
cji „W ujka B oon m ee", Leigh z a ś  w yje­
chał z Cannes bez żadnych nagród.

W „Kolejnym  roku" na pozór nie 
dzieje się  nic ponad to, co o b se r­
w ujem y na co dzień w  życiu, mimo 
to z każdą m inutą sean su  em ocje ro­
sn ą , a śm iech (Leigh jak z a w sz e  cha­
rakteryzuje sw oich b o h ateró w  bar­
dzo dowcipnie) n iespodziew anie 
zo sta je  zapraw iony goryczą. Piękny 
z wierzchu św iat pęka, gdy od kryw a­
my, co kryje się  pod fa sa d ą . Ekrano­
w a  para Tom (Jim Broadbent) i Gerri 
(Ruth Sheen) to  m ałżeń stw o w  śred­
nim wieku. M ieszkają na przedm ie­
ściach Londynu w  dom u z w ielką, ja ­
sn ą  kuchnią, w  której Gerri podaje 
m ężow i obiadki przyrządzone z upra­
w ianych na działce w arzyw . Kropką 
nad „i" ich udan ego życia je s t  doro­
sły syn , który niebaw em  poślubi uro­

czą Katie. Szczęście tej pary K u j  
nak najpełniejszym  bi skiem D--~,r 
rytualnych w izyt zna mych Kersl 
te r  Wight) i Mary (Le ey Man,- 
Oboje nie m ają partr rów ani I 
ci, w ięc  ciągną do prżytulnego3 
nu Tom a i Gerri, aby < grzać się»J 
ple d o m ow ego  ognis -a. To jednał 
pow olutku ziębnie, gry  Mary, t 
czas pocieszna neur ycznas 
ka, zaczyna daw ać upust swoim- 
stracjom . Gdy naprę Ję potrze; I  
w sp arcia  przyjaciół, c : nisko z 
się w  lodow isko.

Leigh nie bez kozę podzie j  
film na cztery części dpowiadae ■ 1  
porom  roku. Nie bez ozery też:, 
grzeb odbyw a się w (olejnymi: 
zim ą, a w ieść  o ciąży pada na I I 
h aterów  w iosn ą. To ealnie star I 
p on ow an e dzieło pul : uje przede | 
rytm em  życia. Leigh r e szuka ra 
nalnego ani tym  bardziej mistytrr| 
go uzasadnienia tego dlaczego ■ 
m ają gorzej, a drudzy lepiej. Dla I 
go n aw et uroczy lud e lubią kr 1  
sw o je  szczęście cudzym smuttaesl 
P o d staw ia  jedynie lustro, wktdrl 
nieuchronnie będziecie musieli!1 1 
przejrzeć.

O o o o o
„K o le jn y  ro k ", reż. N ke Leigh
Wielka Brytania 2010 129', SPInł; | 
prem iera 18  lutego

cie s ta je  przed oczam i na podobień­
s tw o  filmu.

B oyle  zatrudnił dw óch o perato rów : 
A nth ony'ego  Dod M antle'a i Enrique 
C hediaka. P ie rw szy  czaruje zd ję­
ciami pustyn nego krajobrazu, w ci­
ska się  z kam erą w  najciaśniejszy 
kąt i po prostu patrzy. Drugi m igotli­
w e  ujęcia m ontuje w  m ozaikę w s p o ­
mnień, halucynacji i sn ó w . C zasem , 
n ieste ty , przekom binow anych, lecz 
jedn ocześnie rozbijających m onotonię 
uw ięzienia w  skalnej szczelinie. S y ­
tuacja  m a p osm ak  absurdu, ale i w y ­
m iar praw dziw ej tragedii. N agle naj­
drobniejszy g e s t , ruch słońca, cień 
p rzelatu jącego kruka n abierają rangi 
w ydarzen ia. Tym bardziej szokuje kul­
m inacyjna scen a, w  której Aron (no­
m inow any do O scara Ja m e s  Franco)

uwalnia się, dokonując sam ook ale­
czenia.

I n aw et odw rócenie oczu od ekranu 
nie pom aga, bo już odgłosy docierają­
ce do naszych uszu przyw ołują m aka­
bryczne obrazy. Okazuje się, że od w o­
łując się  do najprostszej freudow skiej 
z a sa d y  projekcji i identyfikacji, w ciąż 
m ożna w  kinie osiągnąć n iesam ow ity

efekt. Z w łaszcza gć, Potr3fi*  i 
całą konsekw entnie dopro^-" 
do przynoszącego ulg? finałl

WOJTEK1'*

O  O  o  o
reż. Danny Bo#

„ 12 7  g o d z in " ,------
USA/W ielka Brytania 2° 10' 
Imperial Cinepix, premiera
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O ie trzeba znać poprzednich 
ośm iu płyt kanadyjskiej grupy 

D estroyer, aby zachw ycić się 
dziew iątą. Nie trzeb a w iedzieć 
o am bicjach jej lidera, by d ostrzec, 
że na „K aputt" Dan Bejar 
składa broń. W praw dzie śp iew a 
o uganianiu się  za dziew czętam i, 
kokainą i wielkim św iatem , ale 
robi to  w  utw orze zatytu łow anym , 
no w łaśnie, „K aputt". Bejar 
odpuszcza dosłow nie: w okale 
re jestro w ał na kanapie w  pozycji 
leżącej, a brzm ienie albumu 
przywodzi na m yśl w ysm ak ow an y  
rock przełom u lat 7 0 . i 80 ., choć

Koniec trasy
Spieszmy się lubić 
Mike’a Skinnera, bo to 
już koniec The Streets

ike Skinner od dobrych paru 
lat p ow tarza, że  cza s zw ijać 

m anatki i za jąć  s ię  czym ś innym 
niż robienie muzyki. Szczegó ln ie  
że  od ja k ieg o ś  czasu  je g o  karie­
ra przypom inała to n ący  okręt. Od­
kąd -  za m ia st z d ystan sem  i ironią 
przyglądać s ię  w ysp iarskie j rzeczy­
w isto ści -  dał się  w ciąg n ąć  na s a ­
lony, a n astęp n ie  sparzon y nagłą 
s ła w ą  za ło żył m askę tan iego  filo­
zo fa , artystyczn ie  w yraźn ie  doło­
w a ł i coraz mniej m iał do p ow ie­
dzenia. Nic dziw n ego, że  ci, którzy 
n iegdyś nosili go na rękach, z a ­
częli od w racać się  do n iego p leca­
mi. I gdyb y nie upór w y d a w cy , ten  
je d n o o so b o w y  projekt rzeczyw i­
śc ie  przeszedłby  do historii już trzy 
lata tem u. Na szczęście  najpopular­
niejszy brytyjski raper w ypełn ił w a ­
runki kontraktu i po „Everything Is 
B orrow ed " z 2008  roku n agrał je sz ­
cze jeden  album .

Ja s n e , Skinner sam  je s t  so b ie  w i­
nien, ale na pożegnanie  n ależą 
mu się  b raw a. Choć m ógł to  zro­
bić, nie z lek cew ażył fa n ó w  i nie 
dał im na odczepn e przypadko­
w ych od rzu tów  z ses ji. Ż e  niektó­
re piosenki m ają już trzy  la ta ?  Nie 
szkodzi, skoro  The S tre e ts  w  ta ­
kiej form ie nie s łyszeliśm y od prze­
ło m o w ego  „A  Grand D on't Come 
fo r Free". Chw ytliw e refreny, cel­
ne o b serw acje , hum or i b łyskotli­
w e  tan eczne podkłady -  tu  znów  
je s t  w szy stk o , za co k iedyś Skin­
nera pokochaliśm y. W idzisz, M ike? 
Z nów  cię lubimy. M oże jednak 
z o sta n ie sz ?  b a r t e k  w in c z e w s k i

’~ -t _  O  O  o  o

j  f  y  The S tre e ts  
„C o m p u ters 

H R H 3  and B lu e s" , 679

C E N Z J E

U Z Y K A

J zbawia ojczyznę
e]iP noże i zadrży po wysłuchaniu najnowszej płyty 
l y  an Harvey. Ja się tylko wzdrygam
E U i/ e  K U C I Ń S K A

W kapciach na kanapie
Destroyer - wbrew nazwie - błogi chiłlout niesie

sam  arty sta  przyznaje się  raczej 
do u legania w dziękom  S a d e .
Zbytek  p o g ło só w  i p o w ściąg liw o ść  
aranżacyjna uw ypuklają to, 
co zgin ęłoby w  gęstsz ym  m iksie: 
leniw ą w ęd ró w k ę b ezp ro go w ego  
basu , pojedyn cze nuty sak so fon u  
i trąbki oraz nieśm iałą ob ecn ość 
Sibel T hrasher w sp iera jącej 
w okalnie B ejara  w  je g o  błogim  
chilloucie. m a r iu s z  h er m a

O O O O O
D estro yer „K a p u tt" ,
Merge

W8W :zeszłość i niejasna 
rcys: bękartów bez na-
-e| to mości. Strach i sen-
ty. im .Let England Shake", 
płyc PJ Harvey, trup ściele 

sto, a m asową ofiarą nie są
nimc bohaterowie z pom-
, lecz ni autorki albumu.
'm i ni n iew ygodnego eks-
raz - spędzanych garażow ą
pi ych krążków Brytyjki, 
e: wych lam entów  zja­

wę , /hite Chalk" (trzy lata 
„Pr ijowa" płyta roku).
'ra: r)J  Han/ey mierzy się
ierc wojną. Z porzuco-
de . Mitologizując prze- 
ht w, jednocześnie pyta, 
ć  ̂ eszcze na szczere pa- 

zne . sty. Taka treść wy- 
mo ych środków. Harvey 
a v. do głośnych gitar,
ran> ■ urozmaicenia prze­
je : ówdzie ułańsko wy- 
w . m dęciakiem. Braku- 
0 f  Gibsona krzyczącego: 
OŚC |
ar jostanow iła nagrać 

r mnej Anglii, dawnej 
c ne - szanuję potrzebę 
3 r czenia. Jednak  tyle sub- 
ci :h kronikach, ile w  M a­
ta inki. To, co słuszne 

że / efekcie okazało się je-
ar,> koniunkturalnym za- 

nosenki pisane litanią

Choć raz byliśm y pierwsi: P o lly  Je a n  idzie w  ślady Lao Che

fa k tó w  z podręczników  szkolnych 
n asu w ają  rów nie banalny łańcuszek 
interpretacji: A fgan istan , Irak i kry­
zys m oralny. Od a rty stó w  te j miary 
m am y praw o i obow iązek  w ym agać  
w ięk szej w yobraźni.

P J H arvey nigdy nie w iedziała, jak 
w yzn aczać granice dobrego sm a ­
ku, a le  to , co na osob istych  pły­
tach  było tylko egzaltac ją , tu za­
m ienia się  w  m esjanizm . Czym „Let

England Sh ake" różni s ię  od cho­
ciażby nieznośnie p reten sjon alne­
go „P o w stan ia  w a rsza w sk ieg o " Lao 
Che? Niczym. Tylko patrzeć, jak  z a ­
czną ją  zap raszać  na polityczne w ie­
ce i rocznicow e pogadanki.

-- . O O O
P J H arvey „L e t  

TćOTL; England S h a k e ",
_ J   lsland/Universal

suje się w  pseudoklasycystycznych okolicznościach przyrody
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w ydaniu  m aszyno pisie  (nieznanej 
w ęześniej) przedm ow y: zdjęcia tchn ą 
„św ią to b liw ą  d yd aktyką", człow iek 
na nich przed staw ian y  je s t  za w sz e  
szlach etn y i pełen godn ości, n aw et 
w  cierpieniu, jedn ak  w  ten  spo só b  
odbiera s ię  ludzkości je j praw dę, za- 
kłam uje s ię  praw d ę o ludzkim poni­
żeniu, śm ieszn ości, o udręce. N iem ą 
preten sją  w  tym  g ło sie  i n astęp u ją ­
cych po nim w ierszach  je s t  chyba za- 
k łam yw anie praw dy o w ciąż  je sz cze  
św ieże j w ojnie.

To d aw n e  dzieło W irpszy p o św ię ­
cone je s t  p rzede w szy stk im  tro p ie­
niu n iepraw dy. B y w a  okrutne, n ie­
kiedy za b a w n e , a le  z a w s z e  chce 
p rzed staw ian ia  ludzkości bez upięk­
szeń , d o strz eg an ia  ta k ż e  kalec­
tw a , w ysiłku , biedy, cierpienia. T rze­
ba jed n ak  za u w ażyć , że  i W irpsza 
w ikła s ię  w  dyd aktyczn y parad ok s 
-  kpi z w y ch o w aw czych  z a p ęd ó w  
au to ró w  fo to g ra fii, a le  sam  tak że  
okazu je  się  w y c h o w a w c ą . Tyle że 
z lep sze j szkoły.

O o o o o
W ito ld  W irp sza 
„K o m e n ta rz e  
do fo to g ra fii .
The Fam ily  o f  M an ",
Instytut Mikołowski, 
M ikołów 2010, 
s. 6 0 , 12  zł

! W i t o l d
W n o s z ą

itold W irpsza, urodzony 
w  O d e ssie  w  1918  roku, zm arł 

w  Berlinie w  1985  roku po 15  latach 
na em igracji. Od kilku lat Instytut 
M ikołowski po cichu, poza w y d a w ­
niczym  m ainstream em  podejm u­
je  w ysiłki, by przyw rócić je g o  dzieła 
do ob iegu. Dziś już w yraźn ie  w i­
dać, jaka je s t  te g o  przyczyna -  m ało 
kto w  XX w ieku w y k a zał się  p od ob­
ną ro zp ięto ścią  za in tere so w ań , roz­
m achem  poetyckim , różnorodno­
śc ią  języka . Z aczyn ał od socrealizm u, 
by skoń czyć na dziełach rozm aw ia ją­
cych z P latonem , E m pedoklesem , Bi­
blią, M ickiewiczem .

Teraz In stytut w znow ił „K o m en ta­
rze do fo to grafii. The Fam ily o f  M an", 
cykl poetycki z 1962  roku. B ył on re­
akcją  na niezw ykle w ó w cz a s  popu­
larną, podróżującą po całym  św iecie 
w y sta w ę  fo to grafii zebranych przez 
Edw arda S teich en a ze  zb iorów  no­
w o jo rsk iego  M useum  o f M odern Art. 
W ystaw a  -  zo rgan izow ana przez 
UNESCO  w  1955  roku -  w  1959  za­
w itała  rów n ież do Polski. P rezen to ­
w a ła  „życie człow ieka" na całym  g lo­
bie, s ta ra jąc  s ię  nie pom ijać żad nego  
asp ek tu  ludzkiej egzysten cji. Wirp­
sza, bardzo w y s ta w ą  poruszony, do­
strzeg ł n agle , że  p od p orząd k ow a­
nie fo to grafii kryteriom  technicznej 
d oskon ałości p oskutkow ało  prze­
kłam aniem  „ideologicznym ". Ja k  pi­
sa ł w  zreprodukow anym  w  obecnym

□

Wirpsza wychowawca...

po oraz skom plikuje i tak  już złożone 
relacje m iędzy postaciam i. A  tym cza­
sem  autor „ 1Q84" gw ałtow n ie ha­
muje, niecnie pozbyw a się  niektórych 
bo haterów , na przykład policjantki 
Ayum i, choć jej przyjaźń z A om am e, 
zabójczynią na zlecenie, była napraw ­
dę sm akow itym  w ątkiem . U porządko­
w a w sz y  w  ten  spo só b  teren , M uraka­
mi skręca w  rejony fan tastyk i. Rzecz 
ja sn a , ten  o b szar nie je s t  mu obcy, 
zw ro t nie powinien w ięc być zask o ­
czeniem . Je ś li jednak ktoś spo dziew ał 
się  po cyklu spójności, to  s ię  zdziwi.

Nie spytam , czy pisarz w ykalkulo- 
w a ł t ę  w o ltę , czy te ż  zdarzył mu się 
w ypad ek  przy pracy, bo oczyw iście

Tym razem  M u rakam i w ykalkulow ał 
narracyjną w o ltę

Murakami hamuje i fantazjuje
Druga część trylogii Japończyka skręca w niespodziewaną stronę

o n iezbyt obszernej (jak na s w o ­
je  standardy) książce o tym , jak  

mu s ię  b iega i o czym  mu się  myśli 
przy bieganiu (,,0 czym  m ów ię, kie­
dy m ów ię o bieganiu"), Haruki M ura­
kami rzucił s ię  w  ogrom ną, podzielo­
ną na trzy  tom y op ow ieść . Je j fab u łę  
zw iązał z h istorią osław ion ej jap oń ­
skiej sek ty  N ajw yższa P raw d a, lecz 
na p ierw szym  planie po staw ił dzie­
je  tajem niczo zw iązanych z so b ą  bo­
h aterów : zabójczyni A om am e i p isa­
rza Tengo. Po lekturze p ierw szego  
tom u trylogii „ 1Q84 " byłam  pew na, 
że tym  razem  japoński p isarz będzie 
się  trzym ał konw encji sen sacyjne j. 
Czyli z  części na część  zw iększy  tem -

chodzi o to  pierwsz Trzeba 
n azyw ać się  Murak; mi, by1"*  
bodnie zignorow ać obow$ 
bec gatunku, wyczy iać, cos? 
i mimo to  od pierw ej do o ■ 
niej stro n y trzym ać oyteW ** 
woli. Tom trzeci i ostatni jesz^J 
w  tym  roku.

o  c o  c
Haruki Murs*81-

„iQ84*ŁŁ J
przeł. Annsć' 
-Elliott, Muza,

R E C E N Z J E

K S I Ą Ż K I

...czyli obrazki ze sławnej wystawy
A G A T A  P Y Z I K

Rodzina am erykańskich fa rm eró w  w  obiektyw ie Niny Leen Dziecior 
przykazano szczęśc ie , w ięc  udają, jak  m ogą" -  kom entuje V .rpsza
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c e n z j e

e a t r

ero
leroina

bit -.a prapremiera w Szczecinie 
le m reżyseruje Hebbla
I Z  R E W N I A K

apre
bbla,

a „Judyta", polska 
, :ra tragedii Friedri- 

dotąd najlepszy spek- 
, olejne po zeszłorocz­

ne" ze Starego  Teatru 
Wojtka Klemma bez 

,, erwszy plan lewico- 
y ie k jesttu  obdarty 
:sa i nie zasłania się 

j ogią czy religią. 
iszany barak, dmucha- 

czyk piasku i wypolero- 
!ero". Zapow iedź roz- 
e bohaterstw a w śród 

nna Judyta to  żydow ska 
odcięła głow ę Holofer- 

yskiemu w odzowi oble- 
miasto. Marta Malikow- 
. icz gra w spółczesną 

Która sprawdza sam ą 
acji ekstrem alnej. B ada, 
/aga kobiety w  męskim 
ego rodzi się  na styku 
dy i żądzy? Może to za-

tw t

miana popędu seksualn ego w  pociąg 
ku sam oun icestw ien iu? Albo pragnie­
nie fizycznego zdobycia w ro ga , do­
znania m artw ego  ciała m ężczyzny?

B ohaterka M alikowskiej nie zazn a­
ła miłości, urodę traktuje instrum en­
talnie, uzależniając się od bliskości 
śmierci. Bo w ie, że po tam tej stro­
nie, za granicą lęku i odrazy, je s t  ktoś 
taki sam  jak  ona -  odurzony narko­
tykiem  zabijania H olofernes (Arka­
diusz Buszko). Asyryjski w ód z -  jak 
i jego  podw ładni -  nosi czarny mun­
dur. J e s t  w  nim m agnetyczne okru­
cień stw o. W ytatuow an a głow a i klap­
ki na bosych stopach  burzą obraz 
w ielkiego w ojow nika. Klemm chce, 
by bo h atero w ie Buszki i M alikow­
skiej przeglądali s ię  w  sobie, by ich 
spo tkan ie  było spotkaniem  z sob o­
w tórem . M ęska bohaterka, niemę- 
ski bohater. Godni siebie przeciwni­
cy. To d la tego  ich sek s  musi skończyć 
s ię  zbrodnią. H olofernes w pycha pal-

A gn ieszk a
W ątróbska
(Aneta) 
i M aciej 
Z akościeln y
(Krzysztof) 
w  serialow ym  
duecie

i ateraca na ekran
p1 czyli o życiu spapranym na starcie

let gdy Michał Walczak napi-
[ stabsz3 sztukę, to  i tak da 
B zrobić sympatyczny teatr. 
r a t0 tr°tb ę  nostalgiczna, 
f™eszna opowieść o cza- 
ftstudenckich, kiedy prawie

w szy stk o  robim y pierw szy raz: pierw­
szy raz idziem y do praw dziw ej ro­
boty, p ierw szy raz rozw ala nam się 
d ługoterm inow y zw iązek, pierw ­
szy raz korum puje nas system . Ane­
ta  (Agnieszka W ątróbska) i Mundek

ce do ust Ju dyty, jakby chciał w y ­
rw ać jej z gardła wyznanie: „ Je ste m  
to b ą!". Ju d yta  była szybsza, p ierw ­
sza zadała cios, ale nie jem u, tyl­
ko sobie sam ej ukrytej w  nim. A po­
tem  oblew a białe ściany wiadram i 
jego  krwi i czuje, jakby sam a krw aw i­
ła. W finale krzyczy do w idzów : „Z a­
bijcie m nie!". Nie chodzi o to, że nosi 
dziecko H olofernesa. Ona wie, że do­

znała i w idziała zbyt w iele. Zbrodnia 
to  tylko b o h aterstw o  w  krzywym  
zw ierciadle. Heroina odw agi.

O O o o o o
„ Ju d y ta "  Friedricha H ebbla, przekład 
Jacek  St. Buras, reżyseria W ojtek 
Klemm, scenografia M ascha Mazur, 
muzyka Dominik Strycharski, Teatr 
W spółczesny w  Szczecinie

(Paw eł Domagała) to  para mło­
dych aktorów  bez pracy. On pali 
za dużo zioła i je s t  uzależniony od gry 
w  „Wiedźmina", ona codziennie łazi 
na castingi. Ciągle jeszcze biorą pie­
niądze od rodziców, s ą  biedni, ale 
szczęśliw i. A potem  A neta dostaje  
rolę w  serialu „Am azonia", a Mundek 
wchodzi w  o ffow ą produkcję tea tra l­
ną. J ą  podrywa aktor, pustak i plastik 
(Maciej Zakościelny), jego  -  głupiutka 
entuzjastka teatru  (Patrycja Soliman). 
Seria low y reżyser fachura (Krzysztof 
Stelm aszyk) dręczy A netę, żeby „po­
kazała cycki" na planie, Mundkowi 
w od ę z m ózgu robi nawiedzony guru 
teatralny (Łukasz Lew andow ski paro­
diujący W arlikowskiego i Passiniego). 
Ale to  nie je st  kom edia środow isko­
w a! B ohaterow ie m ogliby być ab so l­
wentam i praw a czy politologii, a i tak 
dostaliby od życia po tyłkach.

W „Am azonii" żarty  z telewizji i te ­
atru prow adzą do wniosku, że chałtu­
ra i tw órczość am bitna to  tylko róż­
ne oblicza tej sam ej ścierny. I tu, i tam  
zdarzają się prawdziwi pasjonaci oraz 
cyniczni gracze. Sztuka nie je st  ze- 
ro-jedynkowa. Życie te ż  nie. D late­

go zw iązek A nety i Mundka nie prze­
trw a. Nie da się  kochać i jednocześnie 
żyć w  św iatach  rów noległych. Dziw­
ne, ale nie żal nam bo haterów , nie 
trzym am y kciuków, żeby im się  udało. 
W alczak z Glińską pokazują po pro­
stu, jak coś się kończy. I wielkim  atu ­
tem  sym patycznego przedstaw ienia 
z Teatru Na Woli je s t  to , że  chcieliby­
śm y przeżyć w raz z bohateram i je sz ­
cze raz taki „p ierw szy koniec". Mieć 
znowu pudło z książkam i, m aterac 
na podłodze, n iezapłacony czynsz 
i spaprane na starcie życie.

Cieszy mnie, że W alczak nie za­
mierza w y rasta ć  z poststudenc- 
kich klim atów. Chyba w ie, że  kiedyś 
i tak  zo stan ie  nam tylko tęsk n o ­
ta  za tam tym i czasam i i wyboram i.
I nic w ięcej. A  Glińskiej gratuluję ob­
sady. Nie wiedziałem  na przykład, że 
Zakościelny potrafi być aż tak  auto­
ironiczny. ŁUKASZ DREWNIAK

O o o o
„A m azon ia" M ichała W alczaka,
reżyseria A gnieszka Glińska, 
scenografia A gnieszka Z aw ad ow ska , 
Teatr Na Woli w  W arszaw ie

Morderczyni Ju d yta  (M arta M aiikow sk a-Szym kiew icz) też  już nie chce żyć
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R E C E N Z J E

R Y
Czekam 
na ciebie, 
Isaacu
To nie pustka przeraża 
najbardziej wśród gwiazd. 
Horror „Dead Space 2” 
znów zaprasza do piekła 
inżyniera Ciarkę’a

□  ok 24 11, gd zieś w  kosm osie.
USG Ishim ura, gigan tyczny 

m iędzygw iezdny s ta te k  w y d o b y w ­
czy k lasy  łam acz planet, p rzesta ­
je  od p ow iad ać na sygn ały. Inżynier 
Ciarkę w chodzi na pokład, by w y ja ­
śnić tajem nicę. Z a s ta je  zwłoki i ne- 
krom orfy -  isto ty , w  które zmienił 
za ło g ę  znaleziony na pobliskiej pla­
necie arte fak t cywilizacji Obcych.

„D ead S p a c e "  był w zorcow ym  sur- 
vival horrorem . Znakom icie w yk o ­
rzystyw ał du szną a tm o sferę  w ą ­
skich korytarzy technicznych statku  
kosm icznego, grozę ciem ności roz­
praszan ych  alarm ow ym i k ogu ta­
mi zasilan ia aw aryjnego , upiorne 
skrzypienie sta lo w ych  w ręg , s y ­
czenie pary, dziw ne stu k o ty  w  ka­
jucie obok, o d głosy  kroków  za z a ­
krętem , d ezo rien tację  w  stre fach  
zero w ej graw itacji. „D ead S p ace  2" 
je s t  bezpośrednią  kontynuacją k osz­
m aru Isaaca  C larke'a i oferu je w ięcej 
te g o  sam eg o . Zaczyn a się  na księ­
życu Satu rn a  T ytanie, gdzie Ciarkę 
ocknie się  po latach n ieśw iado m o­
ści w  k aftan ie  bezp ieczeń stw a. Ja k  
na raso w y  horror p rzystało , nie­
szczęśn ik  trafi i tam , gdzie je g o  pie­
kło s ię  zaczęło .

D obre rzem iosło . C hw yty stare , 
ale fa ch o w o  użyte. Zgrabnie roze­
grano m o tyw  poczucia w iny Ciar­
k ę ^  za śm ierć narzeczonej na pokła­
dzie Ishimury. Czy g ło s, który słyszy, 
je s t  ob jaw em  s z a le ń stw a ?  A  m oże 
um ysł Nicole trw a po jej śm ierci 
za sp ra w ą  m ocy kosm icznego a rte ­
fa k tu ?  W eterani „D ead  S p a ce "  biegli 
w  angielskim  -  nie przetłum aczono 
n aw et n ap isó w  -  nie b ędą rozczaro­
w ani. OLAF SZEW CZYK

" j u' *■ S M ;
i iH R er |

a , ' Sfr-

f

O  o  o  o

„D ead  S p a c e  2", Visceral G am es, 
Electronic A rts, P S 3 , X 36 o , PC

G

*
„ L it t le B ig P ij

t0  9ra Pluszowa
sympatyczna 1*.
b o h a t e r  * *

Obywatel Szmacian ka 
ratuje świat
Baw się z całą rodziną, wliczając wnuczęta i ba bcie, 
twórz własne gry. Prowadź swą zszytą z gałganków 
maskotkę ku zwycięstwu nad złym odkurzaczem

O L A F  S Z E W C Z Y K

Q rzez św iat przetacza się  jak  w a ­
lec w ieść , że  tylko w  jednej s ie ­

ciow ej grze „World o f  W arcraft" sp ę ­
dziliśm y już łącznie, od prem iery 
w  2004  roku, sześć  m ilionów lat (I). 
Czy ktoś ma jeszcze  w ątp liw ości, 
że przenosim y się w  szybkim  tem ­
pie do wirtualnych ś w ia tó w  rów n ole­
g łych ? B yw ają  gry i gry, w ybierajm y 
m ądrze. „L ittleB igP lan et 2" rów ­
nież m a sz a n sę  na im ponującą ży­
w o tn o ść , jednak z innych pow od ów  
niż „World o f  W arcraft". To nie azyl 
dla esk ap istó w , przeciwnie -  szan ­
sa  na pobudzenie kreatyw ności i m ię­
dzypokolen iow ą integrację, n a w e t je ­
śli na co dzień nas i n asze  pociechy 
kuszą zupełnie inne atrakcje.

Nie było chyba lepszej gry w i­
deo, przy której m ogliby w sp ó l­
nie spędzać czas rodzice i dzieci niż 
„L ittleB igP lan et" (2009). W przeci­
w ień stw ie  do wirtualnej piłki noż­
nej, częstej rozrywki ojców  i syn ów , 
w  „L B P " z przyjem nością m ogą ba­
w ić się  tak że  m am y i córki. Co w ię­
cej, isto tą  te j gry nie je s t  ryw alizacja 
-  choć zdob yw am y punkty i m ożem y 
porów n ać wyniki -  a le w spółpraca .
W niektóre m iejsca skryw ające róż­
ne niespodzianki (na przykład n ow e 
okulary dla naszej m askotki) m ożem y 
d o stać  się tylko przy kooperacji kilku 
osó b . To fan tastyczn ie  integruje po­
kolenia. W iele razy przybijałem  piątkę

z m oją Kajką po w spólnym  pokona­
niu w yzw ań , pom agałem  też  córecz­
ce przechodzić trudniejsze etapy.

„L ittleB igPlanet 2" pow tarza fo r­
m ułę znakom itej poprzedniczki, ulep­
szając, co się  da, i oferując jeszcze 
w ięk szą  sw o b o d ę  kreacji. To znowu 
gra p latform ow a: prow adzim y m a­
skotkę z jednej strony ekranu na dru­
g ą  przez w ym yśln e tory przeszkód, 
przeskakując nad przepaściam i, 
w drapując się  w  n iedostępne miej­
sca, unikając lub pokonując w rogó w  
-  na przykład znarow ione ciastka. 
O we szczątkow e „w alki" s ą  przed­
staw ion e w  tak  pocieszny i odreal­
niony spo só b , że n aw et najbardziej 
lękliwy maluch nie będzie budził się 
po nich w  nocy zapłakany -  gw aran ­
tuję. „L ittleB igPlan et 2" to  gra plu­
szo w a, bez kantów , m ożna ją  śm ia­
ło polecić każdem u. J e s t  ła tw iejsza 
od poprzedniczki potrafiącej zakło­
potać w eteran a  poziom em  w yzw ań  
zręcznościow ych.

O niezwykłym  uroku tej zab aw y z a ­
decydow ał w  dużej m ierze g u st sce ­
n ografó w  i lalkarzy. T eatr zdarzeń 
to  de fa cto  cyfrow y fantom  prawdzi­
wych teatrzyk ów  dom ow ych, w  któ­
rych bohateram i były p ostacie  uszyte 
ze  szm atek , w ycięty  z kartonu sz a ­
blon im itow ał zam ek, pom alow ana 
farbam i plakatow ym i kartka fa lo w a ­
ła jak m orze. Dodałbym tylko, że je s t

to  teatrzyk  prowadzony przez* 
an gielską guwernantkę o typ 
spiarskim  poczuciu humoru - 
kalny szn yt łatw o wyczuć, surr 
dowcip niektórych scen nsjpefel 
cenią dorośli.

N ajwiększym  walorem „LBP^ 
jednak możliwości działań twoa 
zapew niane użytkownikom. Na» 
lejnych torach przeszkód zdotjL 
my w zory tkanin, ubranka, naHH 
ki, kolory i tak  dalej, którymi rrdł 
zdobić nie tylko swa szmaciani 
ale te ż  św iat, w  którym żyje. Mol 
my również budów : nowep'= | 
sze, a n aw et oddzielne gry zuf 
od zera, korzystają: z przyjaz ^ 
go nowicjuszom  potężnego ee- 
św iatów . To jak witika pias” * 
lub kosz z klockami Lego. Mo* * I
ści te g o  narzędzia są fenom a*
Tym, co stworzyliśmy, mozer- 
lić się  przez Interna gdzieJJ T. 
ją na nas perełki pr: /gotowa 
innych obywateli „DttleW ‘ I

Gra je st  w  pełni spolons» 
G łosów  postaciom  użyczy 
D ereszow ska, Piotr Fronc* 
ski, K rzysztof Kowalewski 1 
Szczęsny.

o  o  o  o  o
„L ittleB ig P lan et 2" Me* L |  
Sony Com puter Entertam 
Polska, P S 3
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g p K L A T K A

b t o im p o r t e r
isiai trudno wyobrazić sobie Japończyka bez aparatu. Nie zawsze 
było. A wszystko zaczęło się od przedsiębiorczego Ueno Hikomy

R O W S K I

/ > y  cjj.y j ju i ia u

letn ia iz o la c ja  w y sp y  o d  ze- 

' rznego św iata m ająca za p o b ie c 

csarstwa. Ja p o ń cz y cy  p o d  k a rą  
! rgli o p u szcza ć k ra ju , to  sam o 

v owcom za p rz y ja z d .

iat d la  Ja p o n ii staje s ię  p o rt 

1 tu p rzyp ły w ają  h a n d lo w e  stat­
ki i C h in . P onadto w  m ie ście  

- tska e n klaw a p rz e m y sło w a , 

możliwość ro b ie n ia  in te re só w  

izynierow ie d z ie lą  się  z  lo k a l- 
Zleza 1 w in kam i z p rze ży w a ją ce j re- 
lechniczną Europy.

11 zf studentów je st U e n o  H ik o m a . 

z>r if I to h o le n d e rski m a ry n a rz  i  c h i­

ru rg  Jo h an n e s L  .C . Pom pę va n  M e e rd e rvo o rt. 

P ró b u je  o n  p rz e k a za ć  m ło d e m u  Ja p o ń c z y ­

k o w i p o d staw y  m e d y cy n y  i  ch e m ii. M a  je sz ­

cze  je d e n  atu t -  aparat fo to g raficzn y. Z a ra ż a  

U e n o  sw o im  hobby. P ro fe so r i  stu d en t razem  

ro z g ry z a ją  ta jn ik i w y tw a rz a n ia  ś w ia tło c z u ­

ły c h  su b sta n c ji. C h ło p a k ła p ie b a k c y la , p la sty ­

k ę  m a w e k rw i -  w śró d  p rz o d k ó w  m ia ł k ilk u  

m a la rz y  p o rtre cistó w . N iestety, p o d rę c z n ik , 

z  któ reg o  o baj k o rzy stają , o p isu je  ty lk o  „p rz e ­

sta rz a łą ” i  m o cn o  o g ra n ic z o n ą  d ag e ro typ ię. 

U e n o  i  v a n  M e e rd e rvo o rt d o ch o d zą  do m ar­

tw ego p u n k tu . W  tym  cza sie  n a  z le c e n ie  an ­

g ie lsk ie j firm y  o p ty czn e j n a  w y sp ę  p rz y b y w a  

p o d ró ż u ją c y  p o  A z ji fo to g raf P ie rre  R o ssie r. 

To p ie rw s z a  w iz y ta  p ro fe sjo n a listy  w  św ie ­

żo  o tw artym  n a  św ia t k ra ju . U e n o  u d a je  się  

do n ie g o  d o trze ć, w k ró tce  zo sta je  p rz e w o d ­

n ik ie m  S zw a jcara . W d z ię c z n y  i  z a ch w y co n y  

e n tu zja zm e m  Ja p o ń c z y k a  fo to g ra f u c z y  go 

n o w o cze sn e j te c h n ik i, a te n  rz u c a  m e d ycyn ę  

i  w y k o rz y stu ją c  n o w ą w ie d zę , o tw ie ra w N a g a - 

sa k i p ie rw sze  w  Ja p o n ii stu d io  fo to g ra ficzn e .

N a  p o cz ą tk u  jego k lie n ta m i są w y łą c z n ie  H o ­

le n d rz y  i  co ra z lic z n ie j o d w ie d za ją cy  w y sp ę  

o b co krajo w cy. N a  ic h  p o trz e b y  U e n o  z a c z y ­

n a  p ro d u k o w a ć p o cz tó w k i z  m ie js k im i w i­

d o ka m i. L o k a ln a  lu d n o ś ć  n ie  je st p rz e k o n a ­

n a d o  p rz y w ie zio n e j z  E u ro p y  te c h n ik i. U e n o  

p isz e  j a p o ń sk i p o d rę c z n ik  te c h n ik  fo to g ra ficz­

n y ch , z a czyn a  sp ro w a d zać ap araty z  S zan g h a­

ju . D z is ia j w N a g a sa ld  sto i jego p o m n ik . •
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Ł A D N E  R Z E C Z Y

Świnka
Dlaczego ekonomia powinna być tej ziim 
naszą ulubioną nauką

Co u sk rzy d la  św in k ę  R o ck sta r , gdy zaciska 
p a s a ?  M yśl o błyskotkach, k tóre kiedyś kupi

rz e z  o sta tn ie  m ie sią ce  w  z w ią z k u  

z  tra d y c y jn ą  z m ia n ą  p ó r ro k u  m aga­

z y n o w a liśm y  ró ż n e  szy b k o  z b y w a l­

n e  d o b ra: b ia łe  p ie czy w o , c ia stk a , ry ż  i  fry tk i,
fach o w o  n a zyw an e  w ęg lo w o d an am i p ro stym i.

W  efekcie  p o w sta ła  sp o ra  p u la  zaso bó w , k tó ra  

d o b rze  c h ro n iła  p rz e d  m ro ze m , ale w  o b lic z u  

z b liża ją ce g o  się  p rz e d n ó w k a  o k a z u je  się  in w e ­
sty cją  c h y b io n ą . C h o ć  w  ty m  ro k u  p ro je k ta n c i 

id ą  za so b n y m  n a  rę k ę , b o  w o lą  za k ry w a ć, n iż  

o d k ry w a ć c ia ło  (ch o ć b ą d ź m y  szcz e rzy , k to  

n o s i sp ó d n ice  do zie m i?!), w arto  b y  z m ie n ić  ro ­

d zaj g ro m a d zo n y ch  śro d kó w . S taw iam y n a k la - 

sy kę , c z y li p ie n ią d z e , c h o ć  e le g a n cja  z a k a z u ­

je  ro z m a w ia n ia  o n ic h . P raw d ę  m ó w iąc, je st 

to  p o d e jśc ie  p o d szy te  h ip o k ry z ją , ta k  ja k  m a­

ry n a rk a  z  ta n ie g o  je d w a b iu  p o d szy ta  je st p o ­

lie stre m . W  k o ń c u  e le g a n cja  n ie  sp a d a z  n ie b a  

i  trz e b a  n a  n ią  za ro b ić . L u b  z a o szc z ę d zić .

L o k a ty  w b a n k u  to  o c zy w iście  d o b ry p o m y sł, 

a le  p la stik o w e  p ie n ią d z e  m a ją  to d o  sie b ie , że  
b a rd z o  łatw o  je  u p ły n n ić  z a  p o m o cą  k o m e n d  

ty p u  k lik -k lik , a k o n k re tn ie : „w p ro w a d ź P IN ”, 

„z a a k c e p tu j” . L e p ie j w ię c  s k u p ić  s ię  n a  g ro ­

m a d z e n iu  g o tó w ki i  w y z n a c z y ć  d o  tego c e lu  

s tra ż n ik a  -  św in k ę  sk a rb o n k ę . R z e c z  ja sn a  

m ó w im y  o o g ó ln e j id e i, a n ie  o k o n k re tn y m  

n a c z y n iu , d o  k tó re g o  b ę d z ie m y  w rz u c a ć  

b a n k n o ty  lu b  b ilo n .

O L A  S A L W A

P o czą tk o w o  z re sz tą  n ik t  n ie  łą c z y ł w ie p rz a  

z  o s z c z ę d n o śc ią . G d y  a n g ie ls c y  w ie ś n ia c y  

lu b  n ie z b y t z a m o ż n i m ie sz c z a n ie  m o g li o d ło ­

ż y ć  co ś n a  p ó ź n ie j, w rz u c a li d ro b n e  m o n e ty  

d o  m is y  z  p o m a ra ń c z o w e j g lin y , k tó ra  n a zy ­

w a  się  pygg. T a k  oto ś w in k a  (c z y li pig) sta ła  się
je d n ą  z  w ie lu  b e z k rw a w y c h  o fia r d y sle k ty k ó w  

lu b  fa n ó w  za b a w y  w  g łu c h y  te le fo n .

S k a rb o n k a  k a rm io n a  reguła nie, na*- 

m a k sz ta łt sy m b o lu  e uro , kont. ktululr 

ik ie m  z  n a k rę tk ą , daje  pow od do dum, 

ty w u je  d o  ro b ie n ia  d a lsz y c l oszczę- 

A  p o zb y w a n ie  s ię  o b fite j tk iki i 

je st m ilsz e  n iż  p o zb y w a n ie  si ałdektl 

lu b  c e llu litu , co w ie d zą  czytei 1 icypism 

c y ch  o ra z n ie k tó rz y  re żyse rzy  ilmowi.

Menu w ieża, 
czyli najbardziej 
tra n sp a re n tn a  
propozycja  
g ro m ad zen ia  
m eta lo w y ch  
dóbr. Na 
bieżąco m ożem y 
kontrolow ać 
p o stęp y  i liczyć, 
że-io cen tym etrów  
pięciozłotów ek 
starczy  na fa jn ą  
toreb kę

P rzeciw ień stw o
kredytu
w alu to w e g o
to  w a lu to w e
o szcz ęd zan ie ,
czyli S k a rb o n k a
Euro

O B Y C Z A J Ó W K A

p ądz, to jasne, a najkorzystniej 
ię zędzać w duecie -  jedno i drugie

ze Skarbonka-zegar Atypyk

N I E !

'.( ontakt
lst dla lokatora, a wielki dla 

•>ci -  tak można zachęcać 
a światła, zaw sze  gdy opusz- 

seszczenie (chyba że znikamy 
mamy energooszczędne 
e pochłaniają najwięcej prądu, 

ącza). Zdrowy naw yk m ożna 
ć do oszczędzania drobnych mo- 
;nstalujemy ścienną skarbonkę 

kt la Zahna. Ukryte z tyłu pu-
P 'wyci nasze m onety i zwróci
1 ; zeniu okresu oszczędzania.

luc

VP 
h w ,

gd>

Ukrainka...
...nasza powszednia

f  i

Q z w ę d z i m ają w y rz u ty  su m ie n ia  z p o ­

w o d u  z a tru d n ia n ia  p o ls k ic h  sp rz ą ­

ta cze k . A le  n ie  d o ty czą one k w e stii fu n ­

d a m e n ta ln y ch , że  oto je d e n  c z ło w ie k  

m a w ąch ać c u d z ą  ście rę , ty lk o  p o d atk o ­

w ych . O tó ż S zw e d zi m ają w y rz u ty  su m ie ­
n ia , że sp rzą ta czk a  z  P o lsk i je st za tru d n io n a  

u  n ic h  n a  cza rn o  i  n ie  z a p ła c i p o d atk u . C i, 

k tó rz y  są n a  p ań stw o w ych  stan o w isk ach , 

w  o góle n ig d y  b y  się  n ie  o d w a ży li za tru d ­

n ić  sp rzą ta c z k i n a  cza rn o . B o n ie  w y p a ­

da, b o  j a k b y  m n ie  z ła p a li... I  ch yb a ty lk o  c i 

n a jb a rd z ie j le w ic u ją c y  n a rze k a ją  n a  „b u r­

ż u jó w ”, któ ry m  rą c z k i b y  o d p ad ły, g d yb y 

p o  sw o im  g... k ib e le k  u m y li. S to su n e k  

S zw edó w  do p o d atk ó w  je st in n y  n iż  w  P o l­

le n ie . U  n a s są to p ie n ią d ze  p rze zn a czo n e  

„n a  ro z k ra d z e n ie ”, a w ię c  n a  zm arn o w a­

n ie . U  n ic h  -  o d w ro tn ie . N ie p ła cą ca  p o d at­

k u  U k ra in k a  p o zb aw ia d ziecko  p rz e d sz k o ­

la , z m n ie jsz a o  je d e n  m ilim e tr kw ad rato w y 

au to strad ę. C o ś „n am , S zw edom ”, za b ie ­

ra . M im o  to  sto su n e k  do sp rzą ta cze k  je st 

u  n ic h  ta k i sam  ja k  u  n a s. M y  p o cie sza m y  

się , że  co p raw d a P o lk i są sp rzą ta czk a m i 

w szę d zie , ale za  to  u  n as są U k ra in k i, c z y li 

kto ś je st „je szcze  g o rszy ” o d n a s. P iszę  w  cu ­

d zy sło w ie , b o  ja  m o ją  U k ra in k ę  ro z p ie s z ­

czam  i  n o szę  n a  rę k ach .
G d y  w e s z liś m y  d o  S ch en g en , w sz y st­

k ie  w a rsza w sk ie  p a ń cie  w  p a n ice  p o d aw a­

ły  so b ie  z  u st do u st stra szn ą  w ieść, w is ia ły  

n a  te le fo n ach , m ia ły  b ó l g ło w y i  p ła w iły  się 

w e w ła sn y m  sy fie : oto m o ja  U k ra in k a  p o ­

je c h a ła  ty lk o  n a  dw a d n i do tego sw ojego 

Iw a n o -E ra n k o w sk a  i  ju ż  je j n ie  w y p u ś c ili! 

P o życz, ko ch an a , sw o jej. ..M o ja te ż  n ie w ró - 

c iła ! M e c h  m i p a n  p o w ie, p a n ie  M ich a le , p y­

ta ła  m n ie  k o le ża n k a  z  am basady, g d zie  się  

p o d z ia ły  U k ra in k i?  W szy stk ie , d ro ga p an i, 

p o le c ia ły  n a  w akacje  d o  S cheng en, d o  cie ­

p ły c h  krajó w ... Ż a d n a  n ie  w ró c iła  i  n a stą p i­

ła  k ilk u m ie s ię c z n a  zag ład a U k ra in e k . Pa­

m ię tacie  ow e d n i b ru d u  i  k o szm a ru ? P ańcie 

i  p a n o w ie  m ie li n ie p o p ra so w a n e , b ru d n e  

i  n ie p o zm yw an e . Ja  te ż, p rz y z n a ję . B o  ja k  

U k ra in k a  n ie  p rz y jd z ie , to ja  z  ty ch , co  sam i 

n ic  n ie  z ro b ią , b o  n ie  lu b ią . A  ju ż  szcz e g ó l­
n ie  u c z u lo n y  jestem  n a  o d g ło s o d k u rz a c z a . 

N ie  m ogę tego s łu c h a ć  naw et p rz e z  ścia ­

nę , g d y sp rzą ta ją  u  sąsiadó w . O to d la cze ­

go m o ją  U k ra in k ę  M irę  n o szę  n a  rę k a ch , 

d aję  je j c iu ch y , k tó ry c h  ju ż  n ie  ch cę , d la  je j 

trz e ch  cu d o w n y ch  sy n a ik ó w  (S aszka, Iw a n  

i  D im eczka) z  Iw a n o -F ra n k o w sk a . D im ecz- 

k a  m a n a jle p sz e  sto p n ie  w  sz k o le . S asz- 

ce ju ż  się  w ąs sy p ie . A  Iw a n  te raz p ra c u je  

w  S an kt P e te rsb u rg u  n a  b u d o w ie  i  m ó w i, 

że  z a ra b ia  o w ie le  le p ie j, n iż  g d y p ra co w a ł 

w  P o lsce. W ła śn ie  s ię  o ż e n ił i  w id z ia łe m  

zd ję cie , n a  k tó ry m  c a ła  ro d z in a  w y stro jo ­

n a  w  z ło te  i  b ry la n to w e  sto i w yp ro sto w an a. 

M o ja  U k ra in k a  też. I  n ie  je st n a  tym  z d ję c iu  

ża d n ą  U k ra in k ą . Je j n a ro d o w o ść je st n e u ­

tra ln a , a zaw ód: n a u c z y cie lk a . To, że  w  n im  

p raco w ać n ie  m o że, to  ju ż  in n a  spraw a.

Je d n a k  m im o  że  sam a M ira  m o że  p o ­

św ia d czy ć, iż  n o szę  ją  n a  rę k a c h , to  i  ta k  

w ie lu  m a m i to  za  z łe . P am iętam , je st im ­

p re z a , u ro d z in y  M a rii Ja n io n , „G a ze ta 

W y b o rcza ", sala  b a n k ie to w a , ca ła  le w ica , 

w sz y stk ie  fe m in istk i, lite ra tu ra , p ro fe so ro ­

w ie  z  IB L . I  w  ro zm o w ie  z  d w ie m a d zie w ­

czy n a m i i  je d n ą  m ło d ą  cio tą  p o w ie d zia łe m  

co ś o U k ra in ce . Ja k  o n e  n a  m n ie  sp o jrz a ły ! 

Je d n a  o d  ra z u  o d e szła , d ra g a  p o w ie d z ia ­

ła , że  stra ciłe m  u  n ie j w szy stk o , n ato m iast 

m ło d a  cio ta w y ce d z iła : „N o  ta k, m o g łem  się  

tego d o m y ślić ... N a ra sta n ie  sy fu  w  tw o im  

m ie sz k a n iu  b y ło  zastan aw iaj ąco p o w o ln e ".

O g ó ln ie  to m ia łe m  n a jp ie rw  w e  W ro c ła ­

w iu  je d n ą  P olkę, a p o te m  w  W a rsza w ie  dw ie 

U k ra in k i. W sz y stk ie  te p a n ie  b y ły  p rz e ­

ze  m n ie  n o szo n e  n a  rę k a c h , czę sto w an e  

kaw ką, któ re j n ig d y  n ie  ch cia ły, cu k ie rk a m i, 

k tó ry c h  odm aw iały, itd . W sz y stk ie  o p o w ia­

d a ły  m i ró ż n e  rz e c z y  d o  p ro zy. W sz y stk ie  

d y sk u to w a ły  o p o lity c e  i  d z ie c ia c h . Pew ne­

go ra z u  zap ytałe m  j e d n ą z  m o ich  U k ra in e k : 

„A  c z y n ie  d a ło b y  się  ta k  zg o d zić  d o  p o m o ­

c y  ja kie g o ś U k ra iń ca ? S aszkę a lb o  D im kę? 

T h  b y  m i w szy stk o  p o m alo w ał, k ra n  n a p ra ­

w ił” . N a co o n a  o d p a rła : „A  to ż  sto jat! Sto- 

ja t w  P ia se czn ie  n a  b a za rje  i  c ze k a ju t” . T ak 

w ię c zaczyn am  p rz e m y śliw a ć z a tru d n ie n ie  

U k ra iń c a . T y lk o  b a rd z o  p ro sz ę  b e z  o sk a r­

że ń  o k o lo n ia liz m . •
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R O Z M A I T O Ś C I

R O M A N  K U R K I E W I C Z

Bonmoty 
obywatelskie, 
czyli męskie
Polska polityka 
wybrukowana jest 
bonmociarzami. 
Złotoustymi 
żartownisiami

Oo rd e rc y  im ie w in n ie n i! -  p is z ą  p o rta le  p o  d o n ie sie ­

n ia c h  z  P a k ista n u , g d zie  u n ie w in n io n o  o sk a rż o ­

n y c h  o  zab ó jstw o  p o lsk ie g o  geologa. P rzy p o m n ijm y , że  

k ie d y  z o sta li z a trz y m a n i, p o ls k i m in is te r sp ra w  zag ra­

n ic z n y c h  (k ra ju  e u ro p e jsk ie g o , g d zie  n ie  m a k a ry  śm ie rci 

z a  ja k ie k o lw ie k  p rze stę p stw o ) w y ra z ił z d u m ie w a ją ce  

o cze k iw a n ie : „C ie szę  się , że  b ę d ą  są d z e n i w  k ra ju , g d zie  

je st k a ra  ś m ie rc i” . H m ... M o ż e  cza s n a  p rze p ra sza m ? 

D o d ajm y, że  p o  p a rla m e n ta rn y m  zw y cię stw ie  n a d  P iS  te n  

sam  p o lity k  p o p is a ł się  fra z ą  o k o n ie c z n o ś c i „d o rż n ię c ia  

w ata h y ” . I  c o ? I n ic .
T e raz p o  „ż a rto b liw e j” w y p o w ie d z i p o sła  P la tfo rm y  

O b y w a te lsk ie j, n ie ja k ie g o  W ę g rzy n a , że  geje są b e, ałe  

n a  le s b ijk i to  b y  so b ie  p o se ł c h ę tn ie  p o p a trz y ł, S ik o rsk i, 

p a n isk o , za o rd y n o w a ł 30 p o m p e k  k a ry  i  lin ijk ą  p o  ła p a c h . 

S ik o rsk i s ię  d z iw i: w y, d z ie n n ik a rz e , n a rze k a cie , że  p o lity ­
c y  ta cy  n u d n i i  szty w n i, a  ja k  k tó ry ś z a ż a rtu je , to  ch ce cie  

go u k rz y ż o w a ć .
P ro b le m e m  n ie  je st ju ż  n aw et to , że  c a łk o w icie  n ie d o ­

p u s z c z a ln e  d o w c ip y  se k sisto w sk ie  m in iste r, z a g ra n ic z n a  

w izy tó w k a  p o lsk ie g o  rz ą d u , ch ce  ż a rto b liw ie  (w szy stk o  

je st ty lk o  żartem ) p rz y k ry ć  sz k o ln ą  k a rą . P ro b le m em  je st 

to , że ż a d e n  z  ty c h  „p o lity k ó w ” ta k n a p ra w d ę  n ie  ro z u m ie , 

czy m  z a w in ił, je ś li w  o g ó le  z a w in ił. N ie  ro z u m ie ją , że  

to , co w o ln o  b y ć m o że  p rz y  o g n is k u  w  ic h  ta k  zw a n ym  

m ę sk im  to w arzystw ie , b o  n ie  w  k a ż d y m  m ę sk im  to w a rzy ­

stw ie, je st k a ry g o d n y m  n a d u ż y c ie m  w y g ło szo n e  p u b lic z - 

n ie iz e  sw adą. A le s a n k c jin ie m a . Ż a d n y ch .

M o że  zatem  p o d p o w ie m y ? N ie c h ż e  p o se ł W ę g rz y n
napisze i5 ty s ię c y ra z y (g d z ie ś ty le w y n o s i je g o  m ie się czn e

h o n o ra riu m  p o se lsk ie ) z d a n ie : „P rz e c z y ta łe m  u w a ż n ie  
K o n s ty tu c ję R P iju ż w ie m , ż e n ie w o ln o  m i n ik o g o  d y sk ry ­

m in o w a ć z  p o w o d u  rasy, w y zn a n ia , o rie n ta c ji se k su a ln e j 

i  p łc i, i  b a rd z o  ż a łu ję  sw ojego, ja k  są d z iłe m , p rz e d n ie g o  

ż a rtu , w  czy m  u tw ie rd z ił m n ie  k o m e n ta rz  re d a k to ra  Ter­

lik o w sk ie g o , że  o g ejach  d o b rze  p o w ie d z ia łe m ” .

C ó ż , n a sz e  n ie d o c ze k a n ie . A le  m o że  k ie d y ś ta cy  p o sło ­

w ie  p rz e sta n ą  b y ć  p o sła m i p o  p o d o b n y c h  b o n  m o tach . 

M in istro w ie  m in istra m i. P re z y d e n c i p re z y d e n ta m i. •

B R A C I A  M
B A R T O S Z  I T O M A S Z  
M I N K I E W I C Z

W W W .FACEBO O K.CO M /
W ILQ SU PER BO H A TER

t̂or: Jerzy j J
J O L K A  N R  7
O k re ś le n ia  p o d a n o  w  in n y m  s z y k u  n iż  k o le jn o ś ć  w y ra z ó w  
w  d ia g ra m ie . W  d ia g ra m ie  u ja w n io n o  n ie k t ó re  lite ry . P o w  pełnieni I 
d ia g ra m u  n a le ż y  ro z s z y fro w a ć  n a s tę p u ją c e  h a s ło :
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W yrazy  10 -lite ro w e :
•  UNIKA LUP
•  W YSZEDŁ Z PODLADZIA
•  KOLEKCJA RUBINÓW
•  PRZYW IĄZUJE 

ZNACZENIE 
DO ZNACZENIA

W yrazy  8 -lite ro w e :
•  DO WYSIEKANIA 

ROZMARYNÓW 

IDEALNA
•  PANI ŻEŃSZCZYNA

W yrazy  7 - lite ro w e :
•  DO POSADZENIA 

W OGRÓDKU
•  W KARNECIKU KATA

W yrazy  6 -lite ro w e :
•  M YŚLI Z KAPUSTĄ
•  TRAPIŁO S ię  ŚLEPEMU 

FOTOGRAFOWI
•  CIĄGNIE CęGI 

DO LASU
•  NIE USTĄPIŁ 

FORDOWI 
PIERWSZEŃSTWA

•  KURA NA W O JN ę
•  BUSZUJĄCE 

W ZBOŻU

W yrazy  5 -lite ro w e :
•  ŚNIEG W PÓŁ DROGI
•  PRZEDŁUŻACZ DO PALACZA

W yrazy  4 -lite ro w e :
•  LA STRADA LAWINY
•  PROSTOKĄTY DO SKŁADANIA

•  SYG N A LIZU JE 

SPALO NE

•  W  SAD ZE RODU 

BEN ZÓ W

•  PRUJE ODE
• ZDZIESIĄTKOWANE P |

R ZY M IA N

R O Z W I Ą Z A N I A  Z N R .  5 l a u r e . Cl * Nl'

K rzyżów ka: RO ZPRAW A 

Poziom o: 1 . ro b i p o k ro w c e  n a  g ra b ie
-  RĘKAWICZNIK 7 . STAŁY W STOLICY
-  POBYT 8 . DOPUSZCZA -  DOBÓR
9 . PRZED UDRĄ -  ŁACH 10 . Z PRZODU 
LICEUM -  PATRON 12. BÓJ W PORCIE
-  REGATY 14 . ZROBI Cl DOBRZE -  SPEC 
17 . BABOCHŁOP -  DZIAD 18. PROSZĘ S IĘ 
POŁOŻYĆ POTOCZNIE -  GLEBA 19 . NINA 
OPIEKUNKA KOTŁÓW -  KOTŁOWANINA

Pionow o: 2 . w  s z a le  i w  s z a lik u  -  k ib ic
3 . JAK Z NIEJ NOGI -  WATA 4 . KOLEGA 
SITO -  CEDZAK 5 . NAPUSZCZA -  NABÓR
6 . IMPREZA NA DWORZE -  KORONACJA
7 . ŚRODA 1 2 :00  -  PÓŁŚRODEK 1 1 . STARE

DOBRE MAŁŻEŃSTWO -  STADŁO 
13 . ŚRUBOWKRĘT -  GWINT 1 5 . DZIECI 
SŁOŃCA -  PIEGI 16 . Z RANA PODNOSI SIĘ 
LUB OPADA -  MGŁA

Jo lk a : SENTYM ENTALNY, 
GIM NA ZJALN Y BUKIECIK 
FIOŁKÓW...
(z w iersza  Agnieszki Osieckiej) 

Rzędam i: d y l o g ia ,  n iu to n ,  m a s k a ,
KOZIOROŻCE, KLOC, MIMIKA, TRAF, 
BIAŁOGŁOWY, ZAJĄC, O RACJA, TERMINY

Kolum nami: d y m e k ,  l u m ie r e ,  l e s k o ,
KOCMOŁUCH, GŁAZ, MAGNAT, ANTONI, OZÓR, 
KUROPATWA, RYJKI, POECINA, FOCHY

Krzyżówka:

Jęd rze j Buc* k,
Bożena Buz .k -D ą b ^  
Piaseczno; I
Anna Ciechr 'Ska . I
Alina P rzysu n ą,*
M agdalena arasie»" 
W arszawa

Jo lk a :
W iesław  Ba. or.Wk£*
Zofia i W iesia* I * " * 7 
Kraków; . ki ł:s
Sław om ir K-ogul t 
Aleksander .VójcJ-
Katarzyna Wysocka.
W arszawa

J E D N O  D A N I E  A D A M A  G E S S L E R A
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P od czas stu d ió w  w  szkole tea tra l­
nej chodziliśm y do tea tró w , by pro­
sić o w ejśció w ki na przedstaw ien ia. 
Byłem  niezw ykle dumny, kiedy pod­
chodząc do kasy, w yciągałem  szkol­
ną legitym ację. Czułem się  tak , jak­
bym już był aktorem , bo ci przede 
w szystk im  mieli praw o do rezer­
w ow ych  biletów . W tedy przed t e ­
atram i z a w sz e  sta ły  kolejki, o bilety 
było trudno. Najtrudniej chyba o te 
do T eatru W spółczesnego.
K tó rego ś dnia w ybrałem  s ię  w ła­
śn ie do W spółczesn ego, a tam  ani 
biletów , ani w ejśció w ek . Z e spu sz­
czoną g ło w ą  odchodziłem  od kasy. 
W holu m inąłem  dyrektora teatru , 
p ro fesora Erwina A xera. W idocznie 
ta k  nisko m iałem  tę  g ło w ę spu sz­
czoną, że  uznał, iż należy mnie spy­
ta ć  o pow ód zm artw ienia. P ow ie­

działem , że je stem  studentem , a nie 
ma już w ejściów ek . P ro fesor za­
prosił mnie w ted y  do teatru  i od­
dał mi na ten w ieczór sw oje  dyrek­
torskie krzesło. W iele lat później, ot, 
zupełnie niedaw no, los był dla mnie 
łaskaw y. Tak jak  w ted y  do teatru , 
tak  dziś trudno niekiedy dostać 
się do restauracji -  oddałem  w  niej 
sw oje  krzesło wielkiem u p ro fesoro­
wi Erwinowi A xerow i. Ten po daniu 
głów nym  spytał, czy w  mojej restau ­
racji je s t  se rw o w an a na d eser legu- 
mina. W tedy nie było. Ba, n aw et nie 
bardzo pam iętałem , co to  była legu- 
mina. Poprosiłem  profesora o przy­
pom nienie. Oto legum ina z jego  
opow ieści:

Ćwierć litra grysiku pszen nego z a ­
lew am y pół litra su ro w ego  m leka

i od staw iam y na bok. P ięć żółtek 
ucieram y do białości z p ięciom a łyż­
kami cukru. N astępn ie  m ieszam y 
je  razem  z kaszką. W końcu doda­
jem y trochę cytryn ow ej skórki i pia­
nę z pozosta łych  białek. W kłada­
my to  do rondelka w y sm aro w an eg o  
m asłem  i w y sy p a n e g o  w ew n ą trz  
bułką i w staw iam y  do g o rą ce g o  pie­
ca na pół godziny. Po w yjęciu  po­
lew am y sokiem  z malin. A le to  już 
przy sto le .

Nie m uszę P ań stw u  m ów ić, z jaką 
radością od te g o  dnia czę stu ję  gości 
legum iną, pam iętając, że  ja k  w te ­
dy krzesło w  tea trz e , tak  te ra z  ten  
d eser o fero w ał mi p ro feso r Axer. 
Czekam  na niego, aż k tó re g o ś dnia 
wróci do m ojej restauracji, i przyjm ę 
go w ó w cz a s  legum iną orzechow ą.

Program „Wściekłe gary" Adama Gesslera oglądajcie w soboty o 14.10 w TVP Polonia

N I E  t a k : J A N E K  K O Z A
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K rocz tylko 
z własnym 
podniesio­
nym czołem.

p o z i o m o :

1 .  CHŁOPAK
7. PRAW AN N A

8 . RYK MAŁEGO LWA
9 . WYDANY 

AMERYKANOM

10 .  KÓŁBUTY
12 .  WOLI KONIA 

KRÓL CHLEW
17 . WYWOŁUJE WILKA Z LASU

1 8 .  RZECZPOSPOLITA 
PODZIEMNA

1 9 .  GRUBA RYBA Z OŚCIĄ

p i o n o w o :

2 . RAJ STÓP 
GADA OBOK

4 . MNIEJSZOŚCI W KINIE
5 . PODNIOSŁE SŁOWA

6 . DOMOLKA
7. JEDZIE KAPUSTĄ 
1 1 .  CO TY PLECIESZ?

1 3 .  KOBIETA W FORMIE

15 . GRAND PRIX
W TOUR DE LA VIE

1 6 .  STRZELAJĄ Z ŁUKU

N agrodą w  tym  
tygodniu je s t  książka 
G eo rg e 'a  O rw ella 
„K ilk a  m yśli o ropusze 
zw yczajn e j"
(Ś w ia t K siążki)

. Przygotowuje: Zespół KALIBER 45

Rozw iąż krzyżów kę 
lub jolkę i prześlij 
do nas hasło.
W yślij SM S o treści 
PRZEKRÓ J.H A SŁO  JOLKI 
lub PRZEK RÓ J.H A SŁO  
KRZYZOWKI 
na num er 7 2 4 3 . 
R ozw iązania m ożesz 
tak że  przysłać 
na kartce pocztow ej 
(decyduje d ata  stem pla) 
na adres: „Przekrój", 
ul. N ow ogrodzka 4 7  A, 
0 0 -6 9 5  W arszaw a, 
z dopiskiem : „jolka 7" 
lub „krzyżów ka 7".

Na prawidłowe rozwiązania czekamy do 21 lutego 2011. Koszt SM S-a:
2 zł netto/2,46 zł brutto.

Dane osobow e uczestników konkursu w  zakresie: imię i nazwisko, 
adres zamieszkania, numer telefonu stacjonarnego lub komórkowego, 
będą przetw arzane przez organizatora konkursu, tj. W ydawnictwo 
Przekrój Sp. z 0.0. z siedzibą w  W arszawie przy ul. Nowogrodzkiej 47 A, 
w  celu realizacji um owy przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego 
przeprowadzenia lub marketingu własnych produktów bądź usług 
organizatora konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu do sw oich danych 
osobowych oraz ich poprawiania, jak również żądania zaprzestania ich 
przetwarzania. Podanie danych jest dobrowolne. Dane osobow e nie będą 
udostępniane innym podmiotom. Regulamin konkursu został wyłożony do 
wglądu w  siedzibie organizatora konkursu.

http://WWW.FACEBOOK.COM/


D Z I E N N I K  J E R Z E G O  P I L C H A

Przyniosłem mu wymęczone sto stron 
„ młodzieńczej ” prozy; przeczytał 
i wrażenia zreferował - ponieważ jednak 
ani na początku, ani w środku, ani 
na końcu nie padła fraza: „Największe 
objawienie literackie ostatnich 
dziesięcioleci”, słuchałem -  wkurwiony 
nań - nieuważnie, a szkoda, a szkoda

2  L U T E G O

P o d o b n o  is tn ie je  te m p e ra tu ra  i  te m p e ra tu ­

ra  o d c z u w a ln a . W y g lą d a  m i to  n a  k o le jn y  

w y n a la z e k  e p o k i re la ty w iz m u  p o w sz e c h n e ­

go; je ś li te m p e ra tu ra  w rz e n ia  w o d y  w y n o s i

-  d a jm y  n a  to  -  sto sto p n i, to  ja k a  je st o d c z u ­

w a ln a  te m p e ra tu ra  w rz e n ia  tej c ie c z y ? Z a le ­

ż y  o d  p o g o d y? W  u p a ł w y ższ a , z im ą  n iż sz a ?  
W  w a ru n k a c h  w o je n n y ch  skacze , w  c z a sie  p o ­

k o ju  o p ad a? P ro szę  b a rd z o . W  su m ie  p o p ie ­

ram . W sz y stk o , co  s łu ż y  lite ra tu rz e , w szy stk o , 
co d a s ię n a te re n lite ra tu ry p rz e n ie ś ć , iw sz y st- 

ko , c zy m  się  d a le p ie j je j za k a m a ry  o św ie tlić

-  je st d o b re . Z  te m p e ra tu rą  -  że  p o w ie m  co ś 

o d  sie b ie  -  ja k  z  te m p e ra tu rą : n ie ra z  je st, n ie ­

ra z  je j n ie  m a .
A le  n a  p rz y k ła d  c z y ta n ie  i  „c z y ta n ie  o d ­

c z u w a ln e " to  je st c o śl Z w ła s z c z a  z  w ie k ie m . 

N ib y  czy ta sz  p o  stare m u , a o d c z u w a sz  co ra z 

m n ie j. L e k tu ra  trw a  n ie p rz e rw a n ie  -  le k t u ­

ra  o d c z u w a ln a  tra fia  s ię  c o ra z  rz a d z ie j. S tąd 

starcze  p o w ro ty  d o  d a w n y ch , ja k ż e  w strzą sa - 

j ących  w  ic h  o d c z u w a ln o śc i tekstó w . P rz y  n o ­

w y ch  b y w a  to  rz a d k o , c h y b a  że  „n o w o ść ” je st 

n ie o cz y w ista .

3  L U T E G O

W y d aw n ictw o  Z n a k  w y d a ło  o p a sły  to m  „B ło ń ­

s k i p rz e k o rn y . D z ie n n ik . W y w ia d y ”; n a d  p ro ­

w o k a c y jn ą  p rz e k o m o śc ią  ergo „z a p la n o w a n ą ” 

k o n tro w e rs y jn o ś c ią  ty tu łu  n ie  p ie ję , a le  te ż 

n ie  w y d z iw ia m , b y w a ły  rz e c z y  g ro ź n ie js z e ; 

a m istrz o stw o  św ia ta  w  d z ie d z in ie  ro z d z ie ra ­

ją c y c h  ty tu łó w , o p a trz e n ie  m ia n o w ic ie  z b io ru  

p o śm ie rtn y c h  s z k ic ó w  A n d rz e ja  K ijo w s k ie ­

go sz o k u ją c y m  n a g łó w k ie m  „B o le sn e  p ro w o ­

k a c je ” -  n a d a l je st i  d łu g o  je sz c z e  b ę d z ie  n ie  

do  p o b ic ia .
P rz e sz ło  sto  stro n  „D z ie n n ik a ” p rz e c z y ta łe m  

n ie z m ie rn ie  „o d c z u w a ln ie ”. M a m  n a  p u n k c ie  

B ło ń sk ie g o  sw o iste g o  b z ik a  -  b lis k a  m i je st 

ta  p o sta ć n ie s ły c h a n ie , a za ra ze m  ta k  d a le ­

k a , że  ch o ćb y m  p o ło w ę  je g o  se k re tó w  -  te ż 

ty c h  m n ie j lu b  b a rd z ie j z a k a m u flo w a n y c h  

w  „ D z ie n n ik u ” -  ro z g ry z ł, z a  b a rd z o  s ię  d o ń  

n ie  z b liż ę  n ig d y. P ew n e w ię z i je d n a k  is t n ia ły

-  re k o n s tru u ję  je  p ie c z o ło w ic ie . N a  n a sz y m  

m a rn y m  św ie c ie  je d y n ie  tę sk n o ta  -  s k ło n n a  

d o  e g z a lta cji s io stra  p a m ię c i -  je st d o sk o n a ła .
N a i0 2 . stro n i e tra fi arn  n a ta k ie  lin ijk i: „K ie d y  

sze d łe m  ze  s z k o ły  p o w sz e c h n e j d o  g im n a ­

z ju m , m ia łe m  n a d z ie ję , że  te ra z  z a c z n ę  się  

u c z y ć  n a p ra w d ę ; p rz y je ż d ż a ją c  w  1948 do K ra ­

ko w a, m y śla łe m  o u n iw e rsy te c ie  ja k o  o k ry n i­

cy, z  k tó re j try sk a  i  w ie d za , i  m ą d ro ść. N ie  m a­

rz y łe m  o n ic z y m  in n y m , ja k  o ty m , ab y m ie ć 

n a u c z y c ie li. A le  w te d y  w sz y s c y  z a ję c i b y li 

z m ie n ia n ie m  p rz e k o n a ń , ja k ż e  m o g lib y  stać 

s ię  n a u c z y c ie la m i? ” .
G o m b ro w ic z  p rz e k o n a ń  n ie  z m ie n ia ł, a le  

n a  n a u c z y c ie la  -  m im o  n a d z ie i u c z n ia  -  te ż się  

n ie  n a d a w a ł, ra cz e j stra ch , n iż  z a p a ł b u d z ił: 

„P rz y  u z n a n iu  je g o  w y b itn o ś c i p rz e w a ż a ł 

u  m n ie  lę k  (...) że  m n ie  p rz y s z p ili, p rz y g n ie ­

c ie , k a ż e  s ię  w y k rę ca ć  a lb o  sk ła d a ć  w y z n a ­

n ia  w ia ry , k tó ry c h  b y m  się  p ó ź n ie j w sty d z ił. 

Ż e  d o  n ie g o  n ie  d o rastam , że  c h c ia łb y m  się  

ra cz e j cze g o ś n a u c z y ć , p o słu c h a ć ” . N iestety, 

au to r „K o sm o su ” m ia ł za le d w ie  je d n ą  n a u k ę : 

„N ie c h  p a n  ż y je  d la  s ie b ie , c z ło w ie k  p o w i­

n ie n  ż y ć  n a jp ie rw  d la  s ie b ie ", i  tę  n a u k ę  Ja n e k  

m ia ł ra c z e j z a  fra z e s; n is k ą  n o tę  u ła tw ia ło  to, 

że  n a u c z y c ie l w  o s o b isty c h  ro z m o w a c h  je ­

c h a ł c a ły m i p a rtia m i ze  sw ego c z y  to  ju ż  o p u ­

b lik o w a n e g o , c z y  -  c z ę śc ie j -  n a p isa n e g o , 

a n ie p u b lik o w a n e g o  je sz c z e  „ D z ie n n ik a ” . 

O w szem , a u to r c y tu ją c y  sam ego s ie b ie  -  to  za­

w sze  b u d z i m ie sz a n e  u c z u c ia , n a w e t w sza k ­

że, a m o że  z w ła sz c z a , n a jw ię k s i rz a d k o  m a ją 

do  p o w ie d z e n ia  w ię c e j n a d  to , co  n a p is a li, 

ch y b a  że  o d u p ie  M a ry n i; G o m b ro w icz , sp e ­

c ja ln ie  p ó ź n y  i  c ię ż k o  c h o ry  G o m b ro w icz , ta­

k ic h  te m ató w  n ie  z n a ł.
„N ie c h  p a n  ż y je  d la  s ie b ie ”. Ja k  z d e rz y ć  te n  

fra z e s z  ta k im i o to  w y z n a n ia m i B ło ń sk ie g o : 

„T a k  n ie z m ie rn ie  p o w o li p o stę p u ję , ja k b y m  

ż y ł w e m g le, a lb o  s p o w o ln ie n iu , g d z ie  n aw et 

o c zy w iste  p o ra ż k i p rz e sta ją  m n ie  o b c h o d z ić  

(...) o d  w sz y stk ie g o  u cie k a m  w ła śc iw ie , n ib y  

o d ru c h e m  sa m o o b ro n y  {...). N ie u sta n n a  p ra ­

w ie  ro z p a c z  n ie a u te n ty c z n o ś c i, ro z p a m ię ty ­

w a n ie  p o m y łe k , n ie p o ję te j -  d z is ia j -  d la  m n ie

d ro g i, ja k ą  p rz y b ra ło  m o je życie w  

a ln e ”; ja k  ta k ą  b o le ść , a też dane ta i Z ! 

w  te k śc ie  p ró b k i n ie  b y le  jakich możt» 

p is a rs k ic h , z d e rz y ć  a  „frazesem ” Goal>, 

cz a  -  ro b i się  cie k a w ie , a naw et bardzoai 

w ie . „Z a p is u ję  n ie p o rz ą d e k  dasnego - 

s łu , k tó ry  w sz a k ż e  -  nieporządek - 
z  sie b ie  is k ry  p o e ty ck ie j n ie  skrzeszetiw 

k ie j m o że  n ie , a le  d ia ry sty cz  ej? Cze®;, 
P rz y p u sz c z e n ie , że  g d yb y z „ )ziennib>j 

B ło ń sk ie g o  zo sta ło  n ie  sto, ale kilkaset J  

m ie lib y śm y  d z ie ło  n a  n ie  wia- om ojakij 

T a k i o tó ż ż a l z b y t autom atyc :iy  mi siej 
b y  go o d n o to w yw ać. S kąd in ; o wićmoJ 

d z ie ła c h  B ło ń s k i u m ia ł p isa ć t -śniewajaccJ

5  L U T E G O

C a łą  m ło d o ść  n ie  m a rzyłe m  niczym J 

ja k o ty m , ab y  m ie ć w  B ło ń sk mnaucr J 

c h cia łe m , b y  czy ta ł, co p isze, by pisał: J  

co p isz ę ; b y  o g ło s ił w  „ly g o cn ik u  PorJ  

n y m ” e n tu z ja sty c z n ą  recenzję, by 2:] 

m o ją  k a n d y d a tu rę  d o  N agrc i y  Kościtd 

-  sło w e m : m ia łe m  sta ły  zestaw elemal 
n y c h  m a rz e ń  w sz y s tk ic h  ówc zesnychd 

słd c h  (sto łe c z n i m a rz y li dodatkowo o ~J 

w  „T w ó rcz o ści”) m ło d y c h  literatów.

N ib y  się  s p e łn iło , ale  ja k  z płatka nie a 

W  o sta tn ic h  p o ry w a c h  siedmioletnie; Ą 
n a  u c z e ln i z a cz ą łe m  p isa ć  u  Niego dori 

Z a m ia st k o n c e p c ji i  p ierw szych  rozeta 

d y se rta c ji p rz y n io s łe m  m u  w  niemały] 

d z ie  w y m ę cz o n e  sto stro n  „młodzietd 

p ro z y ; p rz e c z y ta ł i  w ra że n ia  zreferował 

n ie w a ż j e d n a k  a n i n a  p o czątku, ani w fflfl 

a n i n a  k o ń c u  n ie  p a d ła  fraza: „Najwięksi 

ja w ie n ie  lite ra c k ie  o statn ich  dziesięcin 

s łu c h a łe m  -  w k u rw io n y  nań -  nieu«4 
a szk o d a , a szk o d a . W  ko ń cu  przedstawi 

k a w a łe k , n a w e t sp o ry , ze  30 stron, 

tu  -  re w e la cja  to  n ie  je st, k rę c ił nosem, 

d ia  w is ia ła  w  p o w ie trz u . Na wielkie, ń j 

n a  n a jw ię k sz e  m o je  szczęście  wybu j 
w o je n n y. P ro m o to r w yjecha za gra* 

to ra n t z a ją ł się  u ro k a m i, jakie w życier-T 

lo n e g o  n a ro d u  w n o s iła  godz 1 aapobcyT* 

je st. Ja ru z e ls k i d a l m i n ie  tytko wo 

m i też -  ja k  się  m ia ło  p o  lata h P °^ '~ . 
ta k i fa c h  d o  rę k i. B o  przecie ż gdy ) y j 

p o to c z y ła  się  in a c z e j, gdyby Błonic 1 
w  K ra k o w ie , g d y b y  w z ią ł m nie -  a pl - I 

b a rd z o  z a sa d n ic z y  -  d o  galopu, to i*  - 1 
stra ch u  n a p isa łb y m  te n  nieszczęsny 

i  w  re z u lta c ie  m o że  d o  d z iś tru p 1110 

się  w  j a k ic h ś lo c h a c h  G ołębnika-
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